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O chlebie i wodzie, czyli nie 
zawsze zaspokojonych potrze· 
bach podstawowych; tropieniu 
„brudasów" i bałaganu; inwe­
stycjach ieszcze nie rozpoczę· 
tycn, a takie częściowo za­
pomnianych: architektonicznym 
chaosie dobrze nadzorowanym; 
estetycznym wychowaniu mię· 
dzy betonowymi ścianami; zbyt 
niskim płocie, chudym budiec~e 

. i kłopotach wywłaszczeniowvch 
- w zambrowskiei edycji vnno­
wionego cyklu „Bez pardonu". W 
pu·blicznej dyskusji udział wzię­
li: I sekretarz KMG PZPR -
Grzegorz Mackiewicz, przewod· 
niczący MG~N - Władvsław 
Wasilewski, naczeln ik Urzędu 
Miasta i Gminy - Zvqmunt Bia­
ły, zastępco naczelnika - Jertv 
Krawczyk, prezes Soółdzielni 
Mieszkaniowei - lreneus1 Pec­
ko, prezes PSS - T adeus? Śli­
wiński, dvr. Przedsiebiorstwo Go­
spodarki Komunnlnei ; Mieszka­
niowei - Jon Pińczurek: kier. 
wyd1iału aosoodorld lcomunolnei 
i miestlcaniowei UMG - lvg· 
m~nt tJiewir1slci. łcier. Zolcłodu 
Gosoodorlc: M•~stłconiowei -
Jó1ef Pit~.;r17:o~tr; łnsoel<tor o~­
wiatv ; wvchowortia - łan Tv­
mińslci ornT yoc:łĄnca dvr. 7f'\7 
- Stefon Wn;no n"c:l<usii orn­
słuchiwnlf c:;@ tosteoco o"&wod-

• •• , • • -• • - · • li ••• n1c1ace„„ '" "'Ą"'""'-~••P.• ... t\ftus1• 
Planowania - Anton: Stnlcow­
s1c1 orat orolcurntor reionowv -
~iectvsłnw A „l,nwc:lti lłĄ,.ł„lr„i„ 
„tcontalc•ń-" reoretentowoli Oo· 
nuta 1 Alelcsander Wronisze" 
są. 
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w następnym 
numerze: 

.._ KOMU DZIEGIEć, ·KOMU 

MIÓD: Dwa budżety zamiast 

dwóch rad, czyli co straci wieś 

_ na oderwaniu się od miasta. 

*- TO JEST TWOJ NOWY SYN: 
W ten oto sposób iyjq·ca i fak­

tycznie nadal opiekująca się 

dzieckiem matka w świetle pra­
wa stała się jego siostrą . ._ BYĆ 

MATKĄ: Obowiązek, udrękał A 
może wielka radośćł 

gościli w Lomiy 
Jerzy Sowulewski - sekretarz Rady 

GlównPj KZRKiOR; ks. dr Henryk 

Ostach - prezes Zarządu Głównego Pol­

skiego Związku Pszczelarzy. 

BEZ PARDONU 

UWAGA 
MIESZKAiCY 

GRAJEWA! 
Kolejne organizowane przez 

redakcję „Kontaktów" spotkanie 

z cyklu „Bez pardonu" odbędzie 

się w Waszym mieście! Przypo­

minamy naszą formułę: 

Wszysc..y pytamy 
- wład1e odpowiadają 

Nie ma tematów tabu, proble­

mów zbyt trudnych lub błahych, 

pomysłów niewartych publiczne­

go zgłoszenia. Zapraszamy w 

piątek, 3 czerwca, o godz. 17.00 

do sali konferencyjnej Urzędu 

Miasta i G:.iiny. Przed spotka­

riiem czekamy na listy i telefo­

ny do redakcji, sygnalizujące 

w~::ie problemy. Piszcie! 

• Praca gminnej organizacji par­

tyjnej w Kuleszach Kościelnych by­

ła tematem obrad Egzekutywy KW 

PZPR. W 32 wsiach gminy Kulesze 

Kościelne mieszka 3,7 tys, osób. Rol­

nicy uzyskują dobre wyniki; war­

tość Sprzedaży płodów z 1 ha wy­

nosi tu 95 tys. zl, przy średniej wo­

jewódzkiej - 74 tys. zł. Również 

wyposażenie gospodarstw w sprzęt 

rolniczy jest lepsze niż średnie w 

województwie. W przeciwieństwie 

do tego tzw. infrastruktura społecz­

na pozostawia wiele do życzenia (np. 

jedyną placówką kultury w gminie 

jest biblioteka); brakuje ludzi wy­

kształconych. Do PZPR należy 89 o­
sób, skupionych w 10 POP, W 11 

wsiach nie ma ani jednego członka 

i kandydata partii. 
• Porozumienie w sprawie „Zie­

lonych płuc Polski" podpisali w Bia­

łowieży przedstawiciele pięciu woje­

wództw pó,łnocno-wschodnich: bia­

łostockiego, łomżyńskiego, olsztyń­

skiego, ostrołęckiego i. suwalskiego. 

Przebijająca się z trudem od kilku 

lat idea Ekologicznego Ruchu Spo­

łecznego znalazła wreszcie szczęśli-

W programie mln. przemarsz pocz­

tów sztandarowych przez miasto, 

wiee, występy zespołu „Biebrza" z 
Goniądza i kapeli podwórkowej z 

Grajewa oraz rozgrywki sportowe 

i zabawa ludowa. 
• Obradował IV \Vojewódzki 

Zjazd Delegatów Kółek i Organiza­

cji Rolniczych, skupiających ponad 

41 tys. rolników. Skrytykowano po­

litykę rolną, która .co prawda spo­

wodowała ożywienie produkcji, ale 

jak dotąd nie reaguje elastycznie 

._a zmieniające się ekonomiczne 

uwarunkowania rolnictwa. Przodu­

jący działacze uhonorowani zostali 

odznaczeniami- państwowymi i re­

sortowymi. M.in. Krzyż Kawalerski 

Orderu Odrodzenia Polski otrzymał 

Ryszard Żyłko. Przewodniczącym 

Rady WZRKiOR został ponownie 

Władysław Puławski, a wiceprze­

wodniczącymi - Ireneusz Klima­

szewski i Eugenia Bagińska. 

• Jubileusz 50-lecia istnienia na 

Ziemi Łomżyńskiej obchodzi Zwią:­

zek Pszczelarzy. Ilość rodzin pszcze­

lich w pasiekach pszczelarzy z woj. 

łomżyńskiego w ostatnich kilku la-

KRONIKA 
wy finał. A więc wygraliśmy 'ios na 

loterii: będziemy żyć w środowisku, 

którego rozwój gospodarczy odby­

wać się bę.dzie w oparciu o prze­

słanki ekologiczne. O problemach 

„Zielonych płuc" zc.rzej w artyku­

le recl. Jana Oniszczuka na str. 4. 

• Podczas konsultacyjnych spot- · 

kań przedwyborczych w G r a j e­

w i e na pierwszy plan wysunęły 

się postulaty: przyspieszenia budow­

nictwa mieszkaniowego i polepsze­

nia bazy lokalowej oświaty; w gmi­

nie Piątnica: przyspieszenia bu­

dowy i remontów szkół, oświetlenia 

wiejskich ulic, polepszenia komuni­

kacji; Żelechy i Truszki domagają się 

połączenia autobusowego z Łomżą. 

• W Dniu Zwycięstwa grupa we­

teranów walki i pracy uhonorowa­

na została wysokimi odznaczeniami 

państwowymi. M.in. Krzyże Oficer­

skie Orderu Odrodzenia Polski o­

trzymali: Jan Ja.rząbski, Jan Terli­

kowski, Zbigniew Zaremba; Oficer­

skie: Jerzy Bobrow, Józef Grądzki, 

Mieczysław Choiński i Konstanty 

Łuniewski. 

• Honorowym gościem obchodów 

Dnia Zwycięstwa była Natalia Si­

dowa, siostra poległego w roku 

1944 Siergieja Bieustina, którego 

imię nosi szkoła w Jaka.ci. 

• Trwają gminne akademie i fe­

styny z okazji Swięta Ludowego. 

Uroczystości wojewóclzkie odbędą 

się w niedzielę, 22 bm. w Goniądzu. 

tach zmniejszyła się z 46 tysięcy do 

20 tysięcy i ciągle spada. Przyczyną 

klęski jest rozpowszechnienie się 

choroby pszczół - warrozy. 
• Społeczny komitet budowy 

Wojewódzkiego Wielcfunkcy jnego 

Ośrodka Kultury wybrał ostatecznie 

jedną z trzech wersji projektu te­

go obiektu: koncepcja powstała w 

warszawskim „M;iastoprojckcie". 

Szczegóły za dwa tygodnie. 
• Kilkudniową wizytę w Łom­

żyńskiem zakończyła grupa bibliote­

karzy litewskich. Odwiedziła nasze 

województwo również dele;acja pra­

cowników kultury z Tatarii. Goście 

uczestniczyli m.in. w uroczystości 

z okazji Dnia Działacza l{uUnry. 

• Delegacja Związku Rolników 

Niemieckich z okręgu Magdeburg, 

współpracującego z · \Vojewódzkim 

Związkiem Roln.ików, Kółek i Orga­

nizacji Rolniczych, gościła w t.om­

iyńskiem. Postanowiono rozszerzyć 

współpracę m.in. o praktyki waka­

cyjne uczniow szkół rolniczych i 

wymianę handlową. 

• Orkiestra. dęta ochotniczej 

straży pożarnej z Grajewa triumfo­

wała w wojewódzkim przeglądzie 

orkiestr · dętych OSP, który odbył 

się w Wysokiem Maz. przy okazjj 

90-lecia straży pożarnej w tym 

mieście. Laureaci reprezentować' bę ­

dą woj. łómżyńskie podczas prze­

glądu międzywojewódzkiego w Sie­

miatyczach (29 maja.). 

--------..---------~-------------·--------..-.------------------------..-----------------------,_,
 ____ __ 

zdanie tygodnia· .myśł ~atestem 

- Mamo, gdzie jest ta kartka, na której wy­

pisałaś mi moje grzechy? 
8-letnia dziewczynka 
przed przystąpieniem 

do pierwszej spowiedzi 

„Miej się na baczności przed pnystąPieniem 

dusznością. Chętnie ona ogniem igra - ogniem 

stosu." 

WEDŁUG RAPORTU „Sytuacja 

zdrowotna ludności PGlski w roku 

1986", sporządzonego przez Państ­

wowy Zakład Higieny, Łomżyńskie 

należy - obok Białostockiego. Rze­

szowskiego, Krośnieńskiego, Zamoj­

skiego i Ostrołęckiego - do woje­

wództw o najniższym ""7skaźniku u­

mieralności. Przodują w tej staty­

styce: Katowickie, Jeleniogórskie, 

Łódzkie, Wałbrzyskie i Elblą. kie. 

Umacnia się tendencja nadumieral­

ności mężczyzn w · stosunku do ko­

biet, zwłaszcza w przedziałach wie­

kowych - 5-14 lat i 29-34; prze­

widywana przeciętna trwania życia 

mężczyzny, urodzonego w roku 

1986, była o 8,3 roku krótsza niż w 

prz:Fpadku kobiety. 

STOISKA Z PROD.UKTAMI dla 

dzieci, będących na tzw. diecie bez­

glutenowej, istniejące od kilku lat 

w Łomży, Kolnie, Zambrowie, Gra­

jewie i Wysokiem Maz. - są suk: 

ccscm ich rodziców, zrzeszonych 

przy Zarządzie Miejskim Towarzy­

stwa Przyjaciół Dzieci w Łomży 

.(kolo liczy ok. 50Ó członków). TPD 

otacza również opieką dzieci chore 

na cukrzycę; z myślą o nich w 

Łomży (w sklepie przy ul. 2Z Lipca) 

v ·ydzielono stoisko mięsne. Niestety, 

zaopatrzenie tych stoi k pozostawia 

\'\ iele do życzenia. Po spotkaniu ro­

dzica w, działaczek TPD oraz przed-

ta\\<icieli P'".Zedsiębiorstw handlo­

wych, ci o~tatni przyrzekli poprawę, 

za.deklarowali, że dołożą wszelkich 

• 

starań, nie zwazanc na koszty, by 

poprawić zaopatrzenie w żywność 

dietetyczną. 

Osobny prob,lem, to chorzy na 
cukrzycę dorośli; jest ich znacznie 

więcej niż dzieci. Zdobycie poży­

wienia dietetycznego stanowi dla 

nich ogrom.ny kłoIJot, często przera­

sta wręcz możliwości. Pilną potrze­

bą . jest otwarcie przynajmniej w 
Łomży stoiska z żywnością, przewi­

dzianą w diecie dla diabetyków. Nie­

stety, handel łomżyński nie kwapi 

się z taką inicjatywą. Jedynym spo­

sobem na wzmocnienie swojej siły 

przebicia jest zorganizowanie się w 

koło podobne do clziecięcych przy 

TPD. Moie zajmie się tym PKPS 

lub PCK? 

WOJE\VÓDZKA KOMISJA KON­

KURSU „Miste.r Porządek" przedłu­

żyła o miesiąc, czyli dÓ 20 maja, 

termin zgłaszania udziału w tym 

konkursie. \Vpłynęło ok. 100 zgło­

szeń; w przeważające więk zaści otl 

rolników indywidualnych (84) oraz 

od spółdzielni mieszkaniowych, ad­

ministracji budynków komunalnych 

i zakładowych. Przypomnijmy, że 

celem organizatorów konkursu, a 

więc administracji państwowej, spół­

dzielczości mieszkaniowej, Związku 

Rolników, redakcji ,,Kontaktów" i 

innych - je ·t wprowadzanie nawy. 

ku dbania o P.orządek, estetykę i 

dobry gust w miejscu zamieszkania·: 

zagrodzie wiejskiej i bloku w mieś­

cie. Na zwycięzców czckąją wysokie 

Fryderyk Nietzsche 
g:s ' ' QHC 

nagrody pien1ęzpe. Miejskie i gmin· 

ne komisje konkursowe · ocenią 

zgłoszone obiekty dwukrotnie: na 

przełomie maja i czerwca oraz je­

sienią. Zwycięzców wyłoni Komisja 

Wojewódzka. 
ZARZĄD WOJEWÓDZKI Towa­

rzystwa Przyjaciół Dzieci przygoto­

wuje akcję letnią dla ok. 1700 dzie-

• ci zaniedbanych, wymaga.jąeych spe­

cjalnej troski oraz pochodzących z 

najbiedniej zych środowisk. M.in. 

na koloniach zdrowotnych przeby­

wać będzie 370 dzieci; po raz pierw­

szy zorganizowanD turnus instruk­

tażowo-rehabilitacyjny dla dzieci z 

porażeniem mózgowym i ich rollzi­

c~w (odbędzie się w ośrodku BGŻ 

w Okoniówku). 45 d~ieci z najbied­

piejszych rodzin wyjedzie na trzy 

18~dniowe turnusy do RFN, na za­

proszenie charytatywnej organizacji 

„Patenschaft". · 
MLEKO \V BUTELKACH z żół­

tym nalotem. wewnątrz sprzedają 

łomżyńskie sklepy. Mamy nadzieję, 

że producent - mleczarnia w Piąt­

nicy - za. naszym pośrednictwem 

wyjaśni klientom przyczynę niedo­

mycia butelek (brudna butelka do 

ogląclu w redakcji). 
NIERENTOWNYCH KIN pozby­

wa się Okręgowe · Przedsiębior two 

Rozpowszechniania Fiimów ź - Bia­

łegostoku. Kina w Goniądzu, Graje­

wie, l\ł~ałym Płocku i Nurze przeję­

te zostaną przez domy .kultury. 

PRZEGLĄD FILMÓ\V Alfreda 

Hitchcocka zafundował łomżyńskim 

' ' 

NA GORĄCO __________ ,,_,,,,_,.~.----------------

' ' ' 

NIECIEHPLIWOSC 
Pisanie o reformie -. po siedmiu 

latach istnej powodzi słów - . jest 

dziś zajęciem mało oryginalnym. Bo 

też czegokolwiek nie tknąć, brzmi 

jak haslo świ~żo zdjęte z transpa­

rentu: myśli są zużyte, słowa wy­

tarte. Nie spesób dodać ·cokolwiek 

o czym by już czytelnik nie słyszał'. 

C:óż jednak p~cząć, jeśli wciąż cisną 

się nowe, wazne fakty i wypada o 

nich, choćby z kronikarskiego obo-

wiązku, wspomnieć. 

Przed dwoma tygodniami weszła 

w życie ustawa o nadzwyczaj:1ych 

uprawnieniach dla Rady Ministrów. 

Ozna cza to, że rząd stracił cierpli­

wość, ponieważ stwierdził, iż do­

tychczasowe metody przebudowy 

go podarki okazały się mało sku­

~eczne. Wszyscy bowiem przyznają, 

ze reforma stanęła w m iejscu: ce­

ny rosną w ekspresowym tempie 

trafiające na rynek pieniądze ni~ 
znaj dują pokrycia w towarze, prze­

mysł nada l zużywa zbyt wiele ener­

gii i materiałów w stosunku · do 

wielkości i jakości swojej produkcji. 

Czyja to w .ina? ZwyKJe .no\\ i .siG 

o d\\ óc.:h przyczynach: braku nale­

żytej l onsekwencji władz odpowie­

dzialn) c!1 za reformę i działaniu 

przeciwników. \.Yśród przeciwników 

najczęściej wymienia się biurokra-

~ cj ę różnego szczebla i specjalności; 

przy czym chodzi tu raczej o spo­

sób myślenia niż o sprawowany 

urząd. Przeci\Vnik, jak z tego wy­

ni ka, nie jest precyzyjnie określony 

a 1e widocznie bardzo mocny, skor~­
Se;rn zdecydował się dać wicepre­

m i ro1 /'i Sadowskiemu nadzwy cz<.1j ­

ne up~·.::iwnienia do obrony reformy. 

Cd clwóch tygodni ma on prawo 

zmu~ić przedsiębiorstwo państwowe 

i spółdzielcze do zmiany wewnętrz­

n.ego systemu zarządzania oraz od­

\\.'Oiać lub zawiesić dyre!i:tora, który 

nie stosuje się do wytycznych rządu. 

l\foże zarządzić poci ział, połączenie 

i likwidację firmy paóstwowej lub 

zmienić jej właściciela. ·wreszcie -

ma prawo za.<azac wy.<.orzystan:a 

środków z funduszów zakładowych, 

nałożyć podatki, zamrozić place i 

ceny. I to wszystko poza .normal­

nym trybem prawnym. 
Jak w:dać są to up.ra mie.1 !a bar­

dzo szerokie: w rękach wicepre­

m iera znalazła się prawie nieogra­

niczona władza nad góspodarką. 

Władza, tak, jak każde narzędzie, 

może być wykorzystana z różną 

sprawnością i z różnym skutkiem. 

Dotychczas drogę reform wyznacza­

ły głośne, szeroko propagowane 

akcje, mające mobilizować społe-

. czeństwo wokół poczynań ekono­

micznych rządu - te;raz Sejm prze=­

kazał władzę fachowcom (tak przy­

najmniej można sąd z i ć~ na pod ·ta­
wie wypowiedzi niektórych człon­

ków Komisji ds. Reformy Gospo­

darczej). To dobry znak; należy tyl­

ko mieć nadzieję, że nadzwyczajne 

uprawnienia posłużą do walki z f 
przeciwnikiem rzeczywistym, a nie 

urojonym. (jon) 
A \ PW?htif'd""'t ! M!tiik M 

kinomanom DKF „To tu". Obejrze­

liśmy już „Urzeczoną" i „Złodzieja 

w hotelu"; dziś, w czw artek, 19 ma­
ja. - „Ptaki'' (godz. 21.00 w kinie 

„Millenium"). 
NA KONCERT DYPLOM:A TÓW 

zaprasza łomżyńska Szkoła Muzycz­

na II stopnia (25 maja, godz. 17.00, 

aula szkolna). 
SIEKIERĄ ROZBIŁ metalową ka.-

etę w sklepie w Antlrzejewie wla· 

mywacz-rccydywista Wojciech Ci· 

chowski, zagarniając 140 tys. zł; j ?..k 

wyznał prokuratorowi, było to zaję­

cie bardzo wyczerpujące. Został 

tymcza ·owo aresztowany. 
ZA UCHYLANIE SIĘ od płacenia 

alimentów dla 7-letniego syna od­

powie przed sądem w Zambrow~e 

Augustyn M. Był poszukiwany h­

stem gończym przez trzecłi proku­

ratorów rejonowych. 
FOTOMODELEK 1 FOTOMODELI, 

którzy zechcą pozować fotografom 

na V Ogólnpolskim Fotograficznvrtl 

Plenerze Aktu „Zamek Książ 88" 

(na początku 11pca), poszukuje or­

ganizator tej imprezy - \ValbrzY· 

·skie Towarzystwo 'Fotograficzne z 
siedzibą w Swidnicy. Zainteresowa· 

ni powinni zgłosić się do kom~arza 

pleneru, Andrzeja Protasiuka (58-~~ 
Swidnica, skr. poczt 799, tel. 213:3 

do końća maja. Warunki: kob1etY 

- w'iek 18-30 lat: męfozyźni -

18-35 lat. Należy wysłać swoje da· 

ne per onalne, :r,djęcie„ WY!11.iar~ 
(kobl_ety). Zapłata za pozowanie. ~ 
tys. zł . 
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e KUROWO (gm. Kobylin Bo- • 
rzymy). Mieszkańcy kolonH Kurowo 

.domagają się przedłużenia rowu 
melioracyjnego, który odprowadzał­
by wodę ze zmeliorowan,rch 600 ha pól do rzeki Kurówki; dotychczas 
rów ten został. wykopany tylko do 
granicy, Narwiańskiego Parku Kraj­
obrazowego (pisaliśmy o tym w 
poprzednich r:iurąerach). Przed kil­
koma dniami sołtys Kurowa o­
trzymał pismo z Urzędu \Vojewódz­
klego, informując, że „istniejący 
ciek wodny, którego generalnej 
przebudowy zaniechano, celem e­
wentualnego ulatwienla w odpro­
wadzeniu wód, zostanie poddany za­
biegom konserwacyjnym". Obietni­
ca. bardzo ucieszyla mieszkańców 
Kurovva. aby w ślad za nią poja- -
wili si~ melioranci. 

e l\.IROCZKI (gm. Zambrów). 
Budynek, w którym mieści się pocz~ 
ta, wymaga generalnego remontu; z 
powodu złych warunkóv.r lokalo­
wych plac,ówce groziła likwidacja. 
Mieszkańcy w i zapr.'.}pcmowali lep­
sze rozwiązanie: pomogą przy bu­
dowie nowego, wygodnego budyn­
ku, w k.tórym mogłyby znaleźć 
również siedzibę ośrodek zdrowia, 
sklep i świetlica. Niestety, pomysłu 
tego nie poparła Gminna Spół­
dzielnia. W efekcie rozpoczęto bu­
dowę d wóch obiektów: w jednym · 
znajdzie siedzibę ośrod k zdrowia, a 
w drugim poczi a, I lep i świet­
lica. 

e ' J.'ABĘDZ (gm. Zambrów). 
\<Vszystko wskazuje na to. że wre­
szcie speln1ą się marzenia rolni­
ków o asfaltowej drodze. Rejon­
drogowy wkrótce zacznie prace przy 
układaniu 2-kifom trowego „dywa­
nika" asfaltowego o szerokości 3,5 m. ~ 

e ŻABIKO\VO (gm „ zumowo). 
Z dale1<a widoczne. s;;p ... cące okoli­
cę rudery należą do rodzeństwa e-­
merytów, przeniesiony h tu w la­
tach sześćdziesiątych z terenu two­
rzonegg PGR-u w Grqtlach vVo­
niecku. Starym ludziom potrzebna 
jest pomoc. Najwyższy c;r,a , żeby 
zainteresowała się nimi rodzina. , 

W Żabikowie (a także w innych 
wsiach) zainstalowane są automa­
tyczne wyłączniki o ' wietlenia u­
licznego. Działają one jedn ak nie­
właściwie: jeśli tylko slońce skry­
je się za chmurami, latarnie włą­
czają s ię. Zakład Energetyczny nie 
zgadza się na zastąpienie automa­tów- ręcznym sterowaniem. tłuma- . 
cząc to względami bhp. W efekcie 
za elektryczność ~ funduszu gmin­
nego zapłacono już w tym roku po­
nad milion złotych . 

e PAPROC DUŻA (gm. Szumo­
wo). 'Wieś znana jest z tego, że łą­
czy się tu dziewięć dróg . . Położone w eentrum rondo wymaga remontu. 

e KALINOWO (gm. Szumowo). 
Przez lata mieszkal1.cy mozolnie po­
prawiali nawierzchnię prowadzącej 
do wsi żwirówki. Ternz chcieliby 
drogę utwardzlć przynajmniej żuż­
lem, ale w wiej ki j kasie pusto. 
Wszystkie fundusze pochłonęła bu­
dowa świetlicy. 

e ANDRZEJEWO. Zam.ierz.oina 
budowa domu nauczyciela od po­
czątku przysparza wielu kłopotów . 
Dotychczasowy właściciel · działki , 
na której budyflek ma być wzno­
szony, nie chce się pogodzić z wy­
właszczeniem. 

e RUSKOŁĘKA ::STARA (gm. 
Andrzejewo). Dzieci z tej wsi ma­
ją fatalne warunki ~ nauki: młod­
sze uczą się w wynajętym budyn­
ku, starsze dowożone są do An­
drzejewa. Wieś zamierza budować 
szkołę ośmioklasową; gromadzone 
są materiały budowlane i prowa- · dzona akcja, mająca na celu pozys­
kanie do pomocy mieszkańców są~ 
slednich wsi. 

e SKŁODY PIOTROWICE (gm. 
Zaręby Kościelne). Choć gospo­
darstw tu niewiele, wieś pobiła chy­
ba rekord pod względem ilości zgło­
szonych kandydatów na radnych; 
rolników ze Składów wysuwali tak­
~e sąsiedzi z pobliskich wsi. To 
iaufanie nie jest przypadkiem. W 
gminie Składy znane są z dobrych 
Wyników w rolnictwie i umiejętno­
ści sąsiedzkiej współpracy. (W.K.) 

• 

O nisz_czejącym księgozbiorze - z Barbarą Ciecierską, kierowni­czką filii Pedagogicznej Bibl~oteki Wojewódzkiej w Zambrowie .... rozmawia Maria Kaczyńska. 
MARIA KACZYŃSKA: - Od września 

JUbiegłege> roku biblioteka jest zamknię· 
·ta. Dlaczego? 

BARBARA' CIECIERSKA: - Pro­
sz~ przeczytać notatk~ il1S_pektora bhp z Kuratorium: „załamujący się 
sufit, zawilgocony, pękający tynk, 
podłoga za.padnięta; instalacja elek­
tryczna zdewastowana, wymaga re­
montu kapitalnego". Zgodnie z de­
cyzją inspektora, hie wolno nam 
przebywać w pomieszczenia.eh bi­
blioteki. To zagraża życiu! 

- Jednak Pani przychodzi tu ze swo-
ją w pólpracownicą. · 

- A co mamy robić? Po zamk­
nięciu b iblioteki naczelnik miasta i 
gminy mlial nam zapewnić zastęp­
czy pokój do pracy. Niestety, nie za­
pewnił. Przez całą zimę . pracowa­
łyśmy w ~siedzibie ZNP; .zabierałyś ­
my tam książki do opracowalfllia .i katalogi. 

- Jak doszło do· tego skandalu? 
- J estein kierowniczką filii od tr.zech lat. Już w momencie rozpo­

częcia pracy warunki miałam takie, 
jakie Paru wddz.i: wilgoć niszcząca 
książki, pękające rury wododą.gu (zi­
mą - od mrozu), instalacja elektlry­
czna w kaidej chwili grożąca poża­rem, myszy, szczury; jedno pomie­
szczenie porz;bawiooe ogrzewain.ia. Bu­
dynek, w którym mieści się biblio­
teka., jest tak zdewastowany, że nie 
nadaje się nawet do remontu k.aipi­talnego. 

- - Czy ~siłowała Pani coś poprawić? 

P ogłowie bydła pada już od 
czterech lat. \V wojewódzh ie 
łomżyńskim w połowie ui>. 

roku podczas spisu rolnego doliczo~ 
no się o. 4 proc. mniej krów niż w czerwcu 1986. Spadek raczej nie­
wielki, zwa.:iywszy że w kraju sięg­
nął on kilkunastu procent. Na~i ho­
dowcy są zdania, iż nie ma po1\·o­
dów, aby bić na alarm; zmniejszo­
ne stado daje bowiem wi~cej ml("· ka: w ubiegłym roku jego skup 
wzrósł o 4,2 proc. (w porównaniu 
z 1986). 

W hi>dowli i produkcji bydła rol­
nicy z Łomżyńskiego radzą ~obie 
zupełnie dobrze: wojewódzi":o zaj­
.muje szóste miejsce w krajH pod 
względem ilości skutlioncgo mlck:i; 
ilość gospodarstw po · iadają,cyclt 
pięć i więcej sztuk bydła (18 tysię­
cy) zavewnia nam też pozycję w 
czołówce. Ponadto aż 80 ·proc. mle· 
ka skupionego w Łomżyń kłem 
mieści się w I klasie - to też pol­
ska czołówka. 
Czyżby było tak dobrze? Ni.c, do 

pożądanego poziomu sporo jes.i:i::zo 
brakuje. I t~ w wiciu dziecl.tinach. 
Przede wszystkim dotkliwie odczu­
wany jest brak odpowiedniego 
sprzętu, zwłaszcza \V poróvrnaniu z 
zachodnimi re,iouami kraju. Łom­
iyńścy hodowcy zaczęli dość póź­
ne, później tei posiedli odpo~vied-

r 

- Przez te tr.zy lata żyłam z du­
szą na ramieniu: w każdej chwili 
mógł tu wybuchnąć pożar. Często nawet nocą przychodziłan1 spraw­
dzać, czy nie się nie stało. 

- Ale czy zabiegda Pani o DO)V~ sie~ 
dzibę? 

- Nie ma chyba ta·kiiej dróżki do naczelnika, której by nie wydeptały 
zairó·wno poprzednia dyrektorka Pe­
dagogkmej Biblioteki Wojewódzkiej, 
jak i obecn~ 

• 1agraz 
1.gciu 

- Z ja~ shtlli9m? 
- Bez skutku. Oprócz ogólniko-

wego: „P1'0sz~ wykazać cierpliwość" nic nie udaro sii~ z naczelnika wy­
dusić. Gdy zapaldła się instalacja we 
wrześnlu ub. roku, pani dJI"ektor 
zdecydowała si~ wezwać inspektora bhp z Kuratorium. Minęlo przeszlo 
pół roku i nadal nic. 

- Czy nie macic żadnego poparcia w 
mieście? 

- Mimo że sprawa fatalnych wa­runków ~ej biblioteld od lat jest 
s.zero.k'O z.na.na, nie zauważyłam, że­
by specjailnie komuś zależał-0 na malezien:l,u le•pszej siedziby. Za wy­
jąt.krlem jednej pani, która jest rad· 
ną i na każdej sesji potlnos.i ten problem, reszcie jest to chyba obo­
jętne. Ostatnio słyszy się głosy, że­
by cały nas~ księgozbiór rozdzielić 

trzeci 
ambasador 

Do niedawna pływającymi - „am­
basadorami" ziemi łomżyńskiej były 
statki: M/S „Lomża" i M/S „Zam­
brów". Dołączył do nich M/S „Kur­
pie", który rozpoczął służbę w 
Przedsiębiorstwie Przemysłowo­
-Usługowym Rybołówstwa Morskie­
go „Transocean" w Szczecinie. U­
roczyste podniesienie bandery od­
było się w obecności Elżbiety Dub­
czyk, matki chrzestnej „Kurpi". Sta­
tek jest imponujący: chłodnico­
wiec o wyporności fi500 DWT i 
7900 metrach sześciennych objęto­
ści chłodni; posiada cztery ładow­
nie, przeznaczone głównie do prze­
wozu ryb mrożonych, owoców cy tru­
sowych, mięsa, warzy\y i kontene-

nią wiedzę; znacznie wcze· ni<'j po­
żytki z używania cJojarck i schła­
dzarek odkryli hodowcy z \-Vielko­
pol ki, i oni opąnowali większość 
przydziałów. Dziś potrzeby się już 
zmieniły, ale rozdział sprzęt u prze­
biega według sta·rych schematów. 

Wiele zastrzeżeń wysuwają pro­
tlucenci pod adresem oceny mleka 
w zle\\rniach. Ich zdaniem polska norma umożliwia dużą dowolność i 
subiektywne podejście oceniającego. 
Poza tym polskie mleczarnie nie 
po iaclają odpowiednich urząd:Le1i, 

lby • 1· ogony 
umożliwiających bieżącą kontrolę, - a 
nie - jak dotąd - raz lub d,- a ra­
zy w miesiącu. Panuje jednak opi­
nia, że łomżyńskie mleczarnie ą i 
tak bardzo liberalne. 
Są jeszcze inne problemy, wy11i­

kające z rachunku oplacalno ·ci ho­
dowli bydła (ni ·kic ceny), uciążli­
wości pracy itp., ale dotyczą one w podobnym stopniu całego kraj11. 

W Łomżyńskiem można wyróźni.ć 
trzy grupy hodowców. Do pierwsif' j, 
stanowiącej ok. 30 i>roc. ogółu, na­
leżą ci rolnicy, którzy pracują w 
tradycyjnych, rzec można - 1nyml-

1 tywnyeh, warunkach. Nie korzy­
stają z inseminacji, nowoczesn .. ~o 

• 

dl·a szkół; niech zainteresowani szu­
kają literatury na własną rękę. Pro-

0blem I,oikaJ.u będzie załatwiony! 
- Jest Pani tym oburzoiu'l 
- Nas.za biblioteka zgromadziła 

przeszł() 20 tys. tomów specjalisty­cznej literatury dla nauczycieli; jest 
to bardz-0 cenny ksiięg-OZbiór. Tak się 
składa, że gm.iny, należące do re­jem.u Zambrowa, zatrudniają w szko­
łach wiejskkh wielu oauc:Zycleli bez kwalifikacji. Ludz1e ci uzupel!niają 
wykształcenie. Jesteśmy jetlyn.ą szan­
są dla nich i wiejsk·kh dzJeci. W pr~ypadku rozdrobnienia naszego 
księgozhi:oru będą mu.sieli jeździć do 
Lomży lub Wysokiego Mazowieckie­ge>. Proszę p-0.li.czyć opuszczone go­
dzltny w szkole. 

- A co sądz:\ o tym władze oświa-
t.owe Zambrowa? 

- Nie mam pojęcfa. 
- Czy Inspektor oświaty interesuje się 

waszymi problemamiT 
- Nie wiem, jak to powiedzieć ... 

Dw.a lata temu odwiedziił nas pan Saniewski z Wydziału Oświlaty; z okazH Drua. Kobiet przyniósł . kwia­
ty. Gdy zamknięto lokal, killta ra­zy zapi'aszałyśmy pana naczelnika. 
Obiecał, że wpadnie, ale jakoś do­
tąd nie znalazł czasu. Ostatnio nie 
dzwonimy nawet do niego. 

- Dlacze~o? 
· - Boli.my się g-0 clTaż.nić. Jest bar­
dzo nerwowy na punkcie naszej 
sprawy. 
~ Co będzie dalej? 
- Nie Wiem. Wstyd mi tylko czy­telników, którzy za<:zepiają mnie na ulicy i pytają, kiedy wreszcie otwo­

rzymy tę bibliotekę. 

r6w 20-stopowych. Wyposażony 
jest w najnowocześniejszą aparatu­
rę -komputerową do nawigacji i sil­
nik z zakładów „Cegielskiego" o 
mocy 9860 koni mechanicznych. Za­
sięg pływania - nie mniejszy niż 
14 OOO mil morskich. Załoga liczy 40 
osób. Dowodzi -„K urpiami" ka pi tan 
żeglugi wielkiej Longin Majewski. 
Koszt jednostki, zbudowanej w 
Stoczni im. Lenina - 4 mld zl. 

Delegacje władz województw: 
lomżyńskieg i ostrołęckiego na 
ręce „pierwszego po Bogu" przeka­
zały serd czne życzenia dla załogi 
oraz piękny witraż z herbem Łom­
ży. \V dziewiczy rejs „Kurpie" po­
płynęły do L as Palma , gdzie będą 
chłodnicowcem czarterowyr:ą (gal) 

Fot. GA BOR LORINCZY (jak i 
wszys tkie nie podpisane zdjęcia w 
nnmcrze). 

przętu , środków czy tości. Ich W'J' · 
niki ą tak marne, że skazują na 
rychłe bankructwo. Druga. grupa -
najwięk za (ok. 60 proc.) - to prze­
ciętni hodowcy, korzystający w mia­
rę możliwo· ci z nowoczesnych środ­
kó\v, ale ich pecjalnie nie po zu­
kują. Po tęp w takich go podar­
stwach jest bardzo wolny, choć sta­
ły. Ostatnią grupę (ok. 10 proc.) 
stanowią ci najlcp i, walczący o 
najnow ze, nieraz za~raniczne na­sienie, ś odki chemiczne, urządze­
nia weterynaryjne, chłodziarki do­
jarki itp. Utrz mują duże stad~ (ok. 
20 krów), do tarczają mleko najlep-
ze~ jakości i z reguły należą do 
Związku Hodowców i Producentów 
Bydła. Ci najleP.si, jak na przykład 
I\:rzy zlof Banach z Kalinowa 
(6994 1 mleka. przeciętnie od krowy, 
średnia wojewódzka - 2220 1) Ro-• • man Prz zd:Liccki ze ·w i Grodzkie Szczcpauo"vięta (6616 1), 'Viktor Ko­
·tro z Krasowa 'Viclkicgo (6583 1) 
czy Józ.cf Dąbrow ki ze w i Ro o­
chate Kościelne (6514 1). mogą z po­
"·odzeniem w półzawodniczyć z ko­
legami z Poznań kiego. Każdy jed­
nak wzro t do taw środków tcchni­
~z~yc~ i chemicznych w woj. łom­zynsk1m llowoduje znacznie więk­
szy t>rzyro!;t proclukcji, niż w uicźle 
już zaopah':tonym województwie po­
znai1 kim. (jon) 
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Społecznicy mogą cieszyć się z odniesionego sukcesu: po pięcioletnich zabiegach udało im 

się doprowadzić do zawarcia p.orozumienia - pomiędzy władzami pięciu północno-wschod­

nich województw - dotyczącego koITT:epcji „Zielonych płuc Polski". Na spotkaniu w Suwałkach, 

22 kwietnia, przewodniczący Wojewódzkich Rad N~rodowych parafowali wspólny dokument, w 

którym zobowiązali się wdrażać ideę „Zielonych płuc" u siebie i tworzyć wspólny front wobec 

władz centralnych. Parafowali - nie podpisali, co jest swego rodzaju konłpromisem w stosun­

ku do wstępnych propozycji wysuniętych przez społeczników z ruchu ochrony środowiska. Właś­

ciwe podpisanie nastąpi w ciągu najbliższych trzydziestu dni, po zatwierdzeniu przez wszyst­

kie prezydia WRN-ów. Warto przypomnieć, ie było to jui drugie tego rodzaju spotkanie: pod­

-czas pierwszego, w Wielbarku pod Olsztynem, nie udało się jednak dojść do porozumienia i pod­

pisać choćby skrawka papieru. Niewiele brakowało, aby zjazd suwalski również skończył się 

niepowodzeniem. Końcowy sukces należy w dużej mierze przypisać dyplomatycznym talenłOflJ 

profesora Jana Kostrzewskiego, przewodniczącego Prezydium Ekologicznego Ruchu Społecznego. 

Historio idei „Zielonych płuc Polski" liczy sobie pięć lat. Po raz pierwszy przedstawiono ją 

w maju 1983 roku ra forum Zarządu Wojewódt kiego PTTV. w Białymstoku. Uczynił to inżynier 

leśnik Krzysztof Wolfram.' Najogólniej cały pomysł polega na utworzeniu w północno-wschod­

niej Polsce olbrzymiego zaplecza przyrodniczego, świadczącego usługi dla reszty kraju. 

WIETRZENIE ,,ZIELONYCH Pl.UC'' 
......,..,..._ __ __....._, __ .....,.,_, ________________________________________ ._._.__,, ______ r _________________ .__ __ __. 

DLACZEGO 
WŁAŚNIE TUTAJ? 

Wiadomo, że nie mamy w Euro­
pie dobrej marki, jeśli chodzi o o­
chronę środowiska. We wszystkich 
klasyfikacjach zagrożeń ekologicz­
nych plasujemy się w ścisłej czo­
łówce. Przede wszystkim zajmuje­
my pierwsze miejsce wśród „eks­
porterów" trujących pyłów i gazów. 
Pod względem ilości uszkodzonych 
lasów przypadło nam drugie miejs­
ce. Wszystko to dotyczy zwłaszcza 

województw południowych, gdzie 
pojawiły się już wyraźne objawy 
klęski ekologicznej. Wystarczy przy­
pomnieć, co dzieje się z lasami w 
Górach świętokrzyskich i Izerskich 
lub z wodami Odry i Wisły. 

Pod tym względem obszar woje­
wództw: bialostocki go, łomżyńskie­
go, suwalskiego, olsztyóskiego i o­
strołęckiego - znajduje się w bez 
porównania lepszej syuacji. Wszyst­
kie dotychczasowe badania środo­

wiska przyrodniczego wykazują, że 

jest to praktycznie jedyny rejon 
kraju w zasadzie wolny od zanie­
czyszczeń. Stanowi 14,7 proc. po­
wierzchni Polski i mieści w sobie 
wszystko, co w naszej przyrodzie 
pozostało najlepszego. Cechuje go 
znaczne zrozmcowanie krajobrazu 
oraz nie spotykane gdzie indziej -
ani w Polsce, ani w Europie - bo­
gactwo szaty roślinnej i świata 

zwierzęcego. Tutejsze lasy, stano­
wiące 18 proc. powierzchni krajo­
wych lasów, są w dużej części po-

i 
chodzenia naturalnego, a pewne ich 
fragmenty zbliżone są do drzewo­
stanów pierwotnych. Ich uroda i 
wartość polega na występowaniu 

wielkich kompleksów leśnych w for­
mie zwartych masywów. Są to na­
sze najwartościowsze puszcze: Bia­
łowieska, Augustowska, Knyszyńska, 
Piska, Nidzicka, Biała, Borecka, Ro­
mincka. Wielkie jeziora (Śniardwy. 
Mamry, Wigry) sąsiadują z dużymi 
rzekami nizinnymi (Narwią, Bieb­
rzą, Czarną Hańczą, Krutynią). Do 
tego tutejsze wody są stosunkowo 
czyste. 

O niepowtarzalności tego regionu 
stanowi również, a może przede 
wszystkim, bogactwo fauny. Spoty­
kamy tu naturalne ostoje bobra (90 
proc. populacji krajowej), żubra (80 
proc.), wilka, rysia i wydry oraz 
prawie 250 unikalnych gatunków 
ptaków, nie spotykanych nigdzie w 
Europie. 
Wyjątkowość tych ziem wyraża 

się także ilością i jakością istnie­
jących i projektowanych obszarów 
chronionych. Mamy Białowieski 
Park Narodowy, 4 parki krajobra­
zowe (w tym Narwiański, utworzo­
ny w 1985 r.) oraz 110 rezerwatów, 
między innymi rezerwat biosfery -
Jezioro Lukajno (70 997 ha) i rezer­
wat Czerwone Bagno (11 626 ha). 
Srednia wielkość rezerwatu wynosi 
304 ha, przy średniej krajowej 110. 

Historia sprawiła; że regionowi 
północno-wschodniemu „oszczędzo­
ne" zostały liczne dobrodziejstwa, 
Z\lr.iązane z roz.wojem cywilizacji in­
dustrialnej. Produkcja tutE.jszego 
przemysłu stanowi zaledwie 4 proc. 
całej produkcji krajowej; wysyła on 
do atmosfery tylko 1,9 proc. pol­
skich gazów i pyłów przemysłowych. 

Wszystko to przemawia za trakto­
waniem województw z prawego 
górnego rogu Polski jako jednej nie­
powtarzalnej całości. Całości, która 
powinna spełniać w skali kraju 
szczególną funkcję. 
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ANI OCHRONIARSTWO, 
ANI FILANTROPIA 

Aż do suwalskiego spotkania 
koncepcja „ZPP" była właściwie 
sprawą samych tylko społeczników. 
Powstała w PTTK, później przyłą­

czyła się Liga Ochrony P rzyrody, 
większego rozmach u nabrała, gdy 
przyjęła ją pod swój patronat Ko­
misja Ochrony środowiska Rady 
Krajowej PRON oraz ogniwa· Ru­
chu w poszcz gólnych wojewódz­
twach. II Kongres PRON w uchwa­
le programowej przyjął ideę „Zi -
lonych płuc Polski" jako ważny ele­
ment programu. Władze administra­
cyjne pomysł, owszem, poparły, ale· 
raczej moralnie. bez żadnych zobo­
wiąza11. . Powody tej wstrzemięźli­

wości są dość przejrzyste: najwięcej 
obaw w całym programie budzi je­
go totalność. bowiem ochronie śro­
dowiska podporządkowane mają być 
wszystkie dziedziny gospodarki pię­

ciu północno-wschodnich woje­
wództw. WlaśoiwiP chodzi o radyk'll­
ną zmianę sposobu gospodarowania 
w tym regionie, tak, żeby nie s-twa­
rzał iagrożeni::t ekolor;zicznego. Nie 
mogą w nim bvć budowane szcze­
gólnie .,trucicielskie" zakłady. rol­
nictwo 7.aŚ bedzie mogło korzy­
stllć tvlko ze środków naturalnych. 

Władze wojewódzkie obawiają st,ę 

zepchnięcia do pr'zyrodniczego skan­
sęnu. Argumentują, że naszą część 
kraju charakteryzuje i ta~ najniż­

sza w Polsce stopa życiowa, a ta, 
jak wiadomo, rośnie wraz z rozwo­
jem przemvsłu. Poza tym jest wiele 
innych problemów: napięte plany 
budownictwa mieszkaniowego, za­
póź.rui a1ri.Jie w gospodarce ko-nun<lnej, 
niezmeliorowane grunty rolńe. Przy­
znanie pierwszeństwa ochronie t?rzy­
rody może spow-odować zmniejsze­
nie centralnvch dotaci.i na cele pro­
dukcyjne i· bytowe. 'Nie wyd a je się 

również możliws, aby rząa zezwo­
lił na zmniejszenie dostaw mięsa, 

mleka i zboża z tych terenów, i to 
teraz, kiedy żywności nie mamy w 
nadmiarze. Na koniec: dlaczego tyl­
ko my tutaj mamy ponosić koszty 
budowania systemu, który będzie 

przecież sl:użyl całemu krajowi? 
Społecznicy odpowiadają, że pół­

nocno-wschodnim województwom 
nikt nie proponuje gospodarczej 
stagnacji - przeciwnie : przyspieszo­
ny rozwój, tyle że rozwój innego 
typu; kto wie, czy nie bardziej no­
wocz sny niż tradycyjna industriali­
zacja. Pomysł jest wprawdzie lokal­
ny, ale nie może być mowy o jego 
lokalnej realizacji. Jest to rozwiąza- · 
nie dla całego kraju i cały kraj 
musi Je finansować, i to jak naj­
szybciej, bo czasu zostało już nie­
wiele: wkrótce - specj aliści twier­
dzą, że do kof1.ca stulecia - te 
wspaniale przyrodnicze skarby mogą 
ulec zniszczeniu. 

Gospodarka tego regionu może 

być oparta na zupełnie innych, niż 
w pozostałej części kraju, filarach. 
Przede wszystkim województwa pół­
nocno-wschodnie mogłyby być do­
stawcq „czystej" żywności w opar­
ciu o tzw. rolnic two ek0lo.gicz.ne. 
Na Zachodzie warzywa i owoce, 
produkowane bez udziału chemii, 
osiągają bardzo wysokie ceny; zresz­
tą, w kraju również znalazłoby się 

wielu nabywców. Drugi filar - to 
turystyka, zwłaszcza ta przyrodnicza 
typu safari, a więc obserwacje 
zwierząt i roślin w ich naturalnym 
środowisku, połączone z fotografo­
waniem, filmowaniem lub nagrywa­
niem głosów dziko żyjących zwie­
rząt. Na świecie .zapotrzebowanie na 
tego typu wypraWy stale rośnie. 

Nawet obecnie, przy ubogiej ba­
zie noclegowej. region nasz odwie­
dza rocznie okołQ 1000 zagranicz­
nych turystów z RFN, Wielkiej Bry­
tanii, Szwecj i i Holandii. 

Wiele wskazuje na to, że obszar 
„Zielonych płuc" doskonale nada­
wałby ię do pelnienia funkcji wiel­
kiego uzdrowi ska. Są tu znaczne 
złoża borowin (pradolina Biebrzy, 
okolice Puszczy Knyszyń kiej) i wód 
mineralńych \Mielnik. Krynki, Au­
gustów) oraz bezludne tereny sprzy­
jające terapii psy~h1c.z.neJ Wreszcie 
na koniec, do konalym pomysłem 

wydaje się tzw. bank genetyczny. 
Wiele uni Jrnln}'ch zwierząt (żubry, 

bobry, orły bieliki) mogłoby stano­
wić coś w rodzaju reproduktorów, 
a rzadkie nasiona - np: sosny au­
gustowskiej lub supraskiej - uzys­
kałyby w Europie wysokie ceny. 

Walory przy rodnicze można sprze­
dawać równie dobrze jak węgiel, 

statki czy lokomotywy, pod warun­
kiem jednak, że zostaną dobrze 
przygotowane i rozreklamowane. 

NIE DO ODRZUCENIA 

Przed spotkanjem w Suwałkach 
nastroje wśród działaczy, zaangażo­

wanych w programie „ZPP". nie 
były najlepsze. Mieli w pamięci 
niepowodzenie zjazdu wielbarskiego 
z ubiegłego roku. Z wypowiedzi pro­
fesora Kostrzewskiego \Vynikalo, że 
liczy się on z możliwością pow­
twórrtego niepodpisania umowy. 
Projekt porozumie~ia został wcześ­
nie przesłany do poszczególnych wo- _ 
jewództw, skąd - jeszcze przed ter­
minem spotkania - znczęły napły­
wać, często drogą nieoficjalną, 

pierwsze zastrzeżenia. Na miejscu 
okazało się, że tylko Białystok bez 
zastrzeżeń godzi się na proponowa­
ny projekt. Uwagi krytyczne zgłosi­
ły natomiast: Olsztyn, Ostrołęka i 
Suwałki. Przedstaw1Ciele Lomży nie 
zabrali głosu. Podczas dyskusji u­
jawniły się, najogólniej mówiqc, 
dwa odmienne punkty widzenia. 

Reprezentanci pierwszego - naj­
częściej przedstawiciele władz wo­
jewódzl ich - uważali , że projekt 
jest zbyt ogólnikowy, można rzec 
- hasłowy. Nie zawiera informacji, 
skąd czerpane będą fundusze na 
cale przedsięwzięcie, nic nie mówi 
o terminach, nie zawiera najskrom­
niejszych nawet gwarancji władz 
centralnych, ze włączą one program 
„Zielonych płu<: Polski" do odpo­
wiednich planów. W tej sytuacji ra­
dom narodowym grozi, iż zdane bę­
dą tylko na swoje skąpe budżety. 
Czy nie będąc pewnym wsparcia 
reszty kraju, można brać na siebie 
odpowiedzialność za realizację tak 
w ielkiego przedsięwzięcia? 

Drugi pogląd - reprezentowany 
przez społeczników - sprowadzał 
się do przekonania, że najpierw 
trzeba dojść do porozumienia w 
gronie najbardziej zainteresowanych, 

stworzyć wspólny front, bo inaczej 
idea na pewno nie przebije si ę w 
całym kraju. Na szczegóły przyjdzie 
czas później . Ostatecznie, po pew­
nych zmianach, porozumienie para­
fowano. 
Nieobecność na sali zaproszonych 

przedstawicieli władz centralnych 
zapowiada, iż idea będzie z trudem 
przebijać się do rządowych doku­
mentów. Program „Zielonych pluc" 
nie jest jednak bez szans; przede 
wszystkim jest bardzo dojrzały 
pod względem naukowym. a w '5Y­
tuacji zbliżającej się klęski ekolo- . 
gicznej sprawia wrażenie propozycji 
nie do odrzucenia. A poza tym kto 
powiedział, że każda społeczna inic­
jatywa musi mieć blnf:!osł::lwieństwo 

władz centralnych? Sq rady narodo­
we. jest Sejm - władzę się prze­
cież wybierci . 

JAN ONISZCZUK 



SŁODKIE ŻYCIE 
• 

człowiek bez głowy 
Niezadowolonym i narzekającym, 

iż Telewizja Polska pokazuje za 
malo dreszczowców, zadal klam 
magazyn „Czas", wyemitowany 22 
kwietnia. Nadano w nim mrożący 
krew w żylach reportaż o człowie­
ku bez glowy. Bohaterem spektak­
lu byl rolnik, zajmujący się hodo­
wlą trzody chlewnej. W odczuciu 
spolecznym, kt6re ja również po­
dzielam, ktoś, kto w dzisiejszych 
czasach hoduje świnie (nie mylić 
z podkladaniem) - jest czlowie­
kiem przedsiębiorczym. · Dlaczegóż 
więc w telewizji nie ma glowy? 
Poczucie grozy nieco maleje, gdy 
wyjaśnia się, że glowę to on ma, 
tylko nie chce nam poTcazać twa­
rzy. Czlowłek ten wstydzi się swej 
twarzy; jest przekonany, że odkry­
cie oblicza na ekranie może zdruz­
gotać jego osobisty prestiż, a także 
okryć kompromitacją uczęszczającą 
do szkoly córkę 

Wynika z tego, że bycie córką 
świniopasa nadal jest w Polsce 
sprawą wstydliwą i niewybaczalną. 
Mnie wydaje się jednak, że bohater 
reportażu nieco przesadzil. Z kon­
tekstu wynikalo, że lubi on swoją 
pracę i ma z niej określone profity. 
Ośmielam się przypuszczać, że na­
wet prostytutka kochająca swój za­
w ód nie będzie się starała ukrywać 
iica przed kamerą. Skąd więc taka 
postawa p1·zedsiębiorcy? Zasla~ia­
nie się rzekomą troską o samopo­
czucie dziecka trąci falszem. Czyż­
by bylo to symptomem czegoś, co 
dopiero nadchodzi? Osobiście nie 
mogę uwierzyć, aby dzisiejsze ~o­
de pokolenie wstyflzilo się dobrze 
wykonywanej pracy, niezależn-ie od 
tego, czy polęga ona na wyrz uca­
niu gnoju z chlewa, czy budou;.iq 
stacji orbitalnej. 
Wątpić w wartość pracy mogą je­

dynie dewianci, którzy nigdy ni~ za­
znali satysfakcji z dobrego jej wy­
konania. Upośledzenie nielicznych 
nie może być przyczyną absurdal­
nego wstydu pozostalych. W prze­
ciwnym razie wszyscy powinniśmy 
spędzić resztę życia wstydząc się 
każdego pożytecznego działania:, n~j­
lepiej leżąc wygodnie. Zalegające 
cielska (zbyt. często wbrew ogólnej 
nędzy otyle) skutecznie zablokują 
tych, którzy chcieliby jeszcze coś 
zdzialać, a może nawet zwyczajnie 
pracować. 

WIESŁAW WENDERLICH 

S.F I N KS 

Pan Sylwester Banaśkiewicz z Łomżv 
pteczolowicle zajął się pamiątkami ro­
d'zinnymi. M.ln. odświeżył dawne albu:ny 
fotog raficzne . starann le wykaligrafował 
przeniesione z ··ewersów podpisy, u~u­
pełnlł je o własne poszukiwania k roni­
karskie. God ne naś adownictwa. Sfaty­
gowane zdjęcia odżyły na nowo. WLJU· 
dzając na ' eżny szacu.nek d la historii. 
Oddzielny a ;bum zawiera dokumentacię 
szlaku bojowego ojca - Eugeniusza. Mi­
gawkj z Pa estvnv . Egiptu. Wła..:h 
Wśród nich wnę tria k 'asztoru na Mon­
te Cassino. z t ymi właśnie fo ~ografiaml 
związane jest wspomnienie o genrale 
Wład 'Sławie Siko·sklm. który osobiści e 
Udeke>rowal Krzytem Walel·~nyeh sąpe­
ra Eu~eniusza Banaśkiewicza . :i:ołnler.La 
Spoct Tobruku l Monte cass~no. cz wv­
stawy ,.DGmowe a · ehiwum" z Mu2eum 
Okregowym w ł .omży). \.... 

BOLESŁAW uEPTULA 

• 

Czy znasz Łomżę? Co to za rzei­
ba, gdzie .się znajduje i cz jego jest 
autorstwa? 
Prawidłowe odpowiedzi wezmą 

udział w losowaniu i:iagrody - o­
prawionej fotografii; termin ich 
nadsyłania mija 30 maja. Nagrodę 
za prawidłowe rozwiązan:c zagadki 

Z PRZESZŁOŚCI 

Dziewięćdziesiąt lat temu, jesienią 
1898 roku, w Łomży odbyła się 
wielka manifestacja patr iotyczna. 
Działający tu Komitet Towarzystwa 
Dobroczynności zorganizował wy­
stawę pamiątek ' historycznych, no­
szącą nazwę „Wystawy sztuk pięk­
nych". Rozpjsywała się o niej miej­
scowa prasa, m.in. „Echa Płockie i 
Łomżyńskie", a także warszawski 
„Tygodnik Ilustrowany". Na apel 
organizatorów odpowiedziało wiele 
osób, zarówno zamieszkujących w 
Łomży, jak i poza nią. Zgromadzo­
no 1636 niezwykle cennych ekspo­
natów, w większości pochodzących z 
czasów sprzed utraty państwowości ; 
skarbów tych strzegła podczas trwa­
nia wystawy łomżyńska straż po­
żarna. Właścicielami eksponatów 
byli m.in. okoliczni ziemianie i dro­
bna szlachta, przechowujący dowo­
dy dawnej ~wietności. Obrazy ze 
swoich zbiorów przysłał Wojciech 
Gerson, znany już wówczas malarz 
warszawski. Zbiory archeologiczne 
udostępnili: hrabia Ludwik de Fleu-

O szkolnych remanentach 
z Jarosławem Skrodzkim, matu­
rzystą Ped~gogictnego Studium 
Technic1nego w tomiy - roz­
mawia Gabriela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Co to zna­
czy być dojrzałym człowiekiem? 

z nr. 16 otrzymuje pani Anna Szcza­
wińska, zam. Lomża, ul. Turlejskie­
go 2B/21. Fotografia w nr. 16 przed­
stawiała wsporniki sufitowe w gma­
chu sądu przy ul. 22 Lipca. Prosi­
my Panią Szczawińską o zgłoszenie 
się do redakcji. 

Fot. BOLESŁAW DEPTUŁA 

ry i Zygmunt Gloger. Wykorzystano 
też eksponaty z prywatnej galerii... 
ówczesnego gubernatora rosyjskiego, 
barona Korfa ! 

Od 10 września do 2 październi­
ka 1898 roku przez Łomżę przewi­
nęło się wielu miłośnikqw sztuki i 
historii z najdalszych zakątków Pol­
ski. Zabrakłoby miejsca na wylicze­
nie wszystkich skarbów wystawy; w 
czwartym "tomie rocznika „Ziemia 
Łomżyńska" ukaże się artykuł Ada-

- Spędziłeś w niej siedem lat. Co więc 
Ci dał ten czas? 

- Przede wszystkim świadomość, 
że cudów nie ma; wszysUrn zdoby­
wa się włas.ną pracą. Przekonałem 
się, jak wiele zależy od właściwej 
organizacji pracy; myślę, że nie je­
den zakład produkcyjny mógłby te-

Tl j·K 
A Ł MZYCY 

U wao-a władz miasta i wojewódz­
twa od kilku lat skupiona jest _na 
rozwiązywaniu lawinowo nara:sta.~1-
cych problemów spółdziel~zy~h os1e­
dli mieszkaniowych w dzielnicy Po­
łudnie. Tymczasem niepostrzeż<:nie 
wyrosła w Łomży nowa, duża dziel­
nica dómków jednorodzinnych 
.Łomżyca • której mieszkańcy głośno 
zacźYnają upominać się o swoje po­
trzeby. Już dwa lata temu ok~za!o 
się, że jedyna w tamtym reJome 
placówka szkolna - Szkoła Pod­
stawowa nr 5 - z trudem mieści 
wszystkich uczniów. Władze oświa­
towe próbowały rozładować tło~ 
przez przystosowanie do nauki 
przedszkolnej pomieszczeń w do­
mach prywatnych. Niestety, zamiar 
ten nie doszedł do skutku. W tej 
chwili „piątka" dosłownie pęk~ w 
szwach, a prognozy demograficzne 
na najbliższe lata spędzają se!' . z 
powiek miejskiego inspektora oswia­
ty. 
Pilną potrzebą stała się rozbudo­

wa szkoły . Być może rozpocznie się 
ona już w przyszłym roku. N ie roz­
wiąże to jednak problemu; można 
liczyć jedynie na złagodzenie tłoku 
w „piątce". Wobec braku środków 
inwestycyjnych Komitet Miejski 
PZPR zaproponował budowę na 
Łomżycy nowej szkoły w czynie 
społecznym. Pomysł ten jak dotąd 
poparła większość miejskich orga­
nizacji partyjnych; członkowie po­
szczególnych POP podjęli uchwały 
o przekazaniu na ten cel części swo­
ich składek. Oczywiście, jest to ald 
czysto symboliczny, By przystąpić 
do budowy, potrzebne są poważne 
sumy. Inicjatorzy pomysłu, wspól­
nie z miejskimi władzami oświato­
wymi, spróbują pozyskać dla swo­
ich celów Rady Pracownicze i dy­
rekcje łomżyńskich przedsiębiorstw; 
tylko pomoc zakładów pracy gwa­
rantuje sukces. Miejmy nadzieję, ie 
spotkają się z przychylnością. (mak) 

ma Chętnika na ten temat. Ja wy­
mienię tylko niektóre. M.in. hrabia 
Aleksander Roztworowski ze Stel­
machowa przysłał trąbę po hetma­
nie Klemensie Branickim i bęben 
na trójnogu. ustawiany podczas 
kampanii wojennych przed namio­
tem hetmańskim; Wiktor Szumański 
z Łomży (prezes Komitetu Organi­
zacyjnego wystawy) prezentował m. 
in. szafę księcia Józefa Poniatow­
skiego, kałamarze tureckie spod 
Wiednia, list Adama Mickiewicza z 
roku 1830; Jerzy Majewski z Łom­
ży wystawił obrazy malarzy pol­
skich i zagi"'anicznych, w tym także 
swój - „Łomża przed czterdziestu 
laty" (na marginesie: może dzieło 
to przetrwało do dziś?); wśród licz­
nych pamiątek rodziny Smiarow­
skich znalazł się obraz przedstawir -
jący rozmowę posła Śmiarowskiego 
z hetmanem Chmielnickim. 

Niewielk& ilość tych eksponatów 
trafiła do utworzonego w Łomży w 
1910 roku muzeum; były to m.in. do­
kumenty z podpisami Tadeusza Ko­
ści uszki, Adama Mickiewicza, Na­
poleona I. Muzeum to uległo znisz­
czeniu w czasie I wojny świaLowej. 
Może jednak przetrwały jakieś eks­
ponaty? 

CZES.tAW BRODZICKI 

- ... ale ja naprawdę nie widzę 
siebie w innym zawodzie! Trochę 
doświadczenia zdobyliśmy w szkole 
w internacie, ale tak naprawdę pcha 
mnie ciekawość: czy i jak w przy­
szłej pracy potrafię wykorzystać 
metody wychowawcze moich nau­
czycieli? Czy będę ta kim wy cho-

OSTATNI DZWONEK 
JAROSŁAW SKRODZKI: - Prze­

kroczyć granicę własnych słabości, 
być odpowiedzialnym za słowa i czy­
ny, nie stać z boku wobec spraw 
kraju i najbliższego środowiska, czy­
li: wiedzieć, czego się chce i z.nać 
s\voje miejsce wśród innych. 

- A jak ~oceniasz siebie pod tym 
względem? 

- Dojrzałości psychicznej i spo­
łecznej uczy życie . Jeszcze mi od­
kryje to, czego nie nauczyła szko­
ta. 

go naszej szkole pozazdrościć. Poza 
tym nauczyłem się obowiązkowości 
i sposobu na akceptację w grupie. 

- Masz jut zawód, ale zamierzasz stu­
diować. Czy nie zniechęca Cię wizja ma­
gistra handlującego pietruszką? 

- Nie i nic mnie od tego planu 
nie odwiedz.ie, chociaż wiem, że stu­
dia nie są gwarancją zdobycia pie-
niędzy. · 

- Wybrałeś nietypowy kierunek: pe­
dagogtlca opiekuńczo-wychowawcza. cze­
ka Clę ciężka praca„. 

wawcą, jakiego zawsze 
mieć? 

- A ten Twój Ideał to„. 

chciałem 

- .„pani dr Henryka Sędziak , na­
sz.a polonistka, czyli: wymaganie. 
konsekwencja, Ś\vietna dydaktyka i 
tzw. wspólny język z młodzieżą; do 
tego życiowa mądrość. \.Vsz.ystko ra­
zem składa się na tzw autorytet. 
Marzę, żeby po latach któryś z. mo­
ich uczniów tak powicxlział o mnie. 
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O podz\vonnyn1 dla klucza \vyborczcgo, dorobku rad na­
rodowych, pozycji przcwoclniczącego WRN \ V '\voje~yódzkicj 

konstelacji włndzy oraz szansach Łomżyńskiego - z Włady­
sła""~em Puławskim, ini.ynierc1n rolnikiem, pr~ C\i\' <lniczącym 

d'\vóch Rad: Woje'\°\<'Ódzkicj ~Narorlo'v j i \Vojewódzkicgo 
Z\.viązku Rolników, Kółek i Organizacji Rolniczych - roz­
ma\via Stanisław Zielif1ski. 

ST ANI LA w Z IELI. SK I : - Pncz ,, 

lata pne\\Odlliczsl Pan Wojewódzkiej 

Radzie N arodowej. Prosz~ o "c;tępnq o­
c_enę dokonań. 

WLADYSLA\V PULAV./SKl: 
~Iijającą kadencję \VRN nazw:....łbym 
przejśd O\.Vą między tak<:i, jaką rada 
narodowa była dawniej, a l3.ką jaka 
powinna być. Tezę tę potwierdzają 
różnice w ordynacJacn wyborczych, 
według których była przeprowadzo­
na kampania cztery l:lta temu i o­
becnie. \Vyborca minl wówczas wy­
bierać spośród dwóch kand) dar.ów, 
ale wiadomo już bylo, który z. nich· 
powinien Z\.Vydężyć. Sprawa następ­
na: ustawa o systemie rad narodo­
w ych i samorządu terytorialnego 
była niewątpliwie postępo\va w sto­
sunku do swojej poprzedniczki z 
1958 roku. Parlamenty lolrnlnc otrzy­
mywały prawo dzielenia budżetu, a 
więc ustalały skalę i kolejność za­
spakajania potrzeb. Nie mjaly jed­
nak możlhvości wply ... vu na pomna­
żanie teg~ budżetu. Nowa ustawa. 
nadająca radom osobowość prawną,, 
czyni je uutentycznymi gospodarza­
mL 

- Obecna ord)·nacja \'\Ybon·z oraz za-

poV\ icdi zmian w usta \\ie o systemjc 

rad narodov.ycb i saruorządu te.r~·torial­

uego są \\ięc zis'bczeniem j l':i.n.! oci;c-

1dwań1 '· 

- Oczy\Viście. Gd,rby:;my takie 
dokumenty otrzymali czt "'ry lata 
wcześniej, bylibyśmy już bogatśi o 
to doświadczenie i może istniałyby 
już pierwsze przedsi<:bior:;t\va, Jdó­
re zasilałyby budżet \Voje\vódzkiej 
Rad , Narodmvcj. 

- MÓ"\'\i Pan . ie '\ oberllej kadencji, 
Już kończącej si~. ra<l y u ar od o we d zie­

lily grosz według ustalonej pn.cz siebie 

skall potrzeb. Klóre 1. nieb - ?.a najbar­

d ziej pilne uzn:ila 'WoJC\\ódzlca tui.da Na­

rodowa? 
- W ramowym programit" V\TRN-u 

uznaliśmy rolnictwo i g()spo<larkf.' 
żywnościową za podst:rwę eg7) stcn­
cji naszego województwa. 

- Rozumiem, że '"'' O'lll z:iJo:lE:'niu 
był takie i P a na, inżyniera r<>lnict'' a 

pracującego w S"\\<"oiro ~o„podarst" ie, n­

$Obisty p rogram? 

- Ocz~rwiścic. Uo1nictwo i gospo­
darka żywnościowa nie mogą być 
w naszym wojewó<lt:twie ubogim 
krewnym, który tylko prosi, żebrLe. 
lVIusimy produko·„yać żywność, bo 
wiadomo przecież, że wszyscy cb cc­
my jeść, i to coraz lepiej. 

- Jak zatem wygląda lomżyrishje rol-

ni ctwo na półmetku 1988 roku? 

- Uważam, że w ciągu cztert'ch 
lat zyskato znacznie więc j niż \.V 

poprzednich okresach. Zmeliorowa­
no 18 820 hektarów użytk:ow, co po­
zwoliło nam o 2 proc. przcl:roczyć 
półmetek wszystkich potrzeb. Do 18 
hektarów obniżyła się średnia na je­
den ciągnik. 17 proc. gospodarstw 
korzysta z wodociągów. których w 
tej kadencji przybyło 11. Sieć \YO­

doci qgowa wydłużyła się do 237 ltl­
lometrów. 2400 zagród poul:1czon~ <;h 
jest do zmodernizo\vanej sieci e­
lektrycznej. 

- Jak! zdaniem Pana Prze,vodniczą-

cego po,...inien być główny kierunek roz­

\\oju rolnictwa w Lomżyńskietn'? 

- "'vV naszym v,;ojewó<lz.twie same 
warunki podpowiadajq, ahy produ­
kować zdrową ży\vnosć i b~rć .,zie­
lonymi płucami"' Polski. U';vnżnm, 
że jest to najwnżniej~zy nusz pro­
grnm na najbliższe Jata. 

- ,,Zielone płuca'' J wrowa .tywtio;1ć 
kojarz'\ się wielu rolnikom z zamienia­

niem województwa w rolnic-zy skan sen. 

Twierdzą, że. nie t rzeba wted y zabiegać 

choćby o na\vozy mineralne, brodl\t ch \\a­

s tobójcze .•• 
- Koncepcja ,.Zielonych pluc P ol­

ski„ dopiero się tworzy i l;c.:iśle '\\· i1-
~c się z uchwalonym przez WRN 
programem ochrony środowiska na­
turalnego, a przede wszystkim pow­
stawaniem Biebrzańslde:;o i Nar­
wiańskiego Parku oraz budową o­
czyszczalni ścieków. Rozpoczęliśmy 
ju.l je w Ciechanowcu i Zambro­
wie. Kolejne powstaną z czasem w 
Kolnie, Nowogrodzie, Rajgrodzle, 
Goniądzu l Stawiskach·. Rozbudo­
wana tet zostanie oczys7.czalnla w 
Loro.ty. Nasz program ochrony śro­
dowiska obejmuje tównie.l tworz~ 
nie wysypisk śmieci na wsi. Pow­
stało już 14:, a 398 jest przygoto­
wywanych. 

- Jako rolnik konczy l'an kadenc~~ 

z podruesJ 01144 JJJ :i} łbir~: Z\\l~kszone na-

kłady n ,"' rolni l"o, prjorytet gospo-dar­

ki i) \'1lo"<.·i o \ \eJ " \\Oje,\ództwie, a " 

dodatku jeszcze o<hron :.a ziemi, wód i 

wsi i>rzed zan1 l•CZ) ,-;,1;czcnlami. J edn:i z 

s e. ji poświęcona była "a r unkom oc jal­

no-b~ tO\\)"ln na \\Si . A co zyskaJy " te j 

kadencji luihy u lro'"i!l, oświata. kul­

tura? 

- Też są o iągnięcb. \V la t:1c..:h 
1984-87 oddali . .:.my do użytku t O 
przetlsL.koli na 1 OOO mi jsc, 211 po­
mieszczc>ń do nauki w szlcolach po<l­
stawo\\·ych. 120 mieszkań dla nau­
czycieli na \\;si. W . budO\vie są na­
stępne : 8 przedszkoli na 340 miejsc, 
27· szkól podsta\\.O\\Yych z 225 sala­
mi lekcyjnymi z czego 117 powsta­
je w czynach ·polecznych. 

Służbie zdrO\\ ia przekazaliśn1y 
zespól przychodni specjalistycznych 
w Lomży, prz) bodnie w ·Kolnie, 
Piątnicy i Zambrnwie oraz ośro<lkj 
zdrowia w Ilogutnch, Czyżewie i Za­
rębach Kościelnych, kończ~c tym 
s:im ·m tworzenie sieci gmi nnycl1 
ośrodków 7dro\.vja 'vV województwie 
Miejmy n idzicję. że u pro;.;u n0"' j 

kadencii w ojc\Yu<lztwo nasze otrzy­
ma nowoczc-::ny szpital. 
Udało się leż odnotować kilka 

sukcesów w cf:dcdzinie kultury, do 
których zaliczam: utworzenie Teat­
ru Lale!<: i przyjęcie do planu wo­
jewódzkiego budowy centrum k ul­
tury. Przyb} la jedna filia i 5 od­
działów bibliotecznych dla dzieci, 
osiedlo\.VY doin kultury w Skajach 
(gm. Szczuczyn). Otwartych zostało 
9 nowych Ś\ ietli c wiejskich, a klu­
by książki i prasy, 2 kluby rolni­
ka. Trzy gminne ośrodki kultury 
doczekały się remontu, a następne 
(w Czyżewie, Rutkach 1 Kołakach 
Kościelnych) są w budowie. Wyku­
piony ju.l jest budynek dla W oje­
wódzkiej Biblioteki Publicznej. 

W czasie tej kadencji zwracaliś­
my tel uwagę na rozwój bazy kul­
tury fizycznej, sportu i turystyki, 
pozyski\.Yanie kadry trenerskiej. 
Przyjrzeliśmy się stanowi kondycji ~ 
1'.lzycznej naśzej mlodzieży oraz in­
!rastruldur.v spoxtowej i rekreacy j­
nej zakładów pracy . \V ciągu ~ Jat 
nasze dzieci · l mlodzież zdobywały 
na mistrzostwach Polski I innych 
imprezach 100 mcclali . . W tej kadc.n-

. cji przybyło 5 sportowych boisk, _4 
place zabaw. Budowane są kolejne 
boiska do piłki no:lnej (5), 3 uniwer­
salne, 2 sale spoi towe, plai:e · .mlej - . 

she y; llajbroclLiC i Goniąd?u. U­
p•1mnicli;;my się o porządek na tra­
s.ld1 t1,.1rys tycznych. 

1'7asi \\·~ bor~y po~tulowali rÓ\Ynicż 
ul\vorzenie Przedsiębiorstwa \.Vodo­
ci ·igów i Kanaliza~ji, Przedsiębior­
s1 wa Bud y;,1ictwa Ogólnego, Przed­
s;~bior~t•\'a Realizacji In\\·estycji, 
Woje\\Ódzkie j Dyrekcji Dróg Miejs­
kich. Fjrmy te ju.l funkcjonują i 
c:•J1·az pewniej stają na nogi. 

- Czy .Ga.teru można stwierdzi~, że 
-okr ślcnic: , r :Adn y be.uadny" trafiło już 

do lamusa·! 
~ Opini~ lę slyszę jakby rzadziej. 

l\1y~Ję, że t~l· mówją ci, którzy d ob­
r ze n ic znaj:i zagudnie1\. Jeśli tak 
mó-wią radni, lo chcą ukryć w ten 
spo::.ób, i zarazem usprawiedli\vić, 
swoje m:iłe zaanga:iu\vanie w prace 
Rady. 

Radny jest reprezenbntcm wy­
borców, ..i więc z c_hwilą 1.;·yraże­
nia zr,oc.ly na kandydowanie, liczy 
się cza;:; jego dokonań, a nic tłu­
maczeń. P od koniec kadencji każ­
dy patrzy na to, co zrobil, a n ie 
na to, co chciał zrobić lub zrobił­
by w innych, lepszych warunkach. 

U st„ \Va zapewnia radnemu ochro­
nQ prawnq i ochronę stosunku pra­
cy, upoważnfa go do interpelncji, 
składania wniosków i przedsięwzi~ć 
interwencyjnych. Grupa minimum 5 
radnych może występcn.~tać z inicja­
tywą podjęcia uchwały. 
Jeśli radny mówi, że jest be7.­

radny, to przc<le wszystkin1 nie jest · 
~\viadom oręża, jaki otrzymał 9d 
vvyborców w poslaci mandatu. 

- W czasie kampanii wyborczej, za-
r6 \\no do rad narodowych, jak 1 ej­

m u, mieszkańcy woje·wód~t,.,.a zgłosili 

setki przeróżnych "niosków i postula­
tów, z któ<ych nast~pnie gformułowany 

został program kadencji. 

- Do rad narodowych wp?ynęlo 
podczas kampanii 1507 wniosków. 
Zaden nie poiZostał bez cdpow'iedzii, 
nawet jeśli nie mógł być zrealizo­
wahy. 

Do naj,\·iększ ych c!ektów zalicz 1ć 
można m.in.: v.rybudov.Tanie 103,4 ki-­
lometra wodociągów, 12,7 kilometra 
sieci kanalizacyjnej, meliorację 9 274 
hektarów gruntów, naprawę 527 ki­
lom.etrów dróg-, u1>lawienle 34 przy­
stanków PKS, zainstalow anie łl 
podlącze11 telefonicznych. Przybyło 
10 zbiorników prżeciwpo.iarowych, 
31 sal lekcyjnych, ~ ośrodki zdro­
wia, 12 n1ieszkań dla nauczycieli, 4 
9środki zdrowia, ·10 wysypisl_!. • 
Korzystając z okazji pragn~ pg­

dziękować wszystkim inlcjatorom. 
czynów spolecznycl1., . którzy w du­
żym stopniu pomogli i radnym, i 
r adom, wywiqzać sie z przyjętych 
wniosków, a jednocześnie pomno-
żyć dorobek województwa. · 

i\1Ó\\Jli.!ill!Y o do1o»lrn h ac;l nc.11 1 

cozUczeniu L wnioskÓ\\. Pi óbo" a~i "ruy 

okreśHć rol WRN l .'. ej status. A jakie 
jest mi<>jsce p rzcwoduicz.\ct>go ąady w 

\\ ojt'·w~dzkiej konstelac jj '' l:i.dz>·'! 

- Szczerze mówiąc, nigdy się nad 
tym nie zastanawial m. Najważniej­
szym w woje\.\·ództwie \Vinien być 
ten czlo\vick, który naj\\· ięcej dla 
tej ziemi robi. Decyzje \ \TRN są ko­
legialne, często również nTusiiały być 
komprom.isem. Jeśl i Sejm podejmie 
wszystkie problemy naszego kn\ju, 
stanowi jego najwyższą \v•ładzę u­
st~nvodawczq, to czy · mamy od rnLu 
mówić, że jego marszałek jest pierw­
szym człowiekiem w P olsce? Po­
dobnie akcenty r0zkladają się w 
gminach. Rolnicy rzadko zwracają 

się do pi·zcwodn iczi1cego rady. Bar­
dziej zabiegają o wzgl~<ly naczelni­
ka. l\•!yślę, że z cznsem b~dzie tą 
osobą, przevvodniczący gminnej i wo­
jewódzkiej rady nnrodowej . .Stanie 
się to jednak dopi0ro WÓ\\·czas, gdy 
mieszkańcy przekonJ.ją się, że na­
czelnik, a także \Yoje\'\"oua, si\ tyl­
ko wykonawcamj ustale{1 Hady. 

- Ze s p rawozdawcLo,;ci zeb r .li'1 radny.Gb 

z wyborcami W) nika, ii spoilrnl się P an 

z nimi t} lko r:iz, 1 to sprCJwoJrnwan · 

pxzez Wojewód,zl i Ze:.p<>l Po~~Iski... , 

- Statystylrn jes t bcz\\'zględna 
zwłaszcza wobec tych, którzy o nią 
nie dbajq. O lCzbę spotkań z wy­
borcami nie będę się klócil„ ale 
wiem, że było ich znacznie więcej. 

- Mówili m y g J6\\ nle ' o sukcesach R a­

d y w t ej k a d e n cji, A cą 'by1r też błę­

dy, grzechy? 

- Nie zawsze rudni wytrzymy­
wali do końca sel>jL. Niektórzy nie 
widzieli różnicy między interpelacją 
a wnioskiem. 

- Przewodniczący WRN otrzymuje u ­
posażenie za pełnienie :tunl<cji rón ue p o­

selskiemu. Pose1 \Vojciech Godle\\ ski wy­
najmuje pracow ników do obrobienia 

swego gospodarstwa ..• 

- Ja W)ynajmować nie musz~. bo 
nastawiłem się na warzywnictwo 
gruntowe, które na co dzic11 nie 
stawia takich rygorów czasowych 
jak hodowla trzody. Co do uposa­
żenia, to n ie ma ono dla mnie ta­
kiego znaczenia, jakie by miało dla 
pracownika instytucji pai'istwowej. 
Wyjazdy na sesje, strata dni, które 
mógłbym przezna"czyć na prace w 
gospodars twie, na pewno kosztują 
mnie znacznie więcej. Na szczęście, 
dość często zastępuje mnie dorasta~ 
jący syn, coraz pewniej czujący się 
_w roli gospodarza. 

~ - D~f:kUjf: -za rozmo"ę. 

\Vladysław Pu!~wski je ,t kandy„ 
datcm na radne'o do WRS z U ty 
wojewódzkiej. 
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„KONT AKTY" : - Przed d 1.i :-.icj ­
szym spoli an iem -0tr;:; rnal i śmy 13 
pytap do z· mbrDwskich władz, zgł o­
szonych te lefonicznie lub pisemnie. 
żeby dać pań , t1.vu okazję d o roz­
grzewki przed ,.bezpardonową" d_vs­
kusją, zaczniemy od kwestii, naszym 
zdaniem, najprostszych, lecz podsta­
wowych - od wody i eh le ba. Słub-i 
jakość „społemowskiego" pieczywa 
usprawiedliwiano latami przeciąże­
niem piekarni, które uniemo?;liwiało 
przestrzeganie reżimów technologicz­
nych. Obecnie, po otwarciu konku­
rencyjnej piekarni prywatnej, PSS­
-owska nadal produkuje byle jaki 
chleb. 

TADEUSZ SLIWIŃ'SKt: - W o­
cenie społecznej, która do mnie do­
ciera, pieczywo z piekarni prywat­
nej nie jest lepsze niż z naszej . 
Wbrew twierdzeniu zawartemu w 
pytaniu, uważam. że poprawiła się 
i jakość, t asortyment pieczywa. 

JÓZEF PRZEZDZIECKI: - Czy 
władze nie mogłyby wpłynąć na to, 
by Spółdzielnia i prywaciarz doga­
dywali się co do ilości wypieków? 
Na 1 Maja pan Brzozowski miał nie 
pracować, więc PSS wyprodukował 
„za dwóch". Panu Brzozowskiemu 
jednak się „odmieniło" i też napiekł 
chleba. W rezultacie było go za 
dużo. 

ZYGl\lfUNT BIAŁY: - Przewi­
dzieliśmy konieczność korelacji iloś­
ci wypieku obu piekarń. W dniu 
otwarcia nowej, na spotkanlu w ga­
binećie prezesa PSS, zobowiązaliś­
my pana Brzozowskiego do uprze­
dzania Spółdzielni o planowanych 
przestojach i przerwach. 

TADEUSZ SLIWINSK~: - W ra­
zie konieczności zaopatrzyć w chleb 
możemy cale miasto. Nie mamy na­
tomiast możliwości sprawdzenia, czy 
pan Brzozowski wypieka zadeklaro­
waną ilość pieczywa. . 

„KONTAKTY": - Woda w zam­
browskich kranach jest żółta, cza­
sem z gęstą zawiesiną. Pralnia miej­
ska musiała niedawno wstrzymać 
przyjmowanie b ielizny ze względu 
na niemożność zagwarantowania 
właściwej jakości usługi. Ostatnio 
woda stała się bardziej przejrzysta. 
Prawdopodobnie dlatego, że do zam­
browskich władz dotarł „przeciek", 
iż ma tu zjechać ekipa gen. Boń­
czaka, szefa Głównej Inspekcji Sa-
nitarnej . · 

ZYGMUNT BIALY: - Wlaśtaie 
parę godzin temu wyjechała. A a 
propos czystości wody„. W Zambro­
wie filtruje się jeJ tylko 60 proc .. 
co oznacza, że pozóstałe 40 jest nie­
uzdatnione. Gdybyśmy jednak zre­
zygnowali z dostaw wody nieod­
powiedniej jakości, mieszkający na 
trzecich, czwartych piętrach prak­
tycznie .zostaliby jej pozbawieni cał­
kowicie. Mści się brak perspekty-

. wicznego myślenia: przed laty ktoś 
nie przewidział przyszlych potrzeb 
rozwijającego sio miasta. Natomiast 
budowa nowego ujecia przy ul. Gra­
bowskiej to historia kolejnych po­
ślizgów. Wedlug ostatnich ustaleń 
powinno być oddane jeszcze w tvm 
roku. 

ZYGMUNT NIEWI~SKI: - Obec­
ną przyczyn.fi opóźnienia jest brak 
zaworów. Inwestor. Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych. otrzymał 
zapewnienie producenta. że dosta­
nie armaturę nie wcześniej niż w 
czerwcu. Dotrzvmanie tego terminu 
oznaczałoby . oddanie nowego ujęcia 
jeszcze w końcu bieżącego roku. 

„KONTAKTY": - Dość p.owszech­
ną chorobą jest w Zambrowie ka­
mica nerek. Zdaniem wielu miesz­
ka11ców powoduje ją wlaśnie zła ja­
kość wody. 

ZYGMUNT BIALY: - Być może 
zachodzi tu jakiś związek przyczy­
nowy, gdyż twarda woda zawiera 
sporo różnych związków wapnia ... 

„KONTAKTY": - Mieszka11cy ul. 
Swiętokrzyskiej obserwują ciagłe 
naprawy sieci wc-dociągowej, Uwa­
żają, że te „prowizorki" nie są roz­
wiązaniem problem 1. 

ZYGMUNT BIAŁY: - O jego 
skali świadczy choćby fakt, że 50 
Proc. tego typu a\-varii "\V wo .ie„vódz­
twie zdarza się w Zambrowie. Sieć 
Wodociągowa jest tu bardzo prze­
starzała. Zmiany ci ' ni enia wody przy 
~różnicowanym jej poborze powodu­
Ją rozmaite perturbacje. Przy t.r.w. 
zrywach pojawia się w kraJJach 
„żur". Jedynym . skutecznym lekar-. 
stwem na te dolegliwość byłoby 
Przebudowanie sieci miejskiej, ale 

n izdy nie mieliśmy na to dostatecz­
nych środków finansowych. 

„KONT AKTY": - Mimo .wciąż 
rosnqcego zainteresowania władz 
·entralnych problemem czystości i 
porządku w naszych wsiach i' mia­
stach, Zambrów staje się coraz brud­
niejszy. Służby komunalne „budzą 
się" tylko przed świętami państwo­
wymi. 

ZYGMUNT BIALY: Jak 
wspomniałem, gościła dziś w Zamb­
rowie inspekcja gen. Bończaka. O­
trzymaliśmy dobrą notę. Nie ozna- • 
cza to, oczywiście, że jestem. zupeł­
nie zadowolony z istniejącego stanu. 
Półtora miesiąca temu powołałem 
specjalną brygadę do wywożenia 
nieczystości, likw1dacj i dzikich wy­
sypisk śmieci. Zatrudniłem też czło­
wieka, którego zajęciem będzie wy­
łącznie tropienie „brudasów": - pry­
v:n tnych, spółdzielczych i państwo­
wych, i nękanie ich mandatami i 
wnioskami do kolegium ds. wykro­
czeń. 

„KONT AKTY'': - Zago~podaro­
wanie osiedla Wschód było przed­
miotem obrad plenarnego posiedze­
nia Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR, na który ustalono, że zosta­
nie ono prawdopodobnie zakończone 
w bieżącym półroczu. Tymczasem 
mamy maj, a osiedle pozostaje u.;. 
sługową pustynią. Nie widać też, by 
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poskutkowała spolec na zbiórka pie­
niędzy na przyspieszen ie budowy 
szkoly. 

GRZEGORZ MACKIEWICZ: 
Prawdę mówiąc, narzel~ania miesz­
kańców osiedla ·wschód dotyczyły 
przede wszystkim bałaganu, braku 
dojść i dojazdów. Związane z tym 
uciążliwości były tak duże, że- nie 
mogliśmy tego stanu dfużej tolero­
wać i sprawa „stawała" nie tylko 
n~ plenurn, ale i kilkakrotnie na po­
siedzeniach egzekutywy. Doszliśmy 
do wniosku, że już w momencie 
projektowania nastąpiły. delikatnie 
mówiąc, pewne przeoczenia. Nie po­
myśfano ani o parkingach, ani o· 
uli~ach dojazdowych. Uzupełnianie 
tych „przeoczeń" spowodowało prze­
dłużający się rozgardiasz. Wydaje 
mi się jednak, że Spółdzielnia Mie z­
kaniowa poradziła już sobie z tą 
., kosmetyką". 

IRENEUSZ PECKO: - Jestem 
prezesem Spółdzielni od trzech lat. 
Chciałbym jednak uświadomić pań­
stwu, że bałagan utrzymywał się 
przede wszystkim dlatego, że LPB 
zaczęło budować osiedle z n~właści­
wej strony, czyli od ul. Białostoc­
kiej w głąb. Późniejsze dojazdy na 
kolejne place budowy dewastowały 
już ukończone drogi i chodniki. 
Prawdą jest, że plany nie przewi.:: 
dywały wybetonowanych dróg i par­
kingów. Myśmy jednak zrobili przed 
każdym budynkiem zatoczki dla sa-

mochodów, i to w okresie ogrom­
nych kłopotów z cementem. 

GRZEGORZ MACKIEWICZ: 
Poślizg w porządkowaniu osiedla był 
ponadto wywołany wprowadzeniem 
dodatkowych inwestycji: żłobka, 
przedszkola, sklepów, punktów u­
sługowych. 

„KONTAKTY": - Jak to dodat­
kowych? Chyba niezbędnych? 

ZYGMUNT BlALY: - Były one, 
oczywiście, zaprojektowane. lecz bu­
downictwo towarzyszące nie nadąża­
ło za mieszkaniowym. Osiedle pow­
stawało przez 10 lat. Mieszka tam 
teraz okolo 5 tysięcy ludzi. W bu­
dowie są dwa pawilony handlowe, 
które naturalnie nie zaspokoją po­
trzeb. Uzgodniliśmy z Zambrowską 
Spółdzielnią Mieszkaniową, że wy­
dzieli ona tereny pod budowę pry­
watnych pawilonów uslugowych. 
Właśnie powstaje pięć pierwszych, 
dalszych dwanaście Jest w projekto­
waniu. Będą one wszystkie w tym 
samym stylu: drewniane, wyprodu­
kowane przez śniadowski zakład. 

TADEUSZ ZA VJIERUCHA: 
Dlaczego miasto, w którym tyle się 
buduje, nie zatrudnia architekta? 
Pan naczelnik miałby ułatwione za­
danie, gdyby kompetentny urzędnik 
towarzyszył mu przy realizacji tego 
typu zadań. 

ZYGMUNT BIALY: - Bezpo­
śre.dni nadzór spra\~uje architekt 
Mieszkowska z Lomży. Bez jej wie­
dzy nic się w Zambrowie vi spra­
wach zagospodarowania przestrzen­
nego i architel tury nie dzieje. 

TADEUSZ ZAWIERUCHA: ...... 
Nadzór nadzorem, ale, chodzi też o 
kształtowanie środowiska, o estety­
kę. W Zambrowie panuje· architek­
toniczny chaos· przypadkowa prze­
platanka domków jednorodzinnych z 
blokami i garażami. A w niektórych 
miastach są już nawet architekci 
zieleni. 

ZYGMUNT BIAŁ 'y: - Ja takiej 
potrzeby w Zambrowię nie widzę. 

IRENEUSZ PECK O: - Zambrów 
rzeczywiście nie ma się czym w ar­
chi tekturze poszczy.cić. Na pewno 
można by budować lepiej i ładniej, 
mniej szaro. Przepisy nie zezwalają 
jednak na zatrudnienie architekta w 
miastach poniżej . 50 tysięcy miesz­
ka11ców. Obecnie - by loby to nawet 
sprzeczne z duchem II e.tapu re­
formy. Nad architekturą zambrow­
ską czuwa bowiem nie tylko pani 
Mieszkowska. ale cały sztab ludzi: 
np. Zespól Usług lnwestycyj nych 
przy WZSM, który ustala koncepcję 
osiedla, oraz biuro projektowe, któ­
re opracowuje plan szczegółowy„ 

TADEUSZ . ZAWIERUCHA: 
, I mamy taki efekt, że projektuje 

ię budowę garaży między przed-

szkolem a budynkiem nr 16 przy 
ul. 71 Pułku Piechoty. 7alożenia 
wycnowania estetycznego dzieci to 
czysta teoria, bo w praktyce skazu ­
je się je na obcowanie z betono­
wym.i budami garaży. Co pan na to. 
panie inspektorze? 

JAN TYMIŃSKI: - Niewątpliwie 
lep~ej by było, gdyby placówKi o~­
wiatowe otaczały tereny rekreacy;­
ne.„ 

1H.ENEUSZ PECK O: - J.\.lecenas 
zaw1erucha ma sporo racji. AJ.e r<JC­
Je racjami, a życie zyc.1em. G-arcu: 
pana z.awieruchy te:i:: sL01 ouoK 
przedszkola, tylko innego. 

TADEUSZ ZAWIERUCHA: 
Gdyby wskazano m1 teraz nuw4 io-
1rnuzację, zbudowałbym nowy, nawet 
wiasnym kosztem. J.J1·awaę mow1ąc, 
l5 lat temu, gdy_ go stawia.Lem" in~­
czej patrzono na kwestie. urbaru­
::. tycz.i1e, estetyc.z.ne. All! ;e:..w ..v 'euy 
popełniano błędy, czy teraz trzeba 
Je świadomie powtarzać ·! Budynek 
nr 16 przy ul. 71 ł'ułku ł'1echoty 
;est juz. oolepi.ony gar.cuaro. , a J~:.:.­
cze sit: wciska następne. Nikt miesz.­
kańców o zgodi: nie pyta. ł'rzykre 
też jest to, że osoba bezpośrednio 
zainteresowana wykorzystuje swe 
stanowisko i mundur oficera mili­
cji, by odwiedzać lokatorów i zbie­
rać podpisy „za". 

ZYGMUNT BIALY: - Wydaje mi 
się, że nie tyle jest to konf1ikt mię­
dzy mieszkańcami, którzy chcą i nie 
chcą gar..aży, co między mecenasem 
Lawieruchą a szefem zambrowskiej 
„drogówki", panem Piotrowskim. 

JERZY KRAWCZYK: - Budowa 
ga1·aży nie byłaby „dziką" inwesty­
cją. Jest sporządzona dokum entacja 
przez kompetentne osoby. Jednak 
oy ·uniknąć nieporozumien, zas1ęg­
m emy opinii mieszkańców sąsiaau ­
jących bloków. Glosowanie na zeb­
raniu spółdzielców osta tecznie prze­
sądzi sprawę. 

„KONTAKTY": Właściciele 8 
posesji graniczących' z boiskiem 

.:::)zkoły Podstawowej nr 4 skarżą 
się, że od 1983 r „ kiedy to zrobio­
ny wykop i przesuruęto kan."li­
zację przy szkole, czekają na obie­
cane ogrodzenie. Od pięciu lat ba­
wiące się dzieci niszczą ich dział­
kow e uprawy. 

JAN TY1VIIŃSKI; - Problem jest 
.na pewno dla tych · ośmiu rodzin 
istotny. Ja jednak nie mam '1,5 mln 
zlotych, by to nowe ogrodzen ie wy­
konać. A nawet gdybym ·je miał, 
nie wykluczam, że przeznaczyłbym 
na „załatwienie" jakiejś pilniejszej 
potrzeby w oświacie, np. na remont 
salf gimnastycznej. \Vprawdzie Ra­
da Narodowa przyznała nnm os tat­
nio 10 mln, ale zaznaczając, że ma­
ją być przeznaczone na "\.Vspomóże­
nie czynowej budowy szkoły w O­
sowcu. Jeśli Rada „dorzuciłaby„ nam 
4,5 mln na płot... 

W~ADYSLA W W ASILEWSK l: -
Nie ma już z czego „dorzucać". 49 
proc. budżetu miejsko-gminego po­
chłaniają szkoły i przedszkola (o- ·1 
prócz inwestycji szkolnych i kosz­
tów utrzymywania szkół średnich). 
I jeszcze narzekają, że :wiele pilnych 
potrzeb nie ·mogą zrealizować. 

„KONT AKTY": - . Pracownicy 
Zambrowskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego są rozżaleni na urzęd­
nik.ów. Zakłady przygotO'W"ały bo­
wiem dokumentację i środki, ale 
mimo wcześniejszych uzgodnień z 
Urzędem okazało się, że nie do koń­
ca załatwione zostały sprawy wy­
właszczeniowe. 

ZYGMUNT BIALY: - Postępowa­
nie wywłaszczeniowe przy ul. Wą­
dołowskiej trwało kilka lat. Pa1)­
stwo Leniewscy, podobnie jak inni, 
otrzymy\Vali stosowne zawiadomie­
nia, a pan Leniewski osobiście kwi­
tował ich odbóir. Potem jednak za­
protestowali przeciw wywłaszczeniu 
twierdząc, że nie została o nim po­
informowana pani Leniewska. Od 
decyzji odwalali się aż do ~1ini ter­
stwa Budownictwa, które odmówiło 
wszczęcia postępowania. Skierowali 
więc sprawę do NSA, który uchylił 
decyzję ministerstwa uznając. iż ze 
strony Urzędu nastąpiło pewne u­
chybienie formalne. 

„KONT AKTY": - I co d~ lej 7 

ZYGMUNT BIALY: - Kupili~my 
ponad dwa hektary gruntów para­
fialnych i będziemy rozpatrn\'atS 
możliwość usytuowania- budynków 
zakładowych tam. ·(Cdn.) 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 
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- Smierć Waldemara' N. iesł ogromną 

tragedią dla iego rodziny - sły$zymy ne­

utralną opinię - ale również iakimś dra­

matem dla kilku funkcionai<uszy. 

horzenie 
Od 39 lat jestem mieszka1l.cem 

Bialegostolcu, ale czuję się lomzy-. 
nianinem, bo pochodzę ze wsi 
Drewnowo. Tam się urodzilem i 
wychowałem. Od 1949 roku praco- . 
walem w Urzędzie Wojewodzkim 
w Białymstoku. Często wyjeżdżałem 
w teren, a więc odwiedzaiem rów­
nież Lomżę. Toteż i dziś interesuje 
mnie wszystko, co dzieje się w tym 
mieście ł okolicy. Utrzymuję staty 
l~ontakt ze swoją rodzinną wsią 1 

~ Gminnym Ośrodkiem Kultury w 
Bogutach. 
_JJość często kupuję regiona1n·y ty­

godnik „Kontakty". Przy okazji 
chcialbym podziękować za dwa ar­
tykuly zamieszczone w 13 numerze. 
PieTwszv to „Skarby ocalone", tekst 
o lv1uzeum Rolnictwa im. Krzyszto­
fa Klu.ka w Ciechanowcu; dtuoi -
„Nie ma pisanek w Pisankach". \V 
imienłu wielu cz?)telnik6w ;estem 
wdzięczny za podtrzymanie tradycji. 

ED1VARD GODLEWSKI 
Bialysto]"; 

/JO dz i ęROlV8 ll ie 
iv imieniu wlasnym f moich có­

rek bardzo gorąco dziękuję d·yrek­
cji, Radzie Zakladowej i OOP Od­
dzialu \-Vojewódzkiego PZU w l.,om­
ży za uzupelnienfe wkladu na ich 
ksiqżeczkach mieszkaniowych. 

Niejednokrotnie ;uż do$wia.dc::a­
lam od Zakladu wiele dob·reyo, po­
mocy, życzliwości i zrozumie n.ia. 7-a 
ostatni odruch serca ;estem szc:;J­
g6lnie wdzięczna, r;dyż chyba nie­
prędko byloby mnie stać na uzupe!­
nle·n.ie wklad6w mieszkaniowych. 

Panu dyrektorowi dziękuję na-o­
sobiste zaangażowa;nie się w mo;1q 
sprawę i na jego ręce skladam ser· 
deczne podziękowanła tym pracow­
nikom, którzy nie szczędzili trud u, 
by ją pomy~lnie zalatwić. 
Korzystając z okazji pragnę pod· 

kreślić, że Inspektorat PZU. w Zam­
browie otacza moją rodzin<: stalą 
troską i opieką od chwili choroby, 
a p6źniej śmieTci mojego, nieodża­
lowanej pami~ci, męża. 

ZOFIA LESNIE1~TSKA 
Zambr6 1 

oszczędza11ie 

Pod Twniec stycznia br., przed: 
zbliżającymi si~ podwyżka-mi i vJ 
nadziei na otrzymanie z<ipowiedzia..! 

NIE SPOSÓB CHYBA ODGAD­
NĄC, który z dziecięcych czy 
młodzieńczych wybryków jest 

jeszcze przejawem „zielonej" bez­
myślności, a który już niebezpiecz­
nym krokiem w świat przestępczy. 

Po raz pierwszy Waldek „podpadł" 
w zawodówce, za kradzież szkolnej 
wiertarki. Sąd ustanowił mu nad­
zór kuratorski. Rodzice mogli ob­
serwować dorastającego- syna z po­
dejrzliwą obawą lub obdarzyć _go 
zaufaniem 1 mieć nadzieję, że go nie 
zawiedzie. Wybrali zaufanie. \V do­
mu, zresztą, V/aldek zachowywał się 
bez zarzutu: był .uczynny, troskli­
wie opiekował się małym bratem 
poważnie chorym na serce. a w 
wolne dni jeździł na wieś pomagać 
dziadkom w gospodarstwie. 

Wiosną l !>87 r. ukończył szkolę 
i po miesiącu wa. acji próbował się 
zaczepić w jakimś zakładzie. Kolej­
ne zajęcia niezbyt mu odpowiadały 
ze względu na ni:;;kie wynagrodze­
nie. Czasem· przyniósł do domu jakiś 
grosz zarobiol)y ·na dorywczej pra­
cy. 14 września przed południem, 

'llej wcześniej rekompensaty, uda..! gdy ojdec i syn byli w domu, do 

lem się na poczt~, a.bu wplacić 10ri drzwi zapukali funkcjonariu. ze mj-

tysięcy zlot11ch na kstqżeczlcę PKO. licji. Przyszli zatrzymać Waldka ja-

Ponieważ na ksiqżeczce bylo tvll'o ko podejrzaneg0-0 włamanie do skle-

20 zl, urzędniczka poinformowala pu w M'.odzelach Górkach. Przyzna! 

mnie, że wplatę mogę zrealizować się od razu. Powiedział też, że w 

t11lko w placówce PKO. Kied11 wraz samochodzie ojcą, zaparkowanym 

z podw11żkam& nte wprowadzono przed domem, jest jeszcze część lu­
„ekompensaf wklad-ów oszczędnoś- pu. Ojciec, jak na niezwykłość sy­

ciowych, zdecyclowa.lem się na w11- tuacji, zachował · opanowanie. Zapy· 

p?acenie części, pteniędzu. Znowu po tal tylko: „Dlaczego mnie ok!ama­

rumę 50 tysf~c11 zZ musialem udać leś, że samochód jest u mechanika?" 

iię do PKO, bo poczta nie wypla- Nie doczel{al się odpowiedzi. Nie 
cila. W miesiąc później wyplacałem przyszlo mu nigdy przedtem do glo­

pozostale 50 tysit;cy zl i Ż1Jez:1le111 wy bronić Waldkowi korzystania z 

sobie, by zwrócono mł je razem z samochodu, kontrolować, ile kilo­

odsetkamł. Tym „azem w PKO spot- ~etrów nim przejeżdża. skąd ma 
kala mnie niespodzianka. Okazalo benzynę na dalsze .wycieczki, z kim, 

się, ~e nie mogę otrzymać p_dsete1c, dokąd i po co jeździ. 

bo będq one naliczone dopiero w 
1989 r. ~ • W śledzhvie okazało się, że \Val-

Ze swe) przygody ieyciągnąhm dek okradał również garaże i samo­

wniosek, że poczta broni PKO przed. chody. M.in. z benzyny. Przyzna? 

naplywem i odplywem gotówki, a się do kilku 'włamań i kradzieży na 

PK,O wprowadza do§B. karkolomną około 70 OOO zlotych. Podczas prze-

transakcję wiązaną. Przy okrz.zji s!uchań, od 16 września do -9 paź-

chcialbym zaproponować kierownic- dziernika, przebywał w ar szcie 

twu PKO wprowadzenie nowej u- przy WUSW w Lomży. Potem zo­

slugi: platne, ntezwloczne nalicza- stal przewieziony do Aresztu Śled-
nie i wyplatę na każde żądanie kii- czego w Białymstoku i umieszczo-
enta należnych odsetek. ny w celi nr 404. zw.:inej „przejścio- • 

\vą", z ośmioma innymi aresztowa-

CZYTELNIK z Lom.:y 

I (na;:u:isko do wiadomości redakcji) 

OD REDAKCJI: jak nas poinfor­
mowała Teresa Cieślińska, naczel­
nik Wydziału Księgowości AnalH.y-
cznej PKO w Lomży, zgodnie z 
centralnymi przepisami oproce:-ito­
wanie książeczek obiegowych ob!i­
czane jest za pełny rok kale!'lda­
rzowy lub w chwili likwidacji ksi'1-
żeczki. 

I 

nymi. 

W sobotę, 17 pu~dzi rnika, odwie­
dzili go rodzice. - Byl pogodzony 
z tym, co się stało - mówią dziś 

państwo N. - Opowiadał, że ma 

fajnego wychowawcę, że już się na­

uczył składać ubranie w . kostkę. 

Prosit,_ żeby jak n a jszybciej przy­

słać mu_ ubranie ·na sprąwę. Chciał . 

być już osąd?or1y.. 

i 

Jednak gdy w środę, 2C pażdzier­
nika, z nakazu prokuratora został 

około 11.00 przewieziony do RUS\V 
w Wysokiem Maz., mógł się prze­
konać, że na sprawę sądową jeszcze 
poczeka. Funkcjonariusze ustalili bo­
wiem, że ma na sumieniu o wiele 
więcej wlamań 1 kradzieży, l że do­
konywał ich nie sam, lecz z różny­
mi kolegami. O tym właśnie chciał 
z nim porozmawiać młodszy chorą­
ży Ignacy Trojgo. Vł tym czasie :z.a­
trzymany też zostal nieletni Robert 
M., prawdopodobnie wspólnik Wald:. 
ka, l tej środy zeznawał w sąsied­

nim pokoju, przed innym funkcjo­
nariuszem ... 

B YLO JUŻ PO 21.00, kiedy 
przed blokiem, w którym 
mieszkają państwo N., zatrzy-

mał się milicyjny samochód. Janinę 
N. w komisariacie przyjęli zastęp­

ca szefa RUSW i zastępcy prokura­
tora rejonowego: - Pani syn popeł­
nił samobójstwo - powied?:ieli. Nie­
naturalnie spokoj:iie dopytywała się, 
gdzie i j~k_ to się mogło stać. Po­
tem z:iczęla ptaka.ć, coraz glośniej, 

aż do szlor-hu. - Aresztowaliście sy- • 

· na za jakieś tam 50 tysięcy - wy­
krztusiła przez Izy - a ci, co do­
puszczają się dużo poważniejszych 

czynów, choclz~ na wolności. 

To nie była pret nsja skierowana 
do konkretnych ludzi. Raczej roz­
pa z. 

P0grzcbu nl.e poprz dzHy klepsyd­
ry w mieście. Zwlok nie wprowa­
dzono do kościoła, nie bylo nabo­
żeństwa żałobnego. Ksiądz ogranl­
c:zyl się do krótki j przemowy nad 
trumną - chowano przecież samo­
bójcę. Na cmentarzu zgromadziło 
się jednak wielu mieszkańców Wy­
sokiego. Jakaś kobieta krzyknęla hi­
steryczinJc. - To już frzecia ofiara. 

Tłum przyjął to z akce'p­
tacją Rodzina zmarłego nie dosto­
sowała si~ jednak do ogólnego na­
stroju. Smutna uroczystość przebieg­
ła więc względnie spokojnie. Mo­
giłę pokryła wysoka warstwa wień­
ców i kwiatów. Przez najbliższe dni 
zupełnie obcy ludzie zapalali na niej 
d:.desiritld świec i zniczów. 

\Vbrew pozorom państwo N. też 

nie mogli się pogodzić z oficjalną 
wersją wydarzeń. - Na cmentarzu 
staralam się nie płakać i nie krzy­
czeć - tłumaczyła Janina N. - bo 
prosił 1 mnie o to prokurator, ale 
przede wszystkim chodziło mi o ma­
łego. Chciałam, żeby byl na po­
grzebie swojego brata, zapamiętał tę 
chwilę na całe życie, a jednocześnie 
bałam się, żeby zbytnie wzruszenie 
mu nie zaszkodz:ło. Jednak z docho­
dzen ia swo jej prawdy nie ztezygno­
walam. Absolutnie nie wierzyłam w 
samobójstwo Waldka. Co go mogło 

tak nagle załamać? Groził mu rok, 

najwyżej dwa lata więzienia. Lu­
dzie przychodzili do nas, mówili: 
„To niemożliwe ... " 

TJmczasem trwało prokuratorskie 
śledztwo. Z zeznań świadków, za­
pisków w dokumentach układał się 

obraz tamtego tragicznego dnia ..• 
Przesłuchanie przeciągało się. Wal­
dek uparcie trzymał się początkowej 
wersji zeznań. Potwierdzał to, do 
czego się już przyznał i - mimo 
przedstawianych dowodów - za­
przeczał, aby miał jakikolwiek zwią­
zek z pozostałymi włamaniami i 
kradzieżami. Mówił o swoich prze­
życiach w Areszcie Sledczym, wspo­
minał o jakichś znakach na głowie, 
W pewnym momencie mł. chor. 
Trojgo poprosił Krzysztofa Kruszew­
skiego o przypilnowanie chłopaka 1 
wyszedl do sąsiedniego pokoju, w „ 
którym przesłuchiwany był Robert 
M. 

- Kiedy zostaliśmy sami - zez­
nal Krzysztof Kruszewski - N. po­
prosił mnie o papierosa.. A potem 
zaczą! mówić, że fest mu żle w a­
reszcie, ponieważ nie pracuje i sie­
dzi m.in. z recyd;Ywistami, którzy 
każ4 mu grypsować; że jak pomylił 
się w grypsowaniu, to był przez 
rich bity. Ni z tego, ni z owego 
zapytał też, jakie są skutki zażycia 
rtęci. Powiedzialem - ·mu, ' że nie 
\<Vi m. 

C RZELOM \V ZEZNANIACH 
I nastąpił, zdaniem Ignacego 

Tr9jgi, kuło 14.30. Waldek 
przyzna! się do kolejnych wlamań 

clo G samochodów i ~ piwnic. Jesz· 
cze przez moment usiłował przcko· 
nywae, że robił to sam, ale wresz· 
cie . kapitulował. P o podaniu naz· 
wisk pasmu tniał, powiedział, że boli 
go głowa i poprosił o przerwanie 
rr<:csłu chania. 

Dyżurny aresztu,' Andrzej · Papierz, 
odnotowal przyjGcie Waldka N. do 
celi nr 6 o 15.50. Pięć minut później 
poda? mu obiad. Ignacy ' Trojgo 
przed wyjściem do domu poprosił 

dyżurnego RUSW, J erzego Vlrób· · 
lewskiego, by zwrócil uwagę na 
chłopca, gdyż podejrzewa go o 
skłonności samobójcze. Jeszcze w 
trakcie przesłuchania N. miał mu 
powiedzieć, że „raczej nie doczeka 
do sprnwy". - Chyba wspomlnal 
leż - zeznal pćrźniej Ignacy Trojgo 
- ż usiłował się powiesić w aresz­
cie. Ale nie wiem, czy miało to być 
w Białymstoku czy Lomży. 

ncguJa-rnin służby określa, że za­
chowanie się osób ·osadzonych w a· 
resztach winno być kontrolowane 
nie rzadziej niż co 30 minut. Z za­
pi sów w „Książce zdarzeń" wynika· 
loby, iż dyżurny Andrzej Papierz 
czynił to co kilka, kilkanaście ńu· 

nut. Za każdy razem, kiedy zaglą­

dał pn.ez wizjer, nie widział ni­

czego niepokojącego - Waldek sie­

dzb1 po prostu na pryczy. 

O 18.05, co też wynika z zapisu, 
poprosił o papierosa. Wypali1 go ~~ 
placu spacerowym. Powiedzieć _mia 
wtedy dyżurnemu RUSW, że ,.Jutro 
już tak nie będzie chodził„. z.1adl 
kolację. O 19.05 Andrzej Papierz 
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ponownie widział \Valdl-a siedzqcego na pryczy. Trzymał ię za glow~. 

- Zdaje się, że była 19.12 - ze­znał dyżurny RUSW, Jerzy Wrób­lewski - kiedy usłyszałem głośny krzyk w areszcie. Wbiegaj-ąc na ko­rytarz spostrzegłem, że w dyżurce nie ma nikogo, a drzwi do celi nr 6, w głębi holu, są otwarte. Pa­pierz podt11zymywał ciało N. Chlo­pak miał podkurczone nogi, a na zyi pętlę, która była przywiązana do siatki zabezpieczającej kaloryfer. Kolega krzyknął: „Rwij !" Wówcza& złapałem za pętlę i prawą ręką moc­no szarpnąłem. Położyliśmy N. na podłodze w celi. Wziąłem go za rękę-: puls byl jeszcze wyczuwalny. 

Andrzej P apierz zaczął robić Waldkowi masaż serca, a Jerzy Wróblewski pob iegł . na dyżurkę 
dzwonić po pogotowi . Przyjechało około 19.25. Dr iy.r::irian Płoński, o­ceniwszy sytuację, kazał wezwać 
„erkę". Chłopca przeniesiono do in­nego poni.ieszczenia, gdyż w celi nie było możliwości ·podłączenia apara­tury reanimacyjnej. Mimo podania N. niezbędnych leków i dokonania intubacji, po około 50 minutach le­karze stwierdzili zgon. Powiadomio­no prokuratora rejonowego. 

Najv ażni jszą rz czą by! teraz zabezpieczenie śladow i mikrośladów w c li. Na siat e oslaniającej kalo­ryfer st ierdzono odk ztałcenia i o­tar<!ie . farby oraz kilka nitek. Po­nadto 3 centymetry poniż"J ramy me­talowej na siatce - ślady krwi. Brunatnoczerwona plama, 11 centy­metrów na 2,5 milimera, widniala na ścianie pod kaloryferem, a na listwie i podłodze tui przy n iej -druga o wy.w.iarach 10 na lO centy­metrów. Na jednej z dwóch prycz leiala biała kurtka, której podszew­ka wyrwana była na całej cuu~ości przy zapięciach. Z tego materialu ukręcona byla pętla. Znaleziono też drugą, zrobioną z kawałka koszuli. Miała ona urwaną końcówkę, co mogłoby świadczyć o wcz śniejszej ni udanej próbie samobójczej. 

PODCZAS SEKCJI Z\VŁOK u ­jawniono nie tylko ·1ady bruz­dy wisielczej, ale również ra-nę tłuczoną głowy i krv,rn:we pod­biegnięcie na skórz podbródka. Vr·szy tko to zrodziło najprawdopo­dobniej wersję o zabójst ·ie Walde­demara N. Biegły Zakładu Medycy­ny Sądowej stwierdzi! jednąk. · że obrażeń tych doznał on kilk dni wcześniej , gd~,rż rana byl::i w fazie gojenia się, natomiast plamy kl'\'l."i mogły powstać albo na skutek na­ruszenia rany przez uderzenie ·fo­wą o siatkę Jub wzrostu ciśnienia krwi przy zaciskaniu się pętli. 

W ·póllokatorz • '\VaJdemnra N. z celi w Areszcie Sledczym w Bia­łymstoku twierdzą, że był to„. wy­padek przy zabawie. Jeden z nich relacjonuje to następuj· co: „,Valdek byl łatwowierny i dawał się kole­gom nabierać na różne kawaly. K. i B. dokuczaU mu, że nie umie grypsować, JeśU się pomylił w gryp­sowaniu, to dostawał od pozostalych współwięźniów de ką od taboretu. Na kilka dni przed jego zabraniem z aresztu P. zawiązał mu oczy i ka­zał stanąć na taborecie. N. wszedł dobrowolnie. To miała być kara za to, że jeszcze nie grypsuj . Stołek podnieśU P. i B. w pewnym mo­mencie Waldek -spadł uderzając się głową o podłogę. Rozciitł sobie skó: rę tak, że leciała krew. Ani on, anl my nikomu o tym nie zglosiliśmy". 
Umiej cowienie rany i jej "' ·gląd oraz ślady na podbródku wskazywa­lyby raczej na to, że ktoś go przy­trzymywał · za brodę l „wkładał" do głowy, np. łyżką, gryp er ką wiedzę. Czy zwać to zabawą, czy karą ... Istotne jest, że Wald k z pewnoś­cią bal ię grypsujących wspólto­warzyszy. 

P 1\.KTSTWO N. PODCZAS OD­WIEDZIN w biało. tockim a­reszcie 17 pa~dziernika zapy-tali syna, czy j t bity, na co on -o?powiedział, że powie o tym do­?1ero gdy . wróci, nie chce- bowiem, Zeby interweniowali. Nie wiadomo iednak, czy rodzice i syn - mówiąc o biciu - mieli na myśli te same osoby. 

16 lutego br. śl dztwo zo. talo u­
morzone. Państwo N. wnieśli zaża­
lenie. Rozpatrywał je prokurator 
Wojewódzki, Bohdan Śliwow ki. Po 
analizie zebranych materiałów rów-
nież nie dopatrzył się podstaw do 

podejrze11, że Waldemnr N. nie od­szedł z tego świata z własnej woli. 
Rodziee jednak uważają nadal, że Waldek został w „rejonówce" po­bity, a ponieważ nie było szans na jego uratowanie, upozorowano samo-bójstwo. Powołują się na aresztow a­nego wspólnika syna, Roberta M„ który miał jakoby powiedzieć, że· między 15.00 a 16.00, siedząc już w celi, slyszal glos lekarki, Ireny \Vojt­kowskiej, która wyraźnie podener­wowana mówiła: „Co ja wam teraz poradzę? I" 

Dr WojtkO'wska dziwi się, że przy okazji tej sprawy w ogóle pada jej nazwisko. vValdemara N . . nigdy nie widziała.; z ambulatorium RUSW, w którym pracuje, wychodzi już o 15.00. 
Inna sprawa, że gdyby Waldek był bity podczas przesluchai'i lub w celi, Robert M. powinien był też (lub raczej) słyszeć odgłosy szamo­taniny czy krzyki. 

Dlaczego, pytają państwo N., s.rn nie zost:il po męczącym przesłucha­niu poddany lekarskim b:idaniom? 

- Milicjant nie ma takiego obo­wiązku - wyjaśnia prokurator Hen­ryk Żochowski. - Chyba, żeby za­żądał tego sarn aresztowany. Ale on uskarżał sję jedynie na ból gło y, tłumacząc go zmęczeniem. 

N. p dnoszą też, ie zafałszowany 
został protokół obdukcji, nie ma w nim bowiem ani słowa o tym, że syn mial zasiniony policzek i nogi. 

P UOKURATOR ŻOCHOVI SKl WYJASNIA, że były to typo­\ve plamy opadowe. - W cza-sie pier\irszych oglqdzin lekarskicb - dodaj - nawet ślady na pod-

br6d!rn b ,l ' labo 1.\idoczne. Dopi -ro wskut k zmian pośmiertny~h u­
legły więks+emu W\" yceniu. 
Powołując ię na doświadcz nie pracownika kostnicy, Obuchowskie­go, N. dowodzą, że w przypadku \.Valdka nie bylo typowych dla po­wieszenia się objawów: kr~gi nie zostały przerwane, mocz pozostał w pęcherzu, tr ści pokn__rmowe w żo­

łądku. 
- \>Vlaśni dla ego, że kręgi nic zostały przerwane ..:..- słyszymy tłu­maczenie. - życie kotatalo się w nim jesżcze około 50 minut, a zgon nastąpił wskutek głębokiego niedo­tlenienia mózgu po po'dduszenlu. - Przecież on . nie mial żadnych możliwości powieszenia się w cell - argumentują rodzice Waldka. -Po pi rwsze, przygoto ania musia­łyby mu zabrać sporo czasu. Z\.va-..żywszy, że syn przebywał w ni j nieco ponad 4 godziny, zdążył zjeść dwa posiłki i odbyć spacer, nie zo­stawało go wiele: Przy tym byl kon­trolowany, tak często i tuk ni ku­tecznie. 

Prokurator Zochowski przypomi­na, że cela znajdowata ię w gł bi korytarza. Aresztant lysząc zbliża­jące się kroki mógł się przygotować do kontroli. Dyżurny nie musiał wchodzić do środka. Przez wizjer ' widać całe pomieszczenie. Regula­min przewiduje taką konieczność tylko wtedy. gdy coś profosa zan ie­pokoi lub zaintryguje. 

Najbardziej nieprawdopodobne wyqaje się państwu N,. by syn mógł 
odgiąć palcem olidny drut njewiel­kiego ocz a siatki, a bez tego zało-

żenie pętli byłoby niemożliwe. W 
zażaleniu prosili o przeprowadzenie odpowiedniego eks perymentu, pod­kreślaj c, że nikt dotąd w celi RUS\V w Wysoki m się nie powie-. sil. 

Prośba nie została U\Vzgl ędniona. Z wyjaśnie11 p!'ol\:uratora Sliwow­skiego wynika, że śledztwo koncen­trowało się bowiem ni tyle na u­staleniu, jakim sposobem \Valdemar N. się powiesił, lecz c z y t o b y ł o samobójstwo. 

- Ekspertyza mikrośladów wyl-o­nana przez Zaklad Kryminalistyki KG i\10 - mówi Bohdan Sliwow­ski - · wyklucza e'l.ventualność tzw.· dzialania osób trzecich. Jedynie je­den włos na siatce osłaniającej ka­loryfer nie należał do Waldemara N. z·ważywszy, że przez celę prze­
wijają się różni ludzie, nic w tym dziwnego. Na ciele i odzieży zmar­
ł go też nie znaleziono niczego, co . by świadciylo o stosowaniu przemo­cy. Natomiast nie ulega wątpliwoś­-ci, że Wal~ e :.'lar N. czegoś s1ę bal. Grypsujących w_spółwięźniów? Zem­sty za to, że podal nazwiska wspól­ników? Tego, że milicja wie lub do­wie się jeszcze więcej? A może wszystkiego po troctlu? 

Pr kurator Żochowski uw·aża. że zapobiec ternu samobójstwu mogło­by jedynie posadzenie profosa w ce­li razem z areszto\.Yanymi. - Sarno­bójst wa w aresztach - mówi -zdarzają się i dot .d nie bylo jesz­cze takiej innowacji w zabezpiecze­niu celi, ż by napra ;1.1Ję chcqcy nie wymyśUl ,,sposobu". W are zci RUS\.V-u w 'Wysokiem zdarzył się ju:l po<l bny przy padel : sz" ~gier „słynnych" braci Równy ·h mial w toni nietrzeźwym w padek amo­cbodm,·y. M ''•il. że jest z lnmun . Na dzień przed przewizieniem go do Aresztu Sledcze~o w Bi ałjimc: o­ku powiesił ię. W tym przypadku. na szczęści ' . akcja reanimacyjna o­k::iz:il:l i~ skut zna. 

T T\lCZ.:\ EM LUDZ1E l\i -Wl Ą„. Nie zeznaj:}, nie os kar­) o.ją. jedy111:e plotkują. Czte-ry lata w: ecz, róv:n.iei w pai zi: r­n.iku. 7„marl w kontrO\\~':'!rsyjnych k liczno'·c ·ach 32-le n.i inil ic jan Lcsz(!k .. 

·w Dniu Mili jantn., 7 -paLclzierni­ka 1983 r., pclnil on \ raz z funkcjo­nariuszem K. nocn·1 sł ±bę pa rolm ·ą od 20 O, d 4.00. O 3.20 <lo RU \V • zwano lek:i.rza. Dyżur pelnil i'vla­ri.an Ploń~ki, wówczas s ażysta. Stw' rciził , że L szek S. jest w sta-. nie upil twa alkoholowego. Po blis­ko 15 godzinach, gdy Leszek S. wciąż nie odzy ·kiwal przvtomn ści. kolt=>dzv pono,\111.ie wezwali pogoto­wie. D:-·rcktor szpitala ocenił. że tan milicjanta jest bardr.o poważny. Zo-taJ ()n prz wiezion do bialostoc­he.i kliniki. 1\.Iimo tl'('Pnnacji czasz­ki L szek ~ - po ty godni u zmarl. 

To mniej nii umi rlrnwane zni n­t res0\ •anie funkcjonariu 7.y nieprzy­tomn 'm lole"'~ zrodziło przypusz- ­zenic. że zo. tal prz z nich pobity . 
i już n"eprzy omn:i.• napojony alko­
hol m. P nieważ nigdy sprawa t 
ni została jednoznacznie wyja:n1o­
na, w ~ród części · poteczeństwa wy-
okomazow: cki go narastafa . p -
dejrzliwo~ć co do poczynań l mot· -
le ni których funkcj onariuszy 
R SW. iie rozwiały jej t ż póŹ!tiCi-
ze ostr - ko:i.s~k\ ·encje slużbowe 

\\')'ciągnięte wobec dw6 'h z nich. 
Zostali zw Jnieni z pracy: .i d n za 
spe culac_k samochodn.mi., drugi ro 
oskari..cniu go przez obywatela RFN. 
z którym biesiado\vał \.V res te uracji. 
o kradzi. ż długopi ·u i mapy. Os at­
nio „r zliczany" je t runl-cjonariu z r. za to. że na ied1u za. trz lil z 
myśliwskiej broni d \"U ps , któr 
pogryzły .i go trzyl tnie d1.iecko. 

A ludzie rnówią .. 

~ śmierć Waldemara N. je. t o­gromna tragedią dla jego rod.1.:in ' -IYszymy neutralną opinię - ale l'Ównież iukimś dramutem dlr kilku funl-cjonnriu zy. Jeśli' bowi m przy­j,_ć, z odnie z udokumentowanymi f~kt::imi. ż~ q niewinni jego śmier­c1. to mozn::\ by cvnicznie powie­dzieć. 7e najb:irdziej sobie i.a. z rn­dzil i próbując. uratować mu i.vcie. Trudni e j tera7 udowodnić, jak· vi-iał, dociec. dlaczego plnmy kr vi byly tu, a nie tam ... 

. . 

-

Rajgród - miejscowość turystycz­n~. Ze względu na polożenie i wa­lory krajobrazow e jest największym ośrodkiem wczasowo-wypoczynko­wym w ojewództwa . lomż·11fz.s1Gieg'!." Tak mówi pr ewod_nik. M iesz_kaniec Lomży, który udal się do R a1grodu, by wypocząć w wolną oą pracy so­botę i niedzielę mówi natomiast, że gd·yby nie znajomi, umarlby z glo­du gdyż wszystkie sklepy spożyw­cz~ zostaly :zamknięte- na glucho. Wi­docznie rajgrodzki handel nasta.­wil się na . wiecznie odpoczywają­cych, a tym chleba naszego pow­s::: dniego już nie potr:::eba. 

\V I981 roku obok fundamentów domu przy ul. $wierczewskiego 135 w Łomży u;ykopany został kanal bur.zoiqy. Efekt: woda zalała piw­nice, a znikn~la ze studni w pod­wórzu, zaczęly pękać stropy t ścia­ny. Urzędnicy obiecali jednak, że 8 rodzin· dosta nie mieszkania, gdyż budynek trzeba _ zburzyć, ponieważ w jego miejscu zaplanowano no­wq ulicP,. Ulioę ostatecznie przepro­wadzono innq trasą. urzędnicy prze­stali cokolwiek obiecywać, ci lu· dzie żyjq w koszmarnych u:arun­kach. Ich ska rgi sprowadzily rozlicz-ne 1comi~je. \-Vydzial Gospodarki Komu11alnej i l\Ji eszkaniou:ej _ UvV, popierajac Urzqd M iasta, stwier­dzit, że budynek jest w dobrym stanie i na.leży go remontować. Te­go · sa·mego zdanta sq rzeczozna.wcy z Lom~y. Eksperci z Bialegostoku twierdzą tymczasem, że budynek w każdej chwili „noże runąć, a re­mont mija się ze zdrowy1n rozsąd­kiem. W tej patowe1 sytuacji Urzq,d I\Iiasta znala.zl salomonowe wyj­
ści-e: wy.~tąpil do sądu o wyznacze­n ie przedstawiciela spadkobierców (budynek zamieszkuje 8 rodzin, ale jest 9 spadkobie'l·ców). Sąd wyzna­c;:;·yl starszą, sc-ho,rou anq kobietę, która od jesieni nękana jest prze­różnymi pisa·mami. m.hi. 1<.ierown·1Ga Wydzialu Urbanistyki, Architektu­f'JI i Nad.:;oru Budou;lan go, który te-raz nagle dostrzega, że budynek ;est w zlym. stanie i naJ~azuje za­bezpiecz nie stropów, naprawę in­stalacji elektrvcznej I opr6żnienie domu do 31 grudnia 1989 roku. W raz·ie niewykonania polecenie: obie- • cuje sto own.q g-rzywnę. Czyżby szv­kotDa.l się bankiet na cześć kule3ne­go ur::ędni -::.ego sukcesu? 

iv centrum Jeclu:a'bnego od lat lerczy opu zczona rudera, grożąc w każdej chwili zawaleniem. „Za­walić się może - uslyszeHśm.y od kompetentnych ludzi - rozebrać nie wolno, r;dyż jest to biekt zabytko­wy''. Zabyte1 tak i . obie, ~a to to­f]iTca ktasy zero. 

Kilka lat temu 1Vydz ial Ochron·y Sr odowiska i Gospodarki Wodnej UW naka=al naczelnikom tworzenie gminnych i wiejskich wysypisk śmieci. O tym, jak polecenie zwierzch ńo.ści ;est realizowane, wy­mowniej niż statystyka prze1conu­je wygląd la 6w w tym ro1~u do­Tdadniej n-iż zwykle (z powodu -o ironio - wiosennej akcji „Po­rządek'') -amienionych w śmietni.s­ko. Lasy umierają - stojąc. De-cv::je 1 e::ą c. 

* . Mlody. czloideTc z , rajeica =ga-nił nas ostro, że bi.jemy pianę na temat pr:ed iębiorczości, inicja-tywności, al-tyu:ności, pomyslowo-ści, tynic:wsem, aby zgromadzi.ć wszystkie dokumenty potrzebne do otwarcia prywatnego interesu na­dal trzeba strad· od pól do 1·oku cza u. Fakt: gdy biurokraci robią obie jaja, a propaganda bij pia­nę, mo.:e wyj" ć z tego tyll·o nie-st ratt ny oel-mooel. 

* Nagr c7 500 ::lntycli za najl ps:y sygnal tygod.nia „To się nadaje d « Spięć 1> '' otr::unnue o!itor informacji o bici.it plany nie tylko w Grajett:ie. 

9 
KONI AK' Y 

1988-05-22 

• 



-
• 

10 
KONTAKTY 

1988-05-22 

Prolesor Roman 
_Reinluss: 

,,Gdzie mnie nie 
• • pos1e1q, 

lum wzejdę••. 

Dostał list od kowala: „Bardzo do­

bra jest ta książka. („Ludowe ko­

walstwo artystyczne w Polsce" -

przyp. A.N.). Dziękuję, ie Pan o nas 

napisał. Czy Pan jest kowalem?" 

Profesor mówi, że żadna recenzja 

nłe sprawiła mu takiej przyjemnoś­

cL - Bo to znaczy. ie błędu nie 

popełniłem. - A jest jeszcze garn­
carzem, stolarzem I malarzem ludo­

wym na. szkle, o tym wszystkim bo­

wiem wielce fachowe pozycje wydał. 

Stara, krakowska kamienica 
sprzed stu lat. Wewnętrzne galeryj­
Id I piętra oniiś zamieszkałe tylko 
przez jedną rodzin~. Wysokie poko-

co lubi. Zapisał się na etnografię 

już nie jako wolny słuchacz. vV Mu­
zeum .poznał pannę Zofię (- A jak­
że, etnografa), pokochał, została je­
go żo.ną. 

W cz.asie wojny pilnował zbiorów 
i opędzał się od Niemców. Bardzo 
im się podobało jego nazwisko. A 
on się upierał: „Jestem Polakiem". 
Wreszcie dali mu spokój. Skończył 
drugie studia, zrobił doktorat. 

PROSTO Z LASU 
' 

Pjętrowe gruzy. Szabrownicy. Po­
WOJenny Wrocław Ludzie chodzą 

grupami, bo· niebezpiecznie samemu. -
Profesor organizuje tu katedrę etno­
grafii. Na ulicy Szewskiej, w po­
mieszczeniach bez, szyb, z dym~ącą 
kozą. Studenci - prosto z lasu lub 
po „wojennych maturach". Najstad"­
szy ma ponad 60 lat. (General· mu 
powiedział: ,,Do wojska się nie na­
dajesz, zapisz się na uniwersytet". 
Zapisał się. Był dobrym studentem). 
Już prowadzą badania terenowe: 
jak żyją lud.z.ie przybyli tu z róż­
nych stron? Jak ci ze wschodu ra­
dzą sobie bez pieca do spania? Z 
Podlasia: „przepraszani, że żyję"; z 
Krakowskiego: „albośmy to jacy, ta­
cy ... " - żyją w separacji, czy W{>rost 
przeciwnie? 

„Młody i stary· - tak narodziło 

się następne konkursowe hasłe. Trze­
ba nagrodzić trud znakomitych, czę­
sto bezimiennych nauczycieli i ich 
uczniów . . 

PRZYWOZI DOLARY 
- DUSZY N·IE GUBI 

Interesuje go wszystko. W „Atla­
sie polskich strojów ludowych" jest 
jego opra<:owanle strojów góra!J 
szczawnickich. Profesor p-owiada, że 
górale cenią swoje koczenie. Są z 
nich dum.ni. Mają krewniaków w 
Ameryce, tam działa Związek Pod­
hala.n. Zapraszają rodaków, ale .nic 
za darmo. Mają im tam gadać po 
góralsku, śpiewać, doskonalić zespo­
ły ta.nec:zne. Jak przyjechał papież 

d·o Ameryki, otoczyli go góraJ.e w 
sw-0ii.ch strojach. 

- R~awiam z góralem, co przy­
jechał stamtąd: ,,Podobało ci się?" 

- „Iili .. .'' - „Zostałbyś?" - „Ou 
nie." Przywozi dolary. ale duszy nie 
gubi - mów: profesor. 

Budują domy w stylu podhalań­
skim, taki jest dla nich najpięk­

niejszy. A wewnątrz wszystkie do­
bra cywilizacji. Amerykańscy krew­
niacy przysyłają im przede wszyst-

LAUREACI NAGRODY IM. ZYGMUNTA GLOGERA 

• • 

SWIĘTEM.U KARA 
SWIĘTEMU OFIARA 

je, większe od niektórych mieszkań 
w blokach. Stare meble, obrazy, 
świątki, ceramiczne dzbanki, pa.wie 
pióro i krakuska. Profesor Roman 
Reinfuss mieszka tu z żoną, córką, 

wnukami i ... Pracownią Dokumenta­
cji Sztuki Ludowej PAN. Kierował 
nią ponad trzydzieści lat. SmieJe się, 
że nie opuścił ani jednei:o dnia pra­
cy. Bo nawet ciężko chory, leżąc w 
pokoju obok, wydawał dyspozycje, 
polecenia. Teraz rodzina się powięk­
szyła, ale Polska Akademia Nauk 
nadal nie ma miejsca. Póki co, mu i 
więc tak być. 

PASTUCH 

. Roman, syn SE:d~iego z Tarnowa, 
miał zostać prawnikiem. Tak posta­
nowiła rodz.ina. Czy jedna rozmowa, 
spotkanie może zmienić iycie? Ro­
man, maturzysta (- Zawsze byłem 
łązikiem), podczas wakacyjnej włó­
częgi po górach spotkał pastucha. To 
był szczególny pastuch - zaczął .mu 
opowiadać o Łemkach, bardzo cie­
kawie. Napisał o nim artykuł do 
„Kuriera Codziennego". Wydruko­
wali. Został studentem prawa, ale 

·Lęmkowie nie dawali mu spokoju. 
Poszedł do Muzeum Etnograficzne­
go w Krakowie, by znaleźć tam coś 
wi~ej. 

- To pan napisał ten artykuł, czy 
Pański ojciec? - zapytał dyrektor 

- Muzeum. 
- Ja. Mój ojciec nie żyje. 

- Bardzo dobrze, że · pan n api-
sał. Łemkami nikt si~ nie int~~.re­
suje. 

I skierował go do prof. Moszyń­
skiego, etnografa. Odtąd studiując 
prawo, równolegle uczęszczał na wy­
kłady etnografii. 

JAK ·PIES W STUDNI 

Skończył prawo, a jakże. I kwe­
stia: zostanie sędzią, prokuratorem, 
a może otw.orzy kancelarię adwo­
kacką? 

- Mój stosunek do · prawa ł)ył 

cyniczny - wspomina profesor. -
Zacząłem pracować u rejenta. Malo 
pracy, dużo pieniędzy . Nic mnie nie 
obchodziło. Chyba, że przyszli z ja­
kąś sprawą Łemkowie. 

Wysłał go szef do Krakowa, a on 
zaraz idzie do Muzeum na Wawelu. 
Dyrektor pyta: - Jak się pain czu­
je? - Jak pies w studni. Chcę być 
etnografem. - Jak pan to sobie 
wyobraża? - Wszystko jedno jak, 
byle być. - Zdumiał dyrektora ta­
ki upór i zaoferował mu miejsce ku­
stosza po starym nauczycielu (,.Ale 
to nie dla pana''). A Roman Rein­
!uss był szczęśliwy. Mieszkanie 
służbowe na Wawelu, pensja i to, 

JAK WYGLĄDA ARESZT~ 

Asystenci. Każdy element ubiocu 
z innej armii. Rowery, chlebaki. Jeź­
dzili po wsiach, badali nowe 9by­
czaje. A bardzo niechętrtiie patrzono 
wtedy na obcych. Przy niskich die­
tach często spali w lesie, pod na­
miotem. Rano wych()dzą z lasu -
już czeka na nich milicja. Thuna­
czą, pokazują zaświadczenia z uni­
wersytetu. Nic nie pomaga. Do are­
sztu. Telefony do rektora; wypusz­
czają. Wychodzą na drogę pod Opo­
lem, następny p-atroł. Znowu ich za­
bierają, podejr~anych włóczęgów. 

- Myśmy już swoje odsiedzieli. 
- Naprawdę 
- Tak, naprawdę. _ 
- Hm ... To powiedzcie, jak wy-

gląda areszt? 
Profesor we Wrocławiu jest do 

1949 roku. Paci Zofia zadecydowała : 

- Nie wyjadę z Krakowa. Nawet do 
willi we Wrocławiu. 

HEROD I śW. JÓZEF 

P ro.fesoc jeździ ze swoimi studen­
tami: pytają o obyczaje, o meble, 
podziwiają ludowych "twórców {zbie­
ra materiały do książek o skrzy­
njach ludowych, malarstwie, me­
blarstwie). Cieszy ich każda auten­
tyczność, świeżość reakcji. . Stary 
gazda rozeźlony na deszcz, bo mu 
siano zgniło, wystawił na słotę obraz 
św. Józefa: „Niekta mu się za koł­
nierz dobrze naleje, to i na si.ano bę­
dzie po:ziroł ina<:y". 

Stoi św. Nepomucen przydrożny, 

z wyciągniętą ręką pochyla się nad 
grzesznikami. Ktoś mu tam zwini~ · 
te pięć złotych ·~włożył1 wspierając 

_ swoją modlitwę. . 
Pytają pó wsiach: - Chodziliście 

z szopką? - Kiedyś, tak. - A· te­
raz, nie? Dlaczego? - Bo milicja 
nas zatrzymywała. 

(To były lata pięćdziesiąte: zwal­
czano przejawy „religianctwa"). 

Profesor, gdy tylko Już było moż­
na, zaczął ich zachęcać na nowo do 
budowania szopek, wystó"lwiania do 
konkursów. Do chodzenia po ko,lę­

dzie. Starał się o · pieniądze na te 
konkursy, budził lokalną -dumę u 
ludowych artystów. - Rozruszaliś­
my zwyczaje świąteczno-wigilijne, a 
potem wielkanocne·. Tydzień temu w 
Krakowie odbył się kolejny konkurs 
obrzędów 'wielkanocnych. 

UJEK 

Jeżdżą, patrzą, słucha ją. Muzyku­
je młodzież . kapele mają pi ękne -
Jak długo .się uczycie? - Rok . d.wa. 
- . A ciebie· ktQ uczyl? - pyta pro­
f~sor chłopaka. - U jek. - Ho. ho . 
jeżeli po. dwóch latach grĘi jnk sta­
ry, dobry musi b_yć ten „ujek". 

kim „tybety"; cieniutką wełnę do 
wyszywania strojów. 

Jak syn gazqy się wykształci, .nie 
zostaje w mieście. Wraca. Syn ko­
wala; inżynier, ku je razem· z ojcem. 
I dodatkowo uczy w szkole drzew-

" nej w Zakopanem. Inny ma żonę 

ceperkę - ale jaka to eeperka. Za­
chowuje się jak prawdziwa góral­
ka. A jak pięknie maluje na szkle. 

POMYLONY 
WOJTEK 

Są kolo Przewor-oka. Chcą wie­
dzieć, jakie tutaj nosi się stroje 
Chodzą, pytają Nie ma. Nie ma. Aż 
ktoś przypomina sobie : - J est strój. 
Ale tam nie radzę chodzić. - Otóż 

z.a wsią mieszka Wojtek. Pąmylo­
ny. Rodzice mu do ślubu strój spra­
wili. Ze ślubu nic nie wyszło. Od­
tąd rzuca się na ludzi. Jest niebez­
pieczny. 

Muszą zobaczyć ten strój. Profe­
sor wybiera najładniejszą dziewczy­
nę: niebieskie oczy, jasne włosy, jak 
-aniołek. 

- Słuchaj , Ala, musisz i ś ć do 
niego. Ugłaskać. Zagadaj o drogę, 

albo poproś wody. My tu stoimy za 
węgłem. W razie czego tylko krzyk­
nij_ 

Wes.z.ła do chaty. Oni czekają w 
napięciu. Mija m inuta, druga, - pią.:. 
ta. Nic. (- Coś ty zrobił, krty.czę na 
siebie w duchu, odp0wiadsz za nią. 

A jeżeli on Ją tak błyskawicznie za-

dusił?) Nagle zjawia się Ala, wrę­

kach wysoko trzyma wspanlaly 
strój. - Chodźcie. pozwolił nam 
wszystko przerysować . 

- J ak to zrobiłaś? - W es zła . Le­
żał w łóżku. - Pan choru je, może 
podać wody? - A m.Jże by pa·nlen­
ka podała - Panienka podała.. .. 

SPOTKANIE 
z CHĘTNIKIEM 

Po2'nał go na jakiejś konferencji. 
- Bardzo sympatyczny, starszy pan. 
Doskonały znawca, ogromny miłoś­

nik kultury ludowej. - Wygłosil 

ciekawy referat, schodził ze scho­
dów, spadł, potłukł się boleśnie. Le­
ży w swoJm pokoju, już s.ię t'Lie u­
dziela. 

Naraz patrzą idzie cały obola-
ły. Wstał, bo zapomniał czegoo po­
dać w swoim referacie. Taki byl. 

WRÓG „CEPELII" 
I 

Wie, że o nim tak mówią. - Ale 
to nieprawda - zaprzecza. Wieś 

przestała być odbiorcą swoich wy­
robów. „Cepelia" przeJęła rolę poś­

rednika. I to jest bardzo dobre. 
Ale jednocześnie stała si~ wielkim 
handla.rzem. Tylko zysk. Tylko eko­
nomia. I to jest złe. Byle szło. By­
le co. 

- Nie można się tu ta j ugiąć Trze­
ba przypo."!lin.ać „Cepelii" sta­
tu t. Tan\ jest mowa o jej opiekuń­

czej rol.i. Powinna reaktywować 

dziedz.i.ny, które ·upadły .. 

Pro.fesor powiada, że prawdziwa 
opieka dobra jest wtedy, gdy nie 
łączy się z interesem opiekuna. Trze­
ba by zatem rozdzielić mecenat od 
handlu. I o to on wajczy 

Z TATR I Z CHIN 

Od d \vtidziestu lat Rom.an Rein­
fuss przewodniczy pięknej imprezie. 
Co r oku zjeżdżają się góralskie ze­
społy ludO'We na Międzynarodowy 
Festiwal Folkloru Ziem Góralskich. 
Na tle wspanialęgo pejzażu przed­
stawiają swój repertuar. Zdarzają 

się zapożyczenia - jury pilnu je 
tę-pi. Musi być o.ryginalny. 

Zdarzają się nieporozumienia. 
P rzyjechali z Gór Swiętokrzyskich. 

Hm-, góry, tak. Ale kultury góral­
sl.c.iej tam nie ma. P rzyjechali z Ku­
by - okazało się, że to doker zy. I 
emeryci. 

W Festiwalu brali udf.iał górale z 
Chin, Afganistanu i z Meksyku. Od 
szeregu lat bardzo dobre zespoły 

- przysyłają Turcy Są i Hiszpanie, 
Włosi, Albańczycy, rzadziej Szwe­
dzi, Norwegowie. Jury w osobnej 
kategorii nagradza folklo·r rekon­
struowany na podstawie źródeł (An­
glia, Szwec ja), jako że brakuje tam 
współczesnego. Najlepszą dokumen­
tację z Festiwalu mają natomia.s.t ... 
Japończycy. Przyjeż-dża ją, filmoją, 
gromadzą materiały. 

· - Jedno z osiągnięć F estiwalu : 
otworzył oc~y na wartość autenty­
cznego zespołu. 

ZA· DWA LATA 
- OSIEMDZIESIĄT 

Profes or się śm1e je . . Jest na eme­
ryturze, a-le wliecZJ}ie nie ma czasu. 
Wk,rótce . ukaże s-ię jego „Ludowa 
rzeźba kamienna w Polsce" (wydaje 
„Ossolineum"), a teraz pisze „Pol­
ską sz.tukę lud.ową w zarysie" (trzy­
nasta książka). Tu przewodniczy, 
tam kieru je, roodaje nagrody, a t,a.m 
jest egz;aminaforem. - Gdzie mnie 
n.ie posieją, tam wzejdę. 

N o i jeszcze wii.eś Krzywaczika pod 
Krakowem, .a w ruej chałupa z ro­
puchą n.a da<:hu. żabę otmymal od 
rzeźbiarza ludO'\vego, u~nał, że t am 
prezentuje się pięknie. Przy ch ::.llu­
pie ogród. Tam kopie, sadz.i , podle­
wa aż do zmęczenia. 

- Życ1ie szczęśliwe , życie pełne 
pracy - podsumowuję. 

- Szczęśliwe? Tak. A!e pros.zę pa­
ni, ja pracowałem tylko wtedy, gdy 
byłem w gimnazjum. trochę na pra­
wie, trochę u rejenta. A potem to 
już nie była praca tylko jedna 
wielka przyJemność 

ALICJA NIEDźVJ~ECKA 

Prof. Roman Reinfuss Jest także citon· 

kiem Narodowej Rady Kultury. 
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W galerii Lomżyńskiego To­
warzystwa Fotograficznego 
odbył się w kwietniu wer­

nisaż wystawy fotograficznej „36 
X Kolno", której autorem jest 
Wojtek Surawski. Ekspozycja ta 
to kolejna prezentacja mlodego 
łomżyńskiego środowiska. 
Cóż można powiedzieć o zdję­

ciach Wojtka Surawskiego? Już 
na pierwszy rzut oka widać, że 
poziom prac jest nierówny pod 
względem technicznym i kompo­
zycyjnym. Ich rozmieszczenie su­
geruje trzy cykle tematyczne: 
architektura starych domów Kol­
na, następnie: dzieci i portrety. 
Jednakże koncepcja ta jest za­
chwiana poprzez pojedynczo 

' ' wstrzelone'' zdJ'ęcia które odbie-" . ' gają cmatem od calego zesta-
wu: np.: pośród pustych ulic i 
starych domów pojawia się nagle 
zdjęcie gromadki dzieci ·przyna­
leżnych tre ~ciowo do innej części 
wystawy; pośród cyklu portretów 
rodzajowych umie. zczono 1ąl owy 
pejza:i. ! Rodzi to dysonans. dot­
kliwie zakłócający perc pc:ję wy­
stawy. 

Z przykrości;1 muszt~ leż 
stwfordzić, że co najmniej dzie­
się9 zdjęć z tej prezentacji nie 
powinno się w niej znaleźć z 
powodu prostych błędów tech­
nicznych. Są one niedoświetlone 
i pozbawione właściwej fotografii 
czarno-bia!ej czerni. Zarzut ten 
dotyczy w większości zdjęć ar­
chitektury ulic, ale nie tylko: 
mdłe jest zdjęcie-montaż (dziew­
czyna 1 chłopczyk), szare są nie­
które zdjęcia grupowe. Dziwi 
mnie to, bo autor \V:ystawy dob­
rze opano\vał przecież warsztat 
fotograficzny. Nie powinno się to 
zdarzać fotografowi, któr go .ce-: 
chuje przecież niezle .,reporter­
skie oko" wMoczne w inny h, 
lepszych pracach wystawionych 
w galerii L TF. 

Dardzo komunikatywne sq 
zdjc:cia przedstawia}~1ce portrety 
starych mieszkańców . Kolnn. pa­
trzących melancholijnie z obra­
mowania drzv.:i dre\vni::mej cha­
ty. Wyrazista symbolika 'tych fo­
tografii tchnie refleksjq o prze­
mijaniu ludzi i ich świata. \V 
takim san1ym nastroju utrzyma­
ne są kadry starych zaułków 9d­
chodzącego w przeszłość Kolna. 

Swflisty humor można odnaleź.ć 
na fotografii pr:leqstawiającej 
szczyt dre\vniancj ·chaty z napi­
sem: „Do Leona". Nazwiska tu 

, nie ma, bo czyż je~t on po-
trzebne w ś1·odowisku gazie 
wszyscy się znają ? Albo inne 

zdjęci też pełne humoru: suszą­
cy się miś pluszowy przypięty 
spinaczami za uszy do sznura! 

Cykl zdjęć grupowych, przed-" 
stawiający gromadki dzieci, razi 
nadmierńym przegadaniem, wręcz 
powtórzeniami -tych samych kom­
pozycji. Jest tu kilka dobrych 
zdjęć, ale zagłuszają je gorsze 
,,duplikaty", Szkoda, że autor nie 
dokonał ostrzejszej selekcji prac. 
bo to, co zostało przedstawiane, 
sugeruje jego nięzdecydo~vani e 
koncepcyjne. Poza tym, zbyt 
wiele zdjęć skadrowal autor w 
dużych, ogólnych planach, co w·y­
wiera wraż nie powierzchownoś­
ci osądów, bez głębszej analizy 
tematu. 

LNO'' 

Dobrze się stało, że '\Vojtek 
Surawski P<'~jmuje tematy soc­
jologiczne nasz~go regionu. W je-

łltJ 

go zdjęciach można odnaleźć . !s~~:i~ s-woistą, małomiasteczkową aurę 
w dodatnim ł,p_go słowa znacze­
niu. Jeśli m1 wolno coś radzić 
autorowi, to usilnie namawiał­
bym go do ostrzejszej selekcji · 
prac pod wzp-ledem technicznym · 
i. treściowym. Nie można prze­
cież wszystkiego powiedzieć na 
niz, bo pogubi się wtedy to, co 
jest najważniejsze. Jeśli się ma 
roś do powiedzenia - a \Vojtek 
przcci eż ma! - to trzeba to ro­
hić oszcz-=:dnie, komunik3tywnie. 
1 l)tografla nie .znosi gadulstwa! 

Om:iwiana wystawa nie musiała 
mieć tytułu aż .,36XKolno" ; 
v. ysfarcz.~· toby gdyby tytuł 
brz1ni a.ł: „lQXKolno", wtedy 
satysfakcja autcra i oglądających 
wys aw byłaby du.to większa. 

ZBIGNIEW CIBOROWSKI 
FQt. \ OJC LEC U ::iUR.\ W ' Kl 

Żebyś wicdziaŁ Tej wędki praktycznie 
nie można złamać, chociaż to teleskop -
reporter był niezłym wędkarzem, ale jeszc-ze 
lepiej umiał opowiadać o wędkarstwie. 
Oczy\\.iścic można też łowić przy pomocy 
leszczynowego 'kija, ale zaręczam ci, że to 
nie to samo. Te nowoczesne cuda po prostu 
leżą w ręku. V/ędki są tak wyważone, że 
trzymanie czegoś takiego nie {l'lęczy, a prze-
ciwnie, sprawia przyjemność. Drąg długości 
blisko sześciu metrów waży zaledwie ćwierć 
kilograma, możesz to sobie wyobrazić? A 
jakie ma zacięcie! Czubek nie za twardy, 
nie za miękki, wystarczy lekko zgiąć nad-
garstek i już ryba na patelni. 

- Jak myślisz, w Łomży dużo może być 
takich wędek? 

- W Łomży? Nie wiem, ale nie sądzę, 
żeby ich było dużo. Może nie ma nawet 
ani jednej? Na Zachodzie kosztuje od trzy­
stu do pięciuset dolarów za sztukę. Czy jest 
ktoś w PRL-u, kto wyda lekką ręką pól 
miliona na wędkę? · · 
Kuźmicki pomyślał, że jednak znalazł się 

taki szaleniec, i że to dobrze, że nie ma ich 
zbyt wielu, bo łatwiej będzie ją znaleźć. 
Tajemnlczy złodziej szukał jej zapewne nie 
tylko ze względu na cenę. Niektóre koło­
wrotki Szczurzyńskiego były również bardzo 
drogie, a przecież ich nie ukradł. Dlaczego? w· jakim celu jest mu potrzebna akurat ta 
WGdka? 

Wdowa Sierzputowska czekała na nich w 
saloniku. _ 
~ Alkoholu nie proponuję - povviedziała 

głosem człov.rieka \Vla.jemniczonego. - Wiem, 
że na służbie nie pijecie. Ale kawy możecie 
się chyba napić? 
Kuźmicki z Grzymkiem usiedli przy stole, 

na którym oprócz porcelanowych filiżanek 
z kawą stała kryształowa patera z kruchy­
mi ciasteczkami domowego wypieku: 

- Pani Amelio - porucznik zaczął deli­
katnie i ostrożnie - o ile zdążyłem się zo­
rientować, na górze nie ma żadnej kuchen­
ki. prawda? 

- Istotnie, nie ma. 
- Gdzie . w takim razie jadał pani loka-

tor? Chodzi mi głó-.,vnie o śniadania i ko­
lacje. 

Staruszka odęlu usta: - Nie prowadzę sto­
łówki, panie poruczniku. Pan Szczurzyński 
jada? na mieście. Natur.iTnie, często zacho­
dził do mnie na herbatę. 

- A gdzie smaży! ryby? 
- Ryby? 
- Przecież był wędkat zem i chyba cza-

. sem coś lowil? 

----------------------------·--------------------................... ._. .... „ .... ._„ ............................... . 

- Ach tak, 1 oczy\Ą.iście:! - wdowa opano-· 
wala za koczenie. - Prawdę mówiąc, ni gdy 
się - nad tym nie zastanawiałam. 1\1usial je 
komuś odda·wać. C' zlowiek pojawit się po raz 

· pierwszy w Afryce równi-
ko\•;ej, dziesiejszej Etiopii, 

w d'lli nie rzeki Omo, w pobliżu 
jezinta Rudolfa. Pojawił się i od 
razu rozpoczął s\vój nieustający 
marsz po szczeblach cywilizacyj­
nego rozwoju. No, może nie od 
razu: najpierw potrzebov::al co 
U:ljmniej dwóch milionów lat, by 
z małego, ciemposkórego stworka 
z kamiennym toporkiem \V rQku. 
Przeistoczyć się w homo sapiens. 
Później poszło już łatwo. Dzięki 
swemu rozumo'\J.'i, wyobraźni i 
odporności, człowiek mógl prze­
kształcać otoczenie, a nie tylko 
do niego pr :ystosov.rywać się, jak 
to. czyniły wszystkie zwierzęta. 
~1gdy nie stał się niewolnikiem 
r~dnego miejsca, jednego ltlima­w' jednego rodzaju pożywienia. 
Ybrał - jeśli można tu mówić 0 Wyborze - odmienny rodzaj 

ewolucji: nie biologicznej, lecz 
kulturowej. Rozpoczął pochód od 

krywyn~lazku do wrnalazku, od od­
c1a do odkrycia, słowem: 

Wszedł na drogę racjonalnego po­
~n?i;ia, której nie opuścił do 
z1s1aj. Drogę tę wyznaczają 
kspaniałe sukcesy, wśród których 
1 alendarz Majów ł architektura 
"ł,nk6w nie są wcale niżej noto-
rane od odkl'ycia tajemnic kodu· 
~e~etycznego w spirali DNA, te­
c ru Względności czy opisu za-
mhowania najmniejszej cząsteczki ateti.i. 
g Optymistyczną historię ludzkie­
Jo Wznoszenia się przedstawił 
nacob Bronowski, brytyjski uczo­

·/ Polskiego pocho.dzenia. Pols­l telewidzowie pamiętać ~o mo-
ą z angielsldego cyklu filmów 

pt. ,.Powst wanie czło \\'ick'_t", 
pr..;zentowanego przez naszn te­
lewizję jesienią 1D83 roku. Na 
ksiąikę ,.Potęga wyobraźnj'' skla­
dajn · ię v;laśnie teksty v'.'J'k -
rzystane w tym serialu; ą to 
\\•laśchvie scje - każdy poświe­
c.ony innej galęzi nauki lub kul­
tu r.v, napisane przystępnl", z 
myślą o tzw. przeciętnym czy­
telniku. Ich tematami są: re~.Yo­
lucja rolna i przemysłowa, geo­
metria, astronomia, genetyka. 
biologia, fizyka. neurologia -
przedstaw:ione jalro płody ludr­
kiej v:yobraźni. pracowitości i 
inteligencj i. Mowa w nich o Kt) -

ZAMIAST RECENZJI 

sprawa 
honoru 

perniku, Darwinie, Newtonie, 
Mend lejewie, Eins_teinie i wielu 
innych sławnych lub zapomnia­
n)•chr ale równie wielkich. 

Bronowski , jak każdy uczo­
ny z krwi i kości, wierzy tylko 
w naukę i rzetelne poznanie. 
„Stoimy dz iś i totnie na progu 
wspaniałych osi;:ignięć wiedzy" -
pisze i \vierzy w to gorąco, choć 
być- może słowo „wierzy" nie naj-

. lepiej charakteryzuje stan ducha 
tego racjonalisty. Nie byłby bo­
wiem prnwdziwym uczonym, gdy­
by jednocześnie nie wyznawał. 
7.asady ograniczoności wszelkiej 
wi dzy. Wiemy dziś, że cala 

" ' prawda jest z ?.rt:->ady niepozna-
,._, ;11 na. Laure.a L Nagrody N•)bb, 
fl7~ k Werner Ifoisenb0rg, .s.for­
mulo\.\'al to w postaci tzw. za­
' ady nienznacz0r:.ośoi. Ocinos1 się 
ona właściwie do wnętrza ato­
mu, lecz doskonale pa. uje rów­
nie do codziennego doświadcze­
nia. Glooi ona, i ż cala wiedza; 
ws7.elka wymi~na informacji! 
między ludźmi, zakłada tol ran­
c:ję błędu. Odnosi się to w rów­
nym stopniu do nauki, reli aii 
literatury, koncepcji politycznich 
i wszelkich myśli, pretendują­
cych do miana· dogmatu. Nie­
szczęścia poja'.viają się wtedy, 
izdy ludzie, lub grupy ludzi, prze­
konani są, że oto posiedli praw­
dę absolutną, niepodatnq na kon­
frontację z rzeczywistością. 'V 
XX wieku takie nieszczęścia zda­
rzały się dość często i pociągnę­
ly za sobą dziesiątki milionó\.v· 
ludzkich ofiar. Bronowskiego to 
chyb:t nic zraziło, skoro pisze: 
„Jesteśmy produkt€m unikalnego 
kspcrymentu natury, mającego1 
pokazać prze·wagę racjonalnej in­
teligencji n.ad duchem. \Viedza 
jest naszym przeznaczeniem. Na­
zą pr~yszlością test samowied~, 
skladaJąca w koncu w jedną ca­
łość doświad.czcnie sztuki i nau­
kowe wyjaśnienia". Zaraz po­
tem jednak przypomina mvśl O­
livera Cromwella: „Zaklin m 
was nn miłość Boską. pomyślcie 
!:i: możliwe jest, że się mylicie": 

JAN ONISZCZUK 
Jacob Bronow ki -

wyobraźni". Pań. twowy 
Wydawniczy, Warszawa 

„Pot~ga 
In tytut 
1988 

Przez kilka minut rozina\.viali jeszcze · o 
Szczurzyńskim, o je.go nm rykach i przyzwy­
czajeniach. Cz!owiek ten zdawał się niczym 
nie wyróżniać od innych. Był lokatorem spo­
kojnym i nieuciążliwym. Z domu wychodził 
wcześnie, wracał późno, nie prowadził też 
życia towarzyskiego. 
-. To chyba nawet dziwne, że nikt go nie 

odwiedzał - powiedziała pani Amelia. -
Chociaż nie, parę razy był tu jakiś męż­
czyzna. Przyjeżdżał dużym czerwonym au­
tem„. Wie pan - ':i.'<lovva nagle coś sobie 
skojarzyła .- gdyby . nie ta broda i wąsy 
mogłabym pon1yśleć, że był to ten sam czlo~ 
wiek, który później przyszedł po wędki. 

Niewyklqczone, że byl to ten sam czło­
wiek, który jeszcze później wyrY'val deski 
z podłogi - powiedział Kuźmicki bardziej · 
do. ·siebie niż do Grzymku, kiedy wsiadali Juz do samochodu. 
:- C? za deski, o czym n16wis'Z? - zapytał dz1enn1karz. 
. Porucznik nl~o nie uslyszal pytania, . albo nie chcial na nie odpowiedzieć. · · 
:- \Viesz :- _Powiedział - mam jakieś 

dziwne wrazen~e, że w gruncie rzeczy nie 
zapytałem babci o to, co najważniejsze. Kie­
dy ~ylem u niej po raz pierwszy, powiedziała 
C?ś .bardzo lnte~esujqcego. Tylko, co to wtaś­
c1w1e było, do Jasnej cholery?! 

- l\.Insz sl-1 rozę, kolego - stwierdzi! re-
. porter. ze zlośliwq satysfakcją. Był zly na 
Kuźm1cldego, bo już wiedział, że mimo u­
mowy, ten q.ni myśli wtajemniczyć go w 
szczegóły pro.wadzonej przez siebie sprawy. 

-=;: Cl ~ 

forucznik wysad~il Grzy~kn w pobliżu re­
da.i~jl, sam ·natomiast pojechał do szpitala, 
gdz1e. przyjąt ~o dyrektor w obecności kic­
:o~mka apteki: Obaj mę.lczyźni byli przera­
zcn1 tym, co s1ę talo. Pokazali Kuimickie­
mu specjalną szafkę, w której przechowywa-
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CU\G DALSZY ZE STR. 11 [ Festiwal Muzyki RocT<=owej w 
~ Jarocinie odbędzie się w tym 

no szpitalne narkotyki. Brak jakichkolwiek i roku od 3 do 6 sierpnia. Zmie­
sladów włamania wskazywał niezbicie, że nilo się kierownictwo programo­
zlodziej posłużył się kluczem. Był więc za- we i artystyczne festiwalu, 
pewne pracownikiem szpitala. zmienilo się 1·ównież oblicze naj-

- Czy mógł to zrobić Szczurzyński? - za- większej - zdaniem organizato­
pytał Kuzmicki wprost, bez owijania w ba- rów - imprezy 1·oc1 owej w Eu­
welnę. ropie Wschodniej. Szczegóły nie­

- - Właściwie nie bardzo. Musiałby mieć bawem. 
klucz nie tylko od szafki, ale i do drzwi -
powiedział kierownik apteki. 

- Skoro dorobił jeden, mógł też dorobić 
kilka innych, prawda? A może nie były to 
duplikaty, tylko klucze prawdziwe? 

- Wykluczone - stanowczo stwierdził ma­
gister Gęślicki. - Jeden komplet mam ja, 
a drugi moja zastępczyni. 

- Jest jeszcze komplet trzeci, awaryjny, 
na wypadek gdyby tamte dwa zginęły - do 
rozmowy włączył się dyrekt::>r szpitala. -
O ile mi wiadomo, znajduje się on na por­
tierni. OcLywiście odpowiedni<> zabezpieczo­
ny. 

- Co takiego? - zdumiał się aptekarz. 
- Pan chyba żartuje? Pierwszy raz o tym 
słyszę! Jak mogę odpowiadać za leki, skoco 
każdy może je wynieść? 

- To już nie moja sprawa - powiedział 
Kuźmicki. - l w ogóle zajmie się tym ktoś 
inny. Teraz chciałbym porozmawiać z szefem 
kadr szpitala. -

Kadrowa była kobietą czterdziestoletnią. 
Lubiła młodych, przystojnych mężczyzn, a 
ten w dodatku byl jeszcze detektywem. Co za 
pasjonujące zestawienie! 

- Pan Szczurzyński przyjechal do nas z 
Pabianic - powiedziała, nie zaglądając do 
akt personalnych pracownika. Najpewniej 
spodziewała się tej wizyty i musiała je so­
bie wcześniej przeczytać. - Pracował tam 
w zakładach farmaceutycznych. Opinię do­
stał dobrą, chociaż trochę dziwną. 

- Co pani przez to rozumie? 
- ·zaraz ją panu przeczytam. - Wyjęła 

z szuflady biurka kartkę papieru. - Proszę 
posłuchać, jest tutaj taki fragment: „ wyko­
nywał swoje obowiązki sumiennie, dzięki cze­
mu nie otrzymał nagany wnioskowanej 
przez dyrekcję". 

- To rzeczywiście dosyć dziwne. 
- Prawda? - ucieszyła się kobieta. 

Widzi pan, właściwie nie wolno nam wy­
stawiać złych opinii. Chodzi o to, zeby nie 
szkodzić człowiekowi. Niemniej jednak.. cza­
sem trzeba uczulić nowego pracodawcę na 
ewentualne niedostatki pracownika. 

- 1 zostaliście w ten sposób uczuleni? 
- Jak najbardziej. Tylko nie ma chętnych 

do wykonywania takiego zawodu i każdego 
przyjmujemy z pocałowaniem w rękę. Kto 
dzisiaj chce być sanitariuszem, za takie nędz­
ne pieniądze? 

- Sądzi pani zatem, że Szczurzyński mógł 
narozrabiać w Pabianicach? 

- Ja nie sądzę, jestem tego pewna - au­
torytatywnie stwierdziła kadrowa. - Jak 
również jestem pewna i tego, że praca w 
naszym szpitalu jest dla niego czymś w ro­
dzaju kwarantanny. Jeśli teraz zechce odejść, 
będę musiała mu wystawić bardzo dobrą o­
pinią. 

- Nawet po tych kilku dniach nieobec-

* 
Norweski gitarzysta John No­

rum, który opuścił szwedzką 
grupę „Europe" w grudniu 1986 
roku, stwierdził, że do tej pory 
sprzedano na świecie 6 mln sztuk 
plyty „Final Countdown", z cze­
go 20 procent zysków powinno 
należeć do niego. Sprawą zajmu­
je się sąd. 

* 
Tina Turner wydala podwójny 

LP zatytułowany „Tina Li1>e In 
Europe", który z pewnością sta­
nie się częścią. historii muzyki 
rozrywkowej. Wokalistce na pły­
cie towarzyszą: David Bowie, 
Eric Clapton, Robert Gray i 
Bryan Adams. 

ności w pracy bez żadnego usprawiedliwie- - Ostatnio pojawiły się w prasie 

nia? informacje, że zamie nasz nagra<!, a 

- To prawda, teraz nie bylaby już taka przynajmniej włączyć do swojego re­

dobra, ale nie byłaby też i zdecydowanie zła. pertuaru, kitka piosenek Johna Len­

Zły:h opinii właściwie nie wolno nam wy- nona? 

stawiać. - To prawda. John był wy-
- Kim Szczurzyński jest z zawodu, che- bitnym kompozytorem, na trwałe 

mikiem? - Kuźmicki zmienił temat. zapisał się w historii muzyki roc-
- Skądże, ukończył technikum hotelarskie. kowej i pop, był moim kolegą i 

- Co takiego? przyjacielem, dlaczegóż więc nie 
- Dziwi to pana? Ja już niczemu się nie miałbym śpiewać jego piosenek? 

dziwię. Niedawno chcieliśmy zatrudnić pala- Dziennikarze pisząc o ostatnim 
cza i zgłosił się do nas magister ekonomii. 

- A co Szczurzyński robił w Pabianicach? 
- Z opini wynika, że był magazynierem. 

Widocznie bardziej mu się to opłacało niż 

praca w hotelarstwie. 
Kuźmicki pożegnał kadrową, która oznaj­

miła mu na zakończenie, że jeśli zajdzie ta­
ka potrzeba, służy swoją osobą o każdej po­
rze dnia i nocy, zarówno w pracy, jak i w 
domu, gdzie zawsze będzie mile widziany, 
nawet gdyby wypadł któregoś razu bez służ­
bowej potrzeby. 

W Urzędzie czekał na niego kapitan Ku­
rzawka, z dostarczoną mu przed kilkoma go­
dzinami listą czerwonych polonezów, znajdu­
jących się w posiadaniu mieszkańców Lom-
ży. . 

- Jest ich w sumie czterdzieści dziewięć 
- powiedział. - A przynajmniej tyle do-
tychczas naliczono, bo akcja jeszcze w toku. 
Chcesz zobaczyć listę? 
Kuźmicki pokręcił głową. 
- Zaczekam do końca akcji, na razie nie 

chcę się niczym sugerować. Później porów­
nam ją z listą moich „Francuzów". Zobaczy­
my, co z tego wyniknie. 

- W takim razie, co masz zamiar teraz 
robić? 

- Wyślę telefonogram do Lodzi. Niech 
sprawdzą, z jakich konkretnie powodów nie­
jaki Kazimierz Szczurzyński wyleciał z pra­
cy z Pabianickich Zakładów Farmaceu tycz­
nych. A sam pojadę na ryby - powiedział 
ł widząe zdumienie malujące się na twarzr 
Kurzawki, doc:lał szybko: - Szczupaka pew- . 
nie nje złapię, ale w naszej sytuacji nawet 
najmniejsza ploteczka może nam się przydać. 

Prawda, kapitanie? 
(Cdn.) 

okresie Beatlet;ÓW, podają zwykle 
plotki i ploteczki, których z k~ż­
dym rokiem robi się (\Oraz wię­
cej, o konflikcie Lennon-Mc­
-~artney, twierdząc ~eż, że ~o 
wtaśnje z moJe~ winy rozpadł s i ę 
zespół. Nigdv nie brłem wrogiem 
.Johna. ant on nie był mo~m. a 
·że w pewnym ~ 1~ resie niezbyt lu­

biligtny ·się. tG „;~:tego nie ozna­
cza. Był w··hHri_~ osobowością 

rock 
~ serwis 

REDAGUJE 

* Freddy Mercury kończy pracę 
nad operowym albumem, który 
nagrał wspólnie z najsłynniejszą 

hiszpańską śpiewaczką Mon­
serat Caballe. 

* Nowa wersja piosenki „ Voyage, 
voyage ·· po3awi się nieoawem na 
płytach w Stanach Zjednoczo­
nych. W Europie piosenka ta 
zrobila niesłychaną karierę, nie­
znana jest jedynie w Wielkiej 
Brytanii, gdzie niepodzielnie kró­
luje Vanessa Paradis. 

* Roger Tylor z nowym zespołem 
„The Cross" wydal singla z pio­
senką ~ „H eaven For Everyone"; 
pochodzącą z debiutanckiego LP 
„Shove It". 

* 28-letnia Susanne Vega po suk-
cesie swojej dużej plyty „Solitu­
de Standing' postanowiła napis-ć 
sztukę o życiu Carson McCullers, 
autorki popularnych także u nas 
książek „Se1·ce to samotny myśli­
wy" oraz „ W zwierciadle zlote­
go oka". Na zdjęciu: Susanne 
Vega. 

KRZYSZTOF KURIANIUK 

Stanie się tak za sprawą „Pol­
skich Nągrań", że po wielu la­
tach oczekiwań na przy jazd ido­
la. Michael Jackson pojawi się w 
Polsce. Jeszcze nie osobiście, ale 
na okładce swojej najnowszej 
płyty ,,Bad". Po długich negocja­
cjach udało się nareszcie podpi­
sać stosowną umowę licencyjną i 
ciemnoskóry piosenkarz, gwiazda 

MIGHAEL JACK~ON 

W· POLSCE 
muzyki pop, niebawem uśmie­

chać się będzie z witryn polskich 
sklepów płytowych. 

Polska Agencja Artystyczna 
„Pagart" zaPowiada też edycję 
innych longplayów: „Dark Side 
of the Moon" grupy „Pink Floyd", 
„Tuhnel of Love" Bruce'a Spring­
steena, „Fait" George'a Michae­
la. 

·------..... -------------------~==---------------------------~-.-..----···~··--.... --
rocka i takim pozostanie zawsze 
w mojej pamięci. 

- Jakie to będą piosenki? 

- Myślę o najpiękniejszych lri-
tach Johna: „Imagine", „Beauti­
fuJ Boy" czy .,1'11 Get Yon". 

- Czy nadal myśltsz o aktywnym 
życiu artystycznym, prawdziwej ka­
rierze kompozytora i wokalisty? 

- Te czasy już chyba minęły. 

Wolę raczej spokój i życie ro­
dzinne n.iż męczące trasy koncer-

- Po zamachu na Johna wy­
nająłem „goryla" i nigdzie nie 
pokazywałem się bez niego. Wte­
dy wszyscy bardziej znani mu­
zycy czy piosenkarze panicznie 
bali się wychodzić na ulicę lub 
pokazywać w publicznych miejs­
cach. Teraz jakby to wszystko 
ucichło, więc „goryl" jest nie­
potrzebny. 

- Jak cię traktują rówieśnicy 

twoich dzieci? 

Paul McCartney 
o sobie 

towe, podróże i wielogodzinne 
przesiadywanie w studiu. Ow­
szem, komponuję nadal, nagry­
wam, ale robię to o wiele wol­
niej niż kiedyś. To, co mogłem 
osiągnąć, już chybą osiągnąłem, 
pora teraz na prawdziwe życie. 

- ;\lieszkasz na odludziu, w normal­
nym domu •.• 

- Nigdy nie lubiłem szumu, 
jaki towarzyszy sławie; takj też 

bvłem w okresie beatlesowskim, 
kledy to bardzo lubiłem chodzić 
a motnie do kina. Gdy roipozna­

waly mnie p3nienki i poczynały 
piszczeć podczas projekcji, mó­
wiłem: „Każda z was dostanie 
a utograf,· ale tylko wtedy, gdy 
:aipanuje cisza". Zwykle to skut­
kowało, a późniejsze spotkanie 
c;tawalo się okazją do prowadze­
nia ciekawych rozmów. Lubiłem 
takie zwyczajne spotkania, teraz 
też chodLę wszędzie sam. Od· 
peowadzam dzieci do szkoły, jeż­
dżę autobusem ... 

- Nie masz osobistej ochrony? 

Normalnie. Nie widzą we 
mnie gwiazdy, zresztą, pewnie 
wielu z nich nie ma pojęcia o 
Beatlesach, nazywają mnie bra: 
tern Supermana, ponieważ kiedys 
chodziłem w czerwono-niebies­
kich dresach. . 

- Wielu sla\\ nych i bogatych Juclzt 

opuściło swoje ojczyzny, chroni~C się 
w ten sposób przed podatlcaroi. TY 
pozostałeś w swoim kraju. 

- Urzędnicy p odatkowi i tale 
kiedyś dopadną takiego emigrant 
ta i będzie musiał uregulow~, 
zaległą zapłatę. Ja wolę zaplac~c 
i mieć święty . spokój. nzv:on~~ 
do mnie często różni znaJorni, 
którzy uciekając przed podat~ca· 
mi osiedlili się gdzieś na kon~u 
świata, i pytają choćby o ~yni· 
ki ligi angielskiej. Wtedy c1eszd 
się z cudzego nieszczęścia, pot 
tym względem mam komfo~~ 
Właśnie takie małe 1 stra<:zn~ 

• • żvc1e 
śmieszne sprawy czymą J 

pięknym; wtedy właśnie zn~w~: 
ża się, jak przyjemnie jest mies 
kać w swoim domu. 
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ŁOMŻYŃSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO I WOJEWÓDZKIE PRZEQSIĘBIORS'fWO 

ENERGETYKI CIEPLNEJ 
~ w Łomży ,, INI A I~ IE ~V'' ! · 1NFORIYV..IE I w Łomży 

ZATRUDNIĄ MĘŻCZYZN 
na stanowisku wartowników w Oddziale Straży Przemysło­wej - wymagana odbyta służba wojskowa. Kandydaci na wartowników nie mogą być osobami karanymi. Bliższych informacji udziela Dział Osobowy i Szkolenia Zawodowego ŁZPB „Narew" w Łomży, ul. Wojska Polskiego 161, pok. 215, lub telefonicznie 62-31, wewn. 462. 

K-136-0 

URZĄD MIEJSKI ':v ŁOMŻY 

OGŁASZA. 
II PRZETARG NIEOGRANICZONY na sp1·zedaż do roz­biórki budynków. zlokalizowanych in·zy ulicy Swierczew­skiego 19 w Łomży (byłe taczki). 

1. Budynki murowane z cegły - cena wywoławcza 800 OOO zł. Przystępujący do przetargu winien · wpłacić wa­dium w wysokości 1 O proc. wartości ceny wywoławczej w kasie Urzędu Miejskiego w Łomży w dniu przetargu do godz. 9.00. · 

P1·zetarg odbędzie się "v dniu 24.05.88 r. w Urzędzie Miejskim w Łomży, pl. Żeg-Iickiego.14, pokój 30. W przypadku niedojścia do ~ skutku II przetargu, III prze­targ odbędzie się w tym samym dniu. 
Zastrzega się prawo wyboru oferenta i unieważnienie prze­targu bez podania przyczyn. 

K-135 

WZGS „SCh" ZAKŁAD OBROTU ARTYl{UŁAl\'II 
PRZEMYSŁOWYMI i SPOŻYWCZYMI 

w Łomży, ul. G'vardii Ludowej 8 

OGLASZA 

I 

I 
• 

: 

I 

I 

II PRZETARG 
NIEOGRANICZONY I 
na sprzedaż samochodu marki Żuk A-11, rok prod. 1973, stopień zużycia 70 proc., cena wywoławcza - 230 OOO zł. Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej nale­ży wpłacić w kasie Zakładu lub przekazem pocztowym, najpóźniej w przeddzień przetargu, który odbędzie się w dniu 89-06-07 o godz. 11.00 w budynku Zakładu. Pojazd rnożna oglądać we wszystkie dni robocze w godz. 9.00-14.00 na placu · Zakładu. Zastrzega się prawo unieważnie­nia przetargu bez podania przyczyny. 

K-134 

WSZYSTKICH 
UŹYTKOWMIKOW 

jż nastąpi przerwa w dostawie ciepłej wody użytkowej w okresie: ·* w Łomży 15 lipca - 13 sierpnia 198~ r. * Zambrowie 15 lipca - 13 sierpnia 1988 r. * Grajewie 1 lipca - 30 lipca 1988 r. * Kolnie 1 lipca - 30 lipca 1988 r. -k Wysokiem Maz. 15 czerwca - 30 czerwca 1988 r. Przerwy spowodowane są postojem Ciepłowni wynikającym z konieczności przeprowadzenia prac remontowych. . W związku z powyższym instytucje zainteresowane dokonaniem przyłączy do m.s.c. w br. proszone są o uzgodnienie terminu z \VPEC w Łomży do dnia 1988-06-15. 

KATOWICKIE PRZEDSIĘBIORS1WO 
BUDOWNICTW A PRZEMYSŁOWEGO 

ZATRUDNI 

K-142 

. 

NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 
~ murarzy ~ tynkarzy ~ cieśli ~ stolarzy 'tS. zbrojarzy posadzkarzy-lastrykarzy '/::i. torowców 6.' blacharzy-dekarzy 6 szklarzy ·~· malarzy 't;. monterów instalacji gazowych, c.o., I wod.-kan. li maszynistów maszyn budowlanych (koparki, spy­charltj, ładowarki, walce drogowe, żurawie samojezdne - z pra­wem jazdy kat. A, B. C. D) ~ spawaczy elektrycznych I gazo­wych ó monterów konstrukcji stalowych ó' kierowców z prawem jazdy kat. A, B, C, D 'IS robotników niewykwalifikowanych (do przyuczenia w zawodach budowlanych) IS strażników straży prze­mysłowej. 

Podejmując pracę w naszym przedsiębiorstwie zapewnisz sobie: @ wysokie wynagrodzenie wg zakładowego systemu, @ bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowniczym, § świadczenia pieniężne i socjalne wynikające z Karty Praco­wnika Budowlanego, 
(§ możliwpść korzystania z bazy wypoczynkowej w . górach i nad morzem, -
§ wyżywienie w stołówkach pracowniczych, (§ możliwość zdobycia zawodu i podniesienia kwalifikacji. 
Pracownicy posiadająćy wysokie liwalifikacje mogą być skiero-wani do pracy na budowach zagranicznych! 

· Skorzystaj z okazji! 
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE, INFORMACJI UDZIELA: · 

Dział Zatrudnienia i Plac, Katowice, ul. Barbary 21, poliój 13, telef on 517-339. K-66-0 -REDAGUJE ZESPOL: Stanisław Zagórski - redaktor naczelny, Stefanta Henczelowa - zastępca redaktora naczelnego, Wiesław Jantckł, Marla Ka-
czyńska, Alicja Niedżwiecka, Jan Oniszczuk,_ Stefan Ostrowski. Gabriela Szc~ęsna, Władysław Tockt. Danuta Wroniszewska, Aleksander Wroniszewskl 
Stanisław Ziełińsld . fotoreporter: Gabor U>rmczy. Redaktor graficzny: Stanisław K~dz.tetawstd Redaktor technłczn1 t korekta: Eltblet.a Słupska ł Jolan­
ta Pawluk. STALE WSPOLPRACUJĄ: Altcja Basta, Czesław Brodzlcki, Adam Dobroflsld, Krzysztof Dworniczak, Bronisław Gołębiowski Wiesław Ko­
łowskł, Piotr Kuncewic1, Krzysztof Kurtaniuk, Jan Kwasowski, Andrzej Podulka. Marek Polaflskl, Adam J. Socha, Waldemar Sipatłttski Andrzej 
Tchórzewski, _ Wojciech Woźniak, Alicja Zagórska. KONCEPCJA GRAFICZNA - Marek GoebeL 

' ADRES ltEDAKCJt: ul. Swl.~rczewskiego 7~ .18-400 t.omża . Telefony: 42-43, 42-44 (centrala), 40-22 (redaktor naczelny), 57-lt (zast~pca redaktora 
naczelnego t sekretarz redakc~1). 34-9~ (a~mtmstracja) Telex: 85-22-85 Wydaw~a: RSW_ „Prasa-Książka-Ruch'• Białostockie Wydawnictwo Prasowe 
- dyr mgr Romuald Łazarow1cz. 15-9;,9 B i ałystok . ul Wesołowskiego t Druk : B1ałostock1e Zakłady Graficzne - dyr . mgr Witalls Sadowski. kie· 
row.nik _oddziału Gazet i Czas.op!sm - Stanisław F~.jst. Zam. 624/88 r . Nakład 17 400_ egz. PL lSSN, 0208 6840. Nr indeksu 36 328. Ogłoszenia przy,. 
muJe Biuro Reklam 1 Ogłoszen Red Tyg. „Kontakty , 18-400 Łomża, ul. Swferczew kiego 7, tel. 42-43 oraz ws1ystkie biura oeJosień na terenie kraju 
Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Prenumerata kwartalnie - 455 ił, półrocznie - 910 u rocznie _ 1820 d Tekstów nie 
zamówionych redakcja nie · zwraca i zastrzega sobie prawo skrótów I zmiąny tytułów. E-3. ' 
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KONTAKTY 

1988-05-22 

Agnieszka K.: „Mój syn popacll w 
kolizję z prawem. Sąd wymierzul 
mu kar~ l roku ograniczenia wol­
no.ki. Teraz chcialby wyjec1iać · ł 
zamieszkać w in1iym mieście. Czv 
wolno mu to zrobić?" 

Odpowiada prokurator -
mgr KRYSTYNA MICHĄLCZVK­

-KONDRATOWICZ. 
Kara ograniczenia wolności mo­

że bjrć wymierzona na okres od 3 
miesięcy do a lat. Pociąga za sobą 
między innymi ograniCzenie w za­
kresie zmiany miejsca stałego _po­
bytu. Syn nie może więc wyjechać 

na stale do innego miasta bez zgo­
dy sądu. Ponadto .w czasie odbywa­
nia kary ograniczenia wolności ska­
zany nie może sprawować żadnej 

funkcji społecznej, obowiązany jest 
\Vy-konywać pracę wskazaną _przez 

sąd oraz udzielać wyjaśn\eń, do­
tyczących przebiegu odbywania kary. 
Obo\viązek wykonywania pracy 

ma dwojaką formę. Może to być 

nieodpłatna, dozorowana praca na 
cele oubHczne no.: nrzv droaach 
publicznych, zieleńcach itp. Ska-
zany, który pozostaje w stosunku 
pracy, wykónuje ten obowiązek po­
za godzinami pracy zarobkowej lub 
w dni wolne od pracy. Druga for· 
ma - to zwykła, odpłatna praca, 
którą skazany może wykonywać wy­
lqcznie - w uspołecznionym zakła­

dzie pracy: albo tam, gdzie jest 
zatrudnion~·. albo w zakładzie, do 
jakiego skieruje go sąd. W tym 
przypadku stosuje się_ potrącenie 

części przyslug'Ującego wynagrodze· 
nla. Wysokość potrącenia (od 10 do 
25 proc.) ustalona jest w wyroku 
sądowym. 

- Sąd wymierzając karę ogranicze· 
nia wolności, może również zoóo· 
wiązać skazanego do naprawienia 
szkody, wyrządzonej przestęp­

stwem, jak również do przeprosze­
nia pokrzywdzonego. 

Zatem syn Czytelniczki nie tyl· 
ko nie może zmieni~ miejsca sta­
łego pobytu bez zgody sądu, ale 
musi wvkcmać nonadto ws.zvstkie O· 

bowiązki, nałożone wyrokiem sądo-

wym. 

- -- - ----, ______________________________________ _. ............ --~!9!!!----

TOTY 
BEATA SEPI(O - uczennica Stu­

dium Nauczycielskiego w Łomży. 

Zodiak - Rak. 

Hobby - turystyka. 

Rada: „Nie wystarczy coś wie­
dzieć, trzeba umieć to zastosować; 
nie wystarczy chcieć, trzeba dzia­
łać". 

---------------------·~-----------------

pod gwiazclami 
Mam kolegów, dla których lowie­

nfe w dzień - to żadne lowienie. 
Gdy wymieniam z nimi poglądy o 
tym, kiedy najlepiej wyskoczyć nad 
wodę, zapalają się: - Nocą, bracie, 
to dopiero wędkarz wie, że żyje. 

Zarzuca się gruntóweczki, siada na 
burcie i slucha. Swierszcze grają, 

żaby kumkają, a poza tym„. ntc. 
żadnego samochodu, motorówki, 
t1'anzystora na parę kilometrów wo­
k6l. Nie denrwuj4 niedzielni mi:­
czyTGije, ani Tcibice.„ 

Nie podzielam ta1c entuzjastycznie 
tych zachwytów. Owszem, doceniam 
wszystkie zalety nocnego wędkowa­
nia, ale mam - powiem to otwar­
cie - uprzedzenie. Pozostalo mi ono 
jeszcze z wczesnej mlodości: Z tych 
radosnych czasów, gdy woda w 
Narwi byla czysta, a w niej tyle 
ryb, że .jak wspomnę - nie wierzę 
sam sobie. Wystarczyło wziąć byle 
patyk z kawalkiem żylld ł splawi-
1cłem. wyskoczyć na oodzinę-dwie 
nad wodę, żeby wrócić z torbą plo-
cf. . . . 
Wiel~ razy sluchalem kuszących 

opowtadań doświadczonych wędka­

rzy o potei nych sumach, węgorzach 
, 

i leszczach łowionych przy świetle 
' -

księżyca. Nie wytrzymalem. Ktore-
goś dnia poprosiłem r odziców, by 
pozwolili rni nocować na strychu. 
Późnym wieczorem, gdy domowni­
cy zasnęli, wziąlem swój leszc:::yno­
wy kije7c i pobieglem. Minąwszy o­
statnie budynki przy ulicy Nac3·r.ar­
wiańskiej skręcilem na pu1wy ~ 

kierunku r zeki. Chodzilem tędy 
dziesiątki razy - ale w dzleft~ Nie 
przypiiszczale1n, że mrok po~-,·af i 

tak wszystko zmienić. 
„W po?owie drogi - rnyślalem -

powin!en być kamień". ldę, idę . a 
kamienia nie ma. Zaczalem szukać 
t zgubilem się na amen. Ani kamie­
nia, ani drogi... Wpadlem w rów 
wypelniony wodą, potem wszedlem 
w po7<.rzywy, a kiedy znów znalaz· 
lem się na wolnej pr estrzeni, nie 
wiedzialem kompletnie, w którq · 
stronę iść. Natychmiast za moimi 
plecami pojawily się upiorne ksztal­
ty, od lasu dolatywaly szatań.skie 
śmiechy ..• Ze strachu balem się pla­
kać. Przerażony, z serce1n w gar· 
dle, siadlem na ziemi i - nie wie­
dząc kiedy - zasnqlem. Gdy otwo­
rzyłem oczy, bylo już 'ha tyle wid· 
no, żebym m6gl zę wstydem stwier­
dzić, iż siedzę dwa metry od drogi. 
A ów upiorny 1cszta7t - to stodola, 
stojąca tu:? przy ulicy nie dalej jak 
sto met·rów ode mnie. lV rócilem 
chylkiem na strych z mocnym po­
sta11owteniem, że już nigdy nie pój­
dę -iowić nocą. I bardzo r zadko 
sprzentew'ierzam się temu postano­
wieniu. ·Tak jak mąż sprzeniewie­
rza siq żonie tylko wówczas.„ gdy 
jest k~ temu okazja. 

CIACH 

I . 

WOJEWÓDZKA KOLUMNA TRANSPORTU 

SANITARNEGO 
\V Łomży 

ŁASZA 

PRZETAR 
na sprzedaż następujących samochodów: 

1. Fiat 125p, sanit. - nr fabryczny 1001516, cena wy-

woławcza 200 OOO zł. . 
_2. FSO 1500, sanit. --=nr fabryczny 1014572, cena wy­

woławcza 200 OOO zł. 

3. Żuk A 11 - nr fabryczny 401168, ceńa wyvJoławcza 

362 OOO zł. 
· 4. Nysa 522, sanit. - nr fabryczny 291601, cena wywo­

ławcza 468 OOO zł. 
Samochody _można oglądać w dniach 30-31V89 r. w 

godz. 8.00-14.00 w garażach WKTS, ul. Zambrowska 1. 

Przetarg odbędzie się w dn. 1 VI 88 r. o godz. 10.00 w ga-

rażach WKTS. ~ 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy 

wpłacić najpóźniej w przeddzie11 przeta1gu na konto 45001-

-1502-139-32 w NBP O/Łomża lub w kasie vVI{TS, ul. Szo­

sa Zambrowska 1119. 
W przypadku niesprzedania samochodów w ·I przetargu, 

II przetarg odbędzie się \.V dn. 15 VI 88 r. o godz. 10.00. 

Ceny wywoławcze w II przetargu ·będą o 50 proc. niższe. 

Zastrzegamy sopje prawo unieważnienia przetargu bez po­

dania przyczyn. 

URZĄD WOJEWÓDZKI, w ŁOMŻY 

Wydział Geo~ezji i Gospodarki Gruntami 

INFOR 

.l{-1 37 

że Zespół Szkół za,vodo,vych nr 2 w Łomży, pl. Kościusz· 

ki 3, pro\.vadzi nabór na rok szkolny 1988189 do nowo po· 

\vołanego d\vuletniego studium policealnego o specjalności 

geodezja, na podbudowie liceum ogólnokształcącego. 

KandydacL po dwóch latach nauki, olrzymują tytuł za­

wodowy technik geodeta i możliwość pracy- vv atrakcyjnym 

zawodzie. 

Na absolwentów studium' oczekują miejsca pracy w: * terenowych organach administracji państw-owej (urzę­

dy ,miasta i gminy, urzędy gmin) na terenie wojewódz­

twa łomżyńskiego, 

i;:( Wojewódzkim Biurze Geodezji i Terenów Rolnych w 

Łomży i Oddziałach Tercnovvych w Grajewie, Kolnie, 

Wysokiem Mazowieckiem i Zambrowie, 

1:r Okręgowym Przedsiębiorstwie Geodezyjno-Kartogra­

ficznym - Zakład Terenovvy w ŁoII).~Y oraz Pracow-· 

niach Terenowych vv Grajewie, Kolnie, Wysokiem Ma­
zowieckiem i Zambrowie. 

Jedriostki wykonawstwa geodezyjnego ww. wykonują o­

pracowania przy pomocy nowoczesnego sprzętu elektroop-

tycznego, reprodukcyjnego i mikrokomputerÓ\V. • 

Praca \V systemie akordu indywidualnego daje możli­

wość uzyskania atrakcyjnych zarobków. 

Po odbyciu stażu prodµkcyjnego istnieje możliwość zdo­

bycia . uprawnień zawodowych do wykonywania prac geode­

zyjnych na własny rachunek. . 

Dodatkowych informacji nt. szkoły, przysziego zawodu i 

możlh.vości zatrudnienia udzielają: * Dyrekcj'a Zespołu Sz~ół Zawodowych nr 2 w Łomży, 

I pl. Kościuszki 3, tel. 36-10. 
i;:r Wydział Geodezji i Gospodarki Gruntami Urzędu Wo-

5 jewódzkiego w Łomży, ul. Turlejskiego 2bll, tel. 37-89. 
i ' I{-138 
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, CZWARTEK - 19.05.88 
~ l>rogram 1 

l l).20. DT - Wiadomosci. 
16 25.,,,Kwant" - dla młodych wi­
dzów. 
16.50. „Dylo sobie życie" - anim. 
serial franc. 
17.30. „Monte Cassino" - wojskowy 
program dok. 
17.55. Teiespotkania. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Teraz" - tygodnik gospo-
darczy. · 
19.30. Dziennik. 
20.-00. „Doktorek" (4) - serial franc. 
21.00. Pegaz. 
21.43. Dylematy: „Jak wygrać wy­
śa:g z czasem?" 
22.10. Czym żyje świat. .._ 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Lokalny pro~ram publ. 
18.::l . „.ABC" - teleturniej języko­
wy. 
J 9.00. „Sekretny dziennik Adriana 
Molc'a (5) - seria l ang. 
lD.30 .. ,Puls" - magazyn medyczny. 
JO.vJ . ,.'faje:•;nice skarbca kamień­
;;1dego" - IlLu dok. 

1.ll!J. · kspr:·3 L~)~rterów 
·. i.:rn. Panorama dnia. 
~ 1. '1.3 . ~~l'..idi o te.J.tralne „Dwójki'':­
_:r,mo :~chulz - „Emeryt". 

:: :?. 10. Studio festiwalowe „Łańcut 
o()' ) 

'v • 
'..!3 .0:i. \~.7 iec·rnrne wiadomości. 

PIĄTEK - 20.05.88 
Program 1 

l:i .4.0. DT - Wiadomości. 
15.45. 41 Wyścig Pokoju. 
17.30. Okienko Pankracego. 
17.55. Tran smisja akademii z okazji 
święta Ludowego. 
18.35. W w~dkarskim klubie. 
18 .50. Dobranoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
19.30. Dz'ennik. 
20.00. „Mokry szmal" - pol. film 
fab. 
21.30. Kronika Wyścigu Pokoju. 
21.45. Czas. 
22.15. Program publicystyczny. 
22.40. OT - Komentarze. 
23.00. Kinomania. 

Program 2 
17.30. Program dla rodzi.ców. 
18.30. „Polak podróżuje" - rep. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata: „Nad chiń­
skim wielkim kanałem". 
20.00. Non stop kolor. 
20.50. Bn.1':-\70 dla Władysława Kło­
siewicza. 
21.30. Panora'ma dnia. 
21.45. Filmy Carlosa Saury: „Anna 
i wilki ''. 
23.25. Studio festj.walowe „Łańcut 
'88". 
23.40. Wieczorne wiadomości. 

30 kwietnia w Łomży 1·ozegrano 
turniej pilki sia.tlcowej o puchar 
prezesa MKS-u Zorza. Wyniki: Zo-

l 
rza-WMKS Ostrolęlca 2:1 (15:11, 
15:9, 5:15) , W igry Suwalki - Jantar 
Wysokie Mazowieckie 2:1 (12:15, 
15 :0, 15:9), MKS-Jantar 3:0 (15:1, 
15 :5, 15:2), Zorza-Wigry 2:1 (15:12, 
8:1 5, 15:11), Wigry-WMKS 0:3 
(13:15, 2:15, 8:15), Jantar-Zorza 0:3 
(4:15, 10:15, 14:16). Puchar zdobyly 
juniork i Zorzy, które wyprzedzily 
drużynę WMKS~u Ostrolęka, SSKS-u 
Wigry Suwalki i SKS-u Jantar Wy­
sokie Mazoicieclde. 

* 
Wyniki czwartej i pią,tej kolejki 

rozgrywek A klasy seniorów w pił­
ce nożnej: Unia-Czarni 5:0, Wissa 
-Orzel 1 :2, Sokól-Ruch - przelo­
ŻOny, Sparta-Smolniki 0:4, Komu­
nctlni-Ziemovit 6:1, Czarni-Komu­
nalni 1 :8, Ziemovit-Sparta 11 :2, 
Smolniki-Sokół 1 :2, Ruch-Wissa 

1

4:.1, Orzel-Unia 0:0. f'abela po pię­
ciu lcolejkach: 

SOBOTA - 21.05.88 
Program 1 

9.00. „Mądra corka wieśniaka" „ 
film fab. NRD . . 
10.30. DT-'- Wiadomości. 
10.40 . . Koacert życzeń. 
11.10. „Bellona" - wojskowy ma­
gazyn publ. 
11.40. W świecie ciszy. 
12.10. Wędrówki dalekie i bliskie: 
„Dana, jednorożec i nenufary" . 
12.50. „Swięto kwitnących jabło­
ni" (I). 
14.30. Duży Lotek. 
14.45. Antologia dramatu powszech­
nego: D.F. Frank - „Lustro 1 -
lustro 2". 
16.15. 41 Wyścig Pokoju. 

. 

• ---­..... „„. 
-----·~ .... ,~ __ ..._ 
••• „ .... „,. 

17.30. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
18.00. „Kronika" - magazyn z Kra­
kowa. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Swięto kwitnących jabło-
ni" (II). 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Czwarta potęga" - franc. 
film fab. 
21.40. „A kiedy mi się znudzi" 
śpiewa grupa „Pod Budą". 
22.20. Tydzień w polityce. 
22.30. Przegląd sportowy. 

11.40. Kraj za miast'em. 
12.10 . .kim był ten człowiek: Witold 
Zglinski. 
13.10 Teatr dla dzieci : Hans Chri­
stian Andersen - „Mała syrenka". 
14.10. Koncert życzeń. · 
14.55. „Trójka jedynych w swoim 
rodzaju" - ang. program. rozryw­
kowy. 
~5.20 Studio Sport. 
16.00. 41 Wyścig Pokoju. 
16.25. Polityka, politycy . . 
17.00. lVIarek Sierocki zaprasza 
17.30. Antena. . 
18.00. Relacja z centralnych obcho­
dów Swięta Ludowego. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Dom" (2) - serial pol. 
21.25. Sportowa niedziela . 
22.35. 7 dni na świecie. 
22.45. „Wracanie po latach" tel. 
film dok. 
23.15. DT- Wiadomości 

Program 2 
11.30. Lokalny koncert życzeń. 
12.00. Kino Familijne: „ Wszystkie 
stworzenia duże i małe" (14). 
12.55. Aktualności muzyczne. 
13.10. Jutro poniedziałek. 
13.30. Niedziela po sobocie. 
14.00. Bliżej świata. 
15.30. Reportaż. 
16.20. „100 pytań do ... ". 
16.55. „Kino - Oko". 
18.10. „ W poszukiwaniu wojny tro­
jańskiej" (3) - ang film dok. 
19.00. V/ywiady Ireny Dziedzic. 
19.30 Galeria „Dwójki". 
20.00. Festiwal muzyki „Łańcut 
'88" - koncert finałowy. 
2'1.00. „Złote lata sześćdziesiąte" -
program rozrywkowy. 
21.30. Panorama dnia. 23.10. DT - Wiadomości. 

23.20. „Obława" - film fab. USA. 
„ 21.45. „DłUgie gorące lato" (3) - se­

rial USA. 
Program 2 

15.00 Magazyn „Auto-moto" . 
15.30. Atlas nadziei / 
16.00. Zwierzęta świata: „Pora słoń­
ca" (1). 
16.30. Spektrum. -
17.10. W kręgu kina. 
19.30. Alfa i omega. 
18.3Q. „Wielka gra" - teleturniej, 
20.00. Koncert orkiestry · PR i TV w Lodzi pod dyr: H. Debicha. 
20.50. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Dawid Lean - życie w fil­
mie" (1) - ang. film dok. 
23.00. Minuty z jazzmanami. 
23.20. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA - 22.05.88 
. Program 1 

9.00. „Teleranek" oraz film z serii 
„Goście". 
10.30. DT - 'VJ'iadomości. 
10.40. Osobliwości przyrody: „Atak 
szerszeni" - jap. film dok. 
11.10. Siedem anten. 

1. Orzel 
2. Komunalni 
3. Wissa 
4. Ruch 
5. Sokól 
6. Unia 
7. Sparta 
8. Ziemovit 
9. Smolniki 

10. Czarni 

* 

20: 8 33:16 
11 :11 
11:11 
16:10 
16:10 
14:14 
12:16 
11:11 
10:18 
3:21 

40:20 
40:21 
32:25 
22:16 
24:28 
21:58 
42:31 
19:23 
n:s2 

Natomiast w zaleglych meczach 
pierwszej kolejki klasy okręgowej 
ŁKS zr~misowal 0:0 z Ostrovią, a 
Olimpia wygra.la ze Startem 5:1. 

* 
W dniach 1-13 maja w Olsztynie 

odbyly się finały XV OgólnopolsTciej 
Spartakiady Mlodzieży w sportach 
halowych. Jedynymi reprezentanta­
mi województwa łomżyńskiego na 
tej imprezie byli szermierze MKS-u 
Zorza Łomża. Drużyna floretowa ł 
szpadowa sklasyfikowane zostaly na 
13-14 miejscu. Natomiast indywi­
dualnie w turnieju szpadowym Ja­
roslaw Kowalczu1c (SP 7 Łomża) byl 
23, a Piotr Modzelewski (ZSD Łom­
ża) - 43. 1Ve florecie 1Vojciech Bo­
rowski (SP 7) zają·l 43 miejsce, a 
Jacek Krasnowski (SP 4) byl 41. 
Nasi szer.mierze, · którzy byli naj­
mlodszyrni uczestnikami final6w, 
zdobyli ogółem 7 punktów. 

22.35. „ Wybory miss Europy" -
rep. 
23.10. Adam Hanuszkiewicz - czy­
tanie Gombrowicza. 
23.20. Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK - 23.05.88 
Program 1 

13.00.. Studio Sport. 
16.20. DT - Vliadomości. 
16.25. „Latający Holender" oraz film 
z serii „ Wszystkie żagle w górę". 
17.30. „Herenstraat 10" (4) - serial 
hol. 
18.30. ' Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio Sport. 
22.20. „Kogo wybrać'' program 
publ. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. „Ryzyko" - teleturniej. 
18.30. To była telewizja. 
19.00. Galerie świata. 

„ 

„METEOR" Ciechanowiec: 20-
.22.05 - „Wetherby". ang., od l. 18; 
24-26.05 - ,,Prywatne śledztwo". 
pol., od 1. 18. 

„ROMA" Grabowo: 19-20.05 -
„E.S.D.", pol. od 1. 12; 21-22.05 -
„Prywatne śledztwo", pol., od 1. 18; 
24.05 - „C.otton Club". USA, od l. 
18; 25-26.05 - „Złoty pociąg" (cz. 
I, II), pol.-rum .. od 1. 12. 

,,RELAX'" Grajewo: 19-22.05 -
„Kopalnie króla Salomona", USA, 
o<l 1. 12; 23-26.05 - „Anioł w sza­fie", pol., od l. 15. 

„OAZA., Jedwabne: 21-22 i 25-
26.05 - „Obcy - decydujące star­
cie", USA. od 1. 15. 

„WRZOS" Kolno: 20-23.05 
„Misja", ang„ od 1. 15; 25.05 
„Dawno temu w Ameryce", USA, 
od l. 18. 

„MILLENIUM" Łomża: 19-21.05 
- „O rany. nic się nie stało, pol.. 
od 1. 15; 23-29.05 - „Blue Velvet", 
USA, od l. 18. 

„SATURN" Stawiski: 19-22.05 -
„Wsi moja sielska an'.elska", CSRS, 
od 1. 12; 24--25.05 - „Fucha", pol., 
od 1. . 15. 

„A WAN GARDA" Wąsosz: 19.05 -
„Zloty poc i ąg" (cz. I. II). pol.-rum„ 
od l. 12; 21-22.05 - „Misja specjal­
na". pol.. od l. 15. · 

„W ARS" Wysokie Mazowieckie: 
19-22.05 - „Protector". USA, od 1. 
18; 24-26.05 - „Rej s do Singapu­
ru". rum.. od 1. 12. 

.,KOSMOS" Zambró,~: 19-20.05 
- „Cyrk odjeżdża", pol. . . od l. 15; 
21-23.05 - ,.Szkoła kochanków", 
pol.. od 1. 1!1; 24--27.05 - „Niedziel­
ne igraszki' ', pol., od 1. 15. 

19.30. Zycie muzyczne. 
20.00. Stan krytyczny. 
20.30. Magazyn „Auto-sport ". 
21.00. Sensacje XX w:el<u. 
21.30. Panorama dnia. 
21.55. Biografie: „N1ccolo Paganini" 
(1) - serial radz. 
23.10. Rozmowy o cierpieniu. 
23.25. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 24.05.88 
Program 1 

16.20. DT - Wiadomości. 
16.25. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50. Wyprawy prof. Ciekawskiego. 
17.30. „Człowiek dla człowieka" 
magazyn PCK. 
17.40. Gazeta rolnicza. 
18.10. Informator wydawniczy. 
18.30. Diagnoza . 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Kram" - magazyn konsu­
menta . . 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Przychodnia na prowincji" 
( 4) - serial ang. 
20.55. Konferencja prasowa rzeczni­
ka rządu. 
21.10. Telemost Warszawa-Belgrad. 
22.40. DT- Komentarze. 

Program 2 
17.30. Lokalny program publ. 
18.30. „Tajne akta skarbów" (7) -
franc. serial dok. 
19.30. „Teatr na ulicy" - rep. 
20.00. Słynne dzieła. słynni wyko­
nawcy: Igor Strawiński - „Swięto 
wiosny". 
21.00. Zatrzymane w kadrze. 
21.45. „Szaleństwo" - norweski film 
fab. 
23.20. Wieczorne wiadomości. 

$RODA - 25.05.88 
Program 1 

16.10. DT - Wiadomości. 
16.15. Ekspres Lotek 
16.25. „Tik-tak". 
17.30. Piłkarska kadra czeka. 
17.50. „Z Polski rodem" - magazyn 
polonijny. 
18.20. Dawniej niż wczoraj -· ar-chiwum XX wieku · 
18.50. Dobranoc. 
19.00 Sejmowe spotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio Sport. 
22.10. Klub międzynarodowy. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Male ojczyzny" - program 
publ. 
19.00. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.15. „Przyrodzie na ratunek" (I). 
19.30. „Argentyna" - program dok. 
20.00. „Piżama" - pol. film fab. 
20.40. „Przyrodzie na ratunek" (II). 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Osądźmy sami. 
22.35. Film fabularny. 
0.30. Wieczorne wiadomości. 

zohucicie 
koniecznie 

• W piątek, 20 maja film Carlosa Saury ,,Anna i wilki", pre­
ze~towany w cyklu przyliliżającym 
tworczość tego wybitnego reżysera 
hiszpańskiego. Względy cenzuralne 
nie pozwoliły twórcom zastosować 
konwencji realistycznej. Jak obja­
śniał sam Saura, film miał ukazać trzy główne siły gnębiące społeczeń­
s two. Trzej mężczyźni - tytułowe 
wilki - reprezentują siłę militarną, tabu seksualne i klerykalizm; Hisz­
panię symbolizuje stara matka. Francuski krytyk pisał o filmie 
Saury: „Posługując się miłością i 
satyrą tak samo jak światłem i cie­
niem, realizmem i surrealizmem, Saura wznosi się na · wyżyny wizji Goi". (Program I , godz. 21.45). 

• \V sobotę, 21 maja - głośny 
film Arthura Penna z roku 1966 -
,,Obława''. Jest to, jak pi ala kryty­
ka: „wielki moralitet - mekforycz­
ny portret społeczeńshva amerykań-
skiego, ogarniętego gorączką nieto­
lerancji i gwałtu". Do mie zkań­
ców sennego miasteczka w Teksa­
sie dociera wiadomość, :ie z pobli­
skiego więzienia stanowego uciekło 
dwóch więźniów. Jeden z nich za­
bija kierowcę i kradnie amochód. 
Drugi - człowiek niewinny - po· 
zostaje na drodze i przeciwko nie­
mu kieruje się cała nienawiść mia­
steczka. Osaczają go na rumowi ·ku 
starych samochodów, domagając ię 
linczu.„ W rola.eh głównych Robert 
Redford, Jane ł'onda, Marlon Bran­
do. (Program I, godz. 23.20). 

KON.a AKTY 
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,,Zarzqd2enie wewnętrzne 
Nr 127/88 

Dotyczy wszystkicl• pracow-
ników tut. Zakładu, bez wy­
łączenia ścislegb kierownic­
twa i ich zast~pc6w. 

Z dniem 15 IV 88 r. wpro­
wadza się obowiązek ewiden­
cj onowania wszystkich wyjść 
terenowych, nie zleconych 
przez bezpośrednich kierow­
ników, pracowników dzialów i 
pionów. Za zgodność z wpi· 
sem odpowiada bezpośredni 
kierownik w stosunku do za­
trudnionego pracownika. Dy­
rektorów i zastępców rozlicza 
księga. wyjścia. znajdująca się 
w sekretariacie, do której 
wgląd posiadają tylko ~ainte­
resowani oraz Organ Zaloży­
cielski w przypadku zleconej 
na piśmie kontroli. 

Za niestosowanie się do ni­
niejszego za.rządzenia. wycią­
gane będą surowe 1conse?~wen­
cje w stosunku do nie wypeł­
niających obo~iązku. 

Dyrektor 
Mgr inż • •• •••••• : ' 
(nazwisko czytelne) 

I 

\V drugi~ etapie reformy 
coraz istotniejsze staje si..: PY· 
tanie: kto nas okrada? Czyż 
bowiem inaczej można nazwcl.ć 
praktyki 'vi'clu starych przed· 
siębiorstw pracujących d'lisiaj 
w nowych układach? Taey, 
na przykład, jajecznicy, sku­
pują od rolników jaj~a po 
370 zł za kilogram, a spnc­
dają je po 570! (D~ne hyć 
może nieaktualne, mo:ie kttJ1l1·· 
ją teraz jeszcze taniej). 0 1\far­
ża pośrednicza przekraczająca 

30 proc. wartości towaru u­
znawana jest na świecie za 
zdzierczą. Jak wi~c nazwać 
ponad 50-proccntową marż~ 
stosowaną przez naszych jaj­
czarzy? 

•· I e 

1esc1 
ponadgminne 
' . . 

Oczywiście, jeśli ich o nią 
zapytamy, z pewnością wyli­
czą, ,Że · i tak biorą za tanio. 
Ze światło zdrożało, że tran­
sport, że dodatki drożyźniane. 
'V gruncie rzeczy jednak wca„ 
le o nie to chodzi. \Vstrzy­
mując dotacje państwo nic 
wymusiło najmniejszych 
zmian w organizacji pracy, 
dzięki czemu pośrednictwem 
w handlu jajami nadal zaj­
mują się setki dyrcktOrów i 
ich zastępców, tysiące kierow­
ników, księgowych, rcferen· 
tów i referendarzy. Krótko 
mówiąc: cały ciężar utrzyma­
nia tej nie zreformowanej i 
zapewne absolutnie nie refor­
mowalnej armii darmozjadów 
złożony został teraz na. barki 
klientó\v, czyli nasze, i jeż~Ji 
na tym tylko ma polegać rei. 
forma gospodarcza, to ja, za 
przeproszeniem, przepraszam. 

KOMENTATOR 
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MIKOŁAJ REJ Z NAGŁOWIC 
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Pani jednemu rzek?a: - „Rada bych widziała 
Abych cię też wżdy kiedy w swoim domku miała''. 
Rzekł: - „Iż m i teraz trudno, lecz do domu nazad 
.Jadąc do was, gospodze, zstąpiłbych barzo rad". 
Pani się obaczywszy: - „Mijaj, dobry panie 
Dowiem wam barzo z drogi jechać na zad na mic. 
Udajcie się do siebie, tamtędy wam prosto, 
Bo kędy się bierzecie, barzo tam zarosło". 

Y.ONKURSOWA FUl RYNA Z WIERSZYKIEM 

IE 
1 

... 

Gdzie jesleś mila. W jakiej stronie ś u;iala 
S::ukać cię darnio, igly w stogu siana 
W serc'l.l tęsknota jak blada poświata 
I ból pęcznieje jątrzącą się raną 

Łza oko mąci jakimś przywidzenie1n 
A ·wokół pustka - choć ludzi tak wiele 
Ja wciąż się boję, że idę za cieniern 
Jednak cię szukam mój drogi aniele 

Lato strwoniłem, wiele dróg zdeptałem 
W śród burz i śnieżyc, skwaru i spiekoty 
Nie 1nogąc znaleźć tej co pokochałem 
Gdzie jesteś ty moja niebiańska istoto? [„.] 

,' 

Nota biograficzna: Władysław Dworakowski, · Białystok, ul. 
· Sienkiewicza 55a. 

Z CfJDZl"CH .f:AUOll' 

I -

r~o' 
,... I 
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„Szpilki" 1980 r. R} s. OLEGA 'I'ESLERA („ Ogonfok") 
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Wszystkie imperia mają 
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PODREDAKCYJNA 
EKSTRAPOCZTA 

l\1 ot t o : 
Dobrze czy ~le. 
byle dużo. 

Szanow na Podredalccjo ! 

Smuci mnie trochę, ±e z la­
mów zginę la rubr yka. .,Jedno 
danie <lrnnieqo etapu'' Je ­
stem cztowieku· m samu/ ll?JHt 

- z=n:: ,.... G2i: a·=:m:~-~ - -;;-:";:.·~.er.: 

ięby większe niż mózgi i 
dlatego właśnie skazane są 
na zagładę. 

JEWGIENIJ 
JEWTUSZENKO 

llHllllllll11lll1Jt: 

i porad·y kulinarne bardzo 1ni 
się przydają. Zwłaszcza ta­

'kie, jak zrobić zupę z gwoź„ 
dzia. albo kotlecik cielęcy 2 
pokrz·yw y. No cóż, będę mu­
siał mimo wszystko jakoś da· 
wać sobie ra.dę, kontentując 
się jednocze~nie wprowadzo· 
nymi od niedawna „Prawda­
mi speT<.takularnymi", które 
1 eż bywa1ą czasem ' bardzo 
smakowite. 
Lączę wyrazy szacun1cu 

.LU 
N 
~ 

~I ca 
~o 
~i ' o 
...... 
V) 

> 

~I · UJ 
- I U 
(.? 

.N w -V> 
~ 

~I 0 1 

~ur 

N 
tJ) 

e1'rare 
humaiiu 

EST 
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POZIOMO: 1) dawna naz­
wa wyspy, 8) rodzaj pł~skiej 
teczki, 9) były trener „Jagieł· 
lonii„, 10) jednostka progra· 
mowa telewizji, 11) wędrow­
ny student średniowieczny. 
14) gwałtowne, ostre bóle, 17) 
cienko rozwałkowane 'ciasto 
na kluski, 18) sąsiaduje E 

Mazuram~ 19) obszar rozcią­
gający się dookoła jakiegoś 

marski, 3) 1łusznoi6, ł) "·ołne 
miejsce pracy, . 5) atell~:r. &) 
głośne wyrażenie uznania. 1) 
rabunkowy ·,napad. 11) pr6ż· 
Diak, nierób, lZ) crom. 13) 
miasto w Chlnaeb. duiy port 
nad Jan1cy. lł) ob61 pod P· 

'łym niebem, 15) 1kowrenek 
borowy. l6) tłok w aukabuałe. 

(BClJ 

miejsca. 29) ptak o upierze- , Wśr6d Czytelnik6w, któ· 
niu niebiesko-seledynowo- f'C! w ciągu 10 dni nadetlą 
-rdzawym. prawidłowe rozwi~zani~, roz-

PIONO\VO: 2) surowiec ry· losujemy nagrody książkowt!. 

ROZ\VIĄZANIE KRZYZó,~Ki Z NR. 17/88 
POZIOMO: haust. bobi~ sarna. ~tla, lazUt". kask, meta, b.7a, 

rogal, ekran, krata, aga, wyka, bunt. akant, notes, opera, tramp. 
' • Karin. PIONOWO: hopa~ Ustka, sala, traszkfil, bat. brzeg, ko· 

ral, Amon, utarg, Ruryk, rabunek. etan. kwant, Akaba, Attar. 
Arsen, „Nora", „Top". 

Za prawidłowe rozwiązanie książki wylosowali: WlOLETl'A 
JASTRZĘBSKA (Lomża), ARKADIUSZ JESIONKOWSKJ (l.Om· 
ża) i MARZANNA SKRZYPCZAK (Warszawa). 

dz imy, oby zaprzestał pon . 
wszelkich dalszych szcze· ~ z 
pień." .I 

Angielskie Towarzystwo Na· 

·• • zvc1a 
ukowe Royal Society. gdy 
' viejski lekarz Edward Jenner 
przedstawił m'u w 1796 roku 
chłopkę uodpornioną przeciw 
ospie przy pomocy wynalezio­
nej przez siebie srzczepionkt 

lt== 
V>. 
li, li g 

~ 

-wyższych sfer 
. -· 

KRÓL ·SŁONCE WSTAJE (2) 
Po skropieniu rąk LudWika 

XIV kilkoma kroplami per­
fum, pierwszy szambelan 
wsuwa królowi na nogi jego 
ranne bambosze i zakłada mu 
szlafrok na ramiona. Menar­
cha siada teraz w fetelu. Fry. 
zjer królewski zdejmuje mu 
szlafmycę I czesze włesy. I! 
szambelan trzyma w tym cza· 
sie lustr•. Uzyskanie prawa 
nakładania królO\lll rannych 

ltye. Tomas1a Jury 

pantofli t szlafroka uwatan• 
za ogromne wyróżnlente. b~ł 

to przywilej. któr~ga zaidreś­
cJ U szambelanewi wszsscy 
dworzanie. 
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